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w a cywilna, ja k  po w ysłuchaniu  w yjaśn ien ia  przez 
stronę przeciw ną -w procesie albo też po upływ ie te r­
m inu w yznaczonego n a  złożenie tak iego  w yjaśn ien ia 
(art. 91, 398, 519, 556, 679 upk., oraz a rt. 4 upc). .

Zasada usta len ia stanu  fak tycznego  p rzy  w spół­
udziale interesow anych, p ły n ąca  zresztą  z n a tu ry  rze­
czy, musi w ięc znaleźć także i w  sądow nictw ie adm i- 
n istracy jnem  zupełne zastosow anie. Poniew aż zasada 
ta  została  w danym  przypadku  naruszoną przez w yda­
nie decyzji bez poprzedniego w ysłuchan ia strony  in­
teresow anej, przeto  sąd  najw yższy  uznaje, iż zaskarżo­
n a  decyzja m in istra  spraw  w ew nętrznych je s t p rzed­
wczesna, obraża art. 66 d ek re tu  o sam orządzie m iej­
skim z d. 4 lutego 1919 r. z tego pow odu w inna być 
uchylona.

Z tych zasad  i na mocy art. 63 dek re tu  o sam orzą­
dzie m iejskim  z 4 lutego 1919 r. sąd  najw yższy  decy­
zją  m in istra  spraw  w ew nętrznych o rozw iązaniu rad y  
m iejskiej m. P ruszkow a, w yrażoną w zleceniu tegoż mi­

1 Pytanie, czy ustalonó na podstawie zeznań świadków 
czyny lokatora, podpadają lub nie podpadają pod przy­
padki, wymienione przykładowo w ustawie, jako ważna 
przyczyna wypowiedzenia (obecnie art. 10/3 lit. c. ust. o 

.ochr. lok.), pojmuje izba trzecia sądu najwyższego, jako 
należące do zakresu prawnego ocenienia sprawy, podle­
gające zatem badaniu instancji rewizyjnej (kasacyjnej).

2 W sprawie niniejszej pomiędzy dwoma sądami, które 
ją  sądziły merytorycznie, istniała różnica poglądów; pod­
czas gdy sąd pokoju liznal zarzuty stawiane lokatorowi ża 
dostatecznie poważne, by motywować rozwiązanie urnowy' 
najmu w myśl czerwcowej ustawy o ochronie lokatorów, 
sąd okręgowy stanął na odmiennem stanowisku. Sprawa 
więc właściwie sprowadzała się do prawnej "kwalifikacji 
czynów lokatora. Tem nie mniej jednak sąd najwyższy u- 
znai, że kw alifikacja, ta  stanowi wniosek sądu. wyprowa­
dzony z oceny faktycznych okoliczności i nie . ulegający 
sprawdzeniu w postępowaniu kasacyjnem.

Rozróżnienie strony faktycznej i strony prawnej spra­
wy, rozgraniczenie sfery, w której sędzia merytoryczny 
ma głos stanowczy '„decide souverainement“ jak  mówią 
wyroki sądu kasacyjnego francuskiego i sfery podlegają­
cej kontroli w drodze postępowania kasacyjnego, jest nie­
wątpliwie jedną z najsubtelniejszych kw estji juryspruden- 
cyjnych. Tem trudniejszą jest ona do rozstrzygnięcia, że 
tekst prawa' nie daje żadnych wskazówek w tym kierun­
ku i że ustalenie wytycznych i zasad należy tym sposo- 

’ bem wyłącznie do sądu kasacyjnego, który sam sobie musi 
ramy- swej ingerencji wykreślić.

Zasady kasacji zostały przez procedurę rosyjską, u 
. nas obowiązującą, przejęte z procedury francuskiej. Ustęp

1 art. 793 upc. jest tylko parafrazą art. 3 prawa z 1 gru­
dnia 1790 r., który mówi ..U (sc. le tribunal de cassation) 
annulera toute procedurę clans lesąuelles les formes auront 

: ćte violees, et. tout jugement qui contiendra une contra- 
venti.on exprosse au texte de la  łoi11. ;— Niewątpliwie więc 
zasady ustalone w przeszło stuletniej praktyce przez sąd 
kasacyjny francuski, mogą być pewnego rodzaju wskaźni­
kiem, jak , należy rozróżniać kwestję faktu od kwestji p ra­
wnej. Przy badaniu jurysprudencji francuskiej spostrzeżemy, 
że na pierwszy rzut oka wydać się może, że Sfera suwe­
renności oceny sędziego merytorycznego, jest nader sze­
roko określoną. W yroki mówią, że decyzja j.ego jest nie- 
pódlegająca sprawdzeniu ..souverai.ne“ co do interpretacji 
woli stron w umowach (np. orzeczenie z 5 lipca 1886 r. 
D. 87, 1. 118 i z 21 lutego 1887 r„ D. 87. 1. 287, z 10 marca 
1903 r., D. 1903. 1. 485, z 30 października 1905 r., D. 1906.1. 
305); co do ustalenia woli testatora,. osoby legatarjuszu (np. 
orzeczenia z 11 marca 1846 r. D. 46. 1. 219. 18 m aja 
18r2 r., D. 52. 1. 137, 25 marca 1852 r. D. 52. 1. 135); co 
do uznania, że rozporządzenie pod tytułem darmym zawiera

nistra  do przew odniczącego w ydziału  pow iatow ego sej­
m iku w arszaw skiego z 5 styczn ia 1920 r. N. S. M. 2535/3 
l ic  h y  1 a.

180.
W nioski sądu,, c zy  za rzu ty  staw iane lokatorow i s ta ­

nowią ważną przyczyną  do rozw iązania n a jm u 'w  m yśl 
art. 13 u sta w y  o ochronie lokatorów  z d. 28 czencca  
1919 r., należą do m eritum  i nie u legają spraw dzeniu  
w postępow aniu  k a sa c y jn e m 1 2.

, 7 ' .'.7;'/;. ' '  . :.7 ■ (77'”:'isjcęj  : 7 " ? U t e : 7:7
Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego z 8 stycznia 

1921 r. C7 596/20.

zważyw szy,
że sąd  poko ju  w T urku  na żądanie A. M., w yro­

kiem  z 26 lis topada  1919 r. nakaza ł eksm isję loka to ra

podstawienie osób (orzeczenie z; 6 sierpnia 1862, D. 62. 1. 
456); co' do uznania, że wola, odwołania poprzedniego te­
stamentu wypływa z testamentu późniejszego (orzeczenie 
z 10 marca 1851. D. 51. 1. 75); co.do oceny faktów, wsku­
tek których zobowiązanie winno być uznane za bezprzy- 
czynowe; co do oceny faktów, motywujących rozłączenie 
małżonków od stołu i loża (np. orzeczenie z 19 lipca 1893 
r. D. 1894. 1. 40); co do uznania, że fakty ustalone nie wy­
starczają dla odwołania darowizny testamentowej z po­
wodu niewdzięczności (orzeczenie z 22 czerwca 1897. D.
1897. 1. 559); co do uznania, że w dziale przez wstępnych 
została zachowana równość (orzeczenie z 16 sierpnia 1853 
r. D. 1853. 1. 339); co do oceny aktów posiadacza, uczy­
nionych w charakterze właściciela (orzeczenie z 30 lipca 
1888 r. D. 1889. 1. 213); co do uznania, czy zarzuty, stawia­
ne przez najmcdawcę biorącemu w najem są tego rodzaju, 
by motywowały rozwiązanie umowy najmu (orzeczenie 
z 24 kwietnia 1893 r. D. 1893. 1. 407); ćo do ustalenia, że 
w ’pewnej dacie spółka zawiesiła wypłaty (orzeczenie z 14 
czerwca 1899 r. D. 1899. 1. 597). Ale równolegle z temi wy­
rokami, zakreślającemi otwe pozornie szerokie granice, znaj­
dujemy inne, wyjaśniające bliżej zasady i ograniczające 
w bardzo znacznym stopniu ową suwerenność sędziego 
merytorycznego.

Nie mówię już «  klauzuli zastrzegającej, że interpre­
tacja woli stron w umowach, czy też woli testatora o tyle 
tylko uznawaną jest za niepodlegającą krytyce, o ile nie 
przeistacza (ne dónature pas) tej woli; klauzuli, k tórą spo­
tykam y we wszystkich prawie wyżej cytowanych wyro­
kach, a która niewątpliwie daje sądowi kasacyjnem u mo­
żność kontrolowania interpretacji sądu merytorycznego.

W ystarczy przytoczyć tu  wyrok z 4 grudnia 1900 r. 
D. 1901. 1. 259, który w zastosowaniu tej zasady uznał, że 
wyrok, który pogwałcił (meconnait) jasne i wyraźne wa­
runki umowy a temsamem i wolę stron, musi być skaso­
wanym i orzeczenie z 4 czerwca 1849 r. I). 1849. 1. 307, 
które ustala, że kasacji ulega wyrok, który „pod preteks­
tem interpretacji woli stron, daje umowie interpretację 
sprzeczną z jej brzmieniem11. Ale poza tem sad kasacyjny 
ściśle rozróżnia interpretację woli stron lub faktu i prawną 
ich ocenę, niezmiennie stojąc na-tem stanowisku, że prawna 
ta ocena w każdym razie kontroli kasacyjnej ulega. Orzeka 
więc, że sąd kasacyjny ustala charakter prawny umowy, bez 
względu na nadaną jej przez, strony nazwę (orzeczenie z 11 
czerwca 1892 r. D. 1893. 1. 65, 4 czerwca 1894 r, D. 1894.
1. 555, 30 lipca 1895 r. D. 1896. 1. 86). że, jeżeli sądy me­
rytoryczne suwerennie interpretują testament, o ile idzie o 
stwierdzenie woli testatora, o rozpoznanie, komu należy 
się legat, i o ustalenie jego przedmiotu i rozciągłości, to 
ocena charakteru prawnego rozporządzenia testamentowe­
go, w szczególności kweslija kwalifikacji legatu, jako ogól-

1



D. W., z dom u pow oda w  term inie m iesięcznym  od da­
ty  w yroku, a to  z m ocy §3, ust. 2, art. 13 ustaw y  o ochr. 
lokatorów  z 28 czerw ca 1919 r.;

żę natom iast sąd  okręgow y w K aliszu, n ask u tek  a- 
pelacji W., nie u p a tru ją c  w zeznaniach zbadanych 
św iadków  dostatecznego dow odu czynów W ., m ogących 
uspraw iedliw iać żądanie pow oda rozw iązania umowy 
najm u z w ażnych przyczyn, w yrokiem  z 19 lutego 1920 
r., w yrok  sądii poko ju  uchylił i pow ództw o M. oddalił;

że w kasac ji M. żąda uchy len ia w yroku  sądu  okrę­
gowego z pow odu obrazy u staw y  o ochronie lokatorów  
z 28 czerw ca 1919 r., oraz a rt. 1728 i 1741 kod. cyw. 
i 142 ust. post. cyw.;

że jed n ak  zarzu ty  skarżącego sprow adzają się do 
kw est jonow ania w niosków  sądu, w yprow adzonych z o- 
ceny zeznań św iadków  o czynach lokato ra , k tó re  zda- 

, niem sądu, n ie  stanow ią w ażnych przyczyn, w ym aga­
nych przez § 3, ust. 2. a rt. 13 rzeczonej ustaw y  o ochr. 
lokatorów , oraz art. 1741 kod. cyw, a  poniew aż tak ie
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nego lub szczególnego, podlega krytycó sądu kasacyjnego'1 
(orzeczenie z 5 m aja 1852 r. D. 1852, 1. 135) i tak samo 
krytyce tej podlega zagadnienie, „czy interpretacja warun­
ków testamentu przez sędziów merytorycznych nie zmieniła 
ich sensu i nie zapoznała prawnych ich skutków", (orzecze­
nie z 4 sierpnia 1851 r. D. 1851. 1. 120). Dalej do kompe­
tencji sądu kasacyjnego należy ocena, czy czyn pewien sta­
nowi przyjęcie spadku (orzeczenie z 23 grudnia 1846 r. D. 
1847. 1. 21) sąd kasacyjny może przywrócić spornemu 
aktowi jego istotny charakter, zapoznany przez sędziów 
merytorycznych (orzeczenia z d. 30 listopada 1897 r. D.
1898. 1. 189; 13 stycznia 1903 r. D. 1903. 1. 122); do tegoż 
sądu należy „kontrola i rewizja z punktu widzenia prawne­
go oceny przez sędziów merytorycznych czynów i aktów, 
przedstawionych jako łączące w sobie warunki wymagane 
przez prawo dla ratyfikacji zobowiązań, mogących być U- 
nieważnionemi" (orzeczenie z 16 czerwca 1882 r. D. 1882.
1. 412); sąd kasacyjny „ma prawo i obowiązek zestawić 
oświadczenie sędziów z art. 1271 kc. celem ustalenia, czy 
f a k t y  suwerennie ustalone przez sędziów, m ają w sobie 
cechy l e g a l n e  nowacji" ('orzeczenie z 18 kwietnia 1854 
r. D. 1854. 1. 347) i może wbrew sądom merytorycznym 
uznać, że pewien akt stanowi nowację zobowiązania (o- 
rzeczenie z 30 listopada 1897 r. I). 1.898. 1. 189); sąd ka­
sacyjny ustala prawną doniosłość faktów, które sędziowie 
merytoryczni uznali za działanie siły wyższej (orzeczenia 
z 22 stycznia 1877 r. D. 1877. 1. 321 i z 28 kwietnia 1865. 
D. 1865. 1. 245); czy czyny, które sędziowie merytoryczni 
uznali jako-stanowiące winę. podpadającą pod art. 1382 kc, 
(orzeczenie, z 28 czerwca 1879 r ,  D. 1879. 1. 151), czy fakty 
ustalone suwerennie przez sędziów merytorycznych, m ają 
prawny charakter winy (orzeczenie z 19 marca 1888 r. D. 
1888. 1. 391). Wreszcie jeżeli interpretacja umowy należy 
do sądu merytorycznego, to kwalifikacja jej, określenie jej 
charakteru i prawnych następstw  podlega rewizji przez sąd 
kasacyjny (orzeczenie z 31 grudnia 1851 r. D. 1852. 1. 171. 
Interpretacja zaś układów pojednawczych z zasady pod­
lega kontroli sądu kasacyjnego (orzeczenie z 19 listopada , 
1851 r. D. 1851. 1. 321).

Z zestawienia więc tych orzeczeń, wydaje , mi się. że 
można byłoby skonstruować ogólną formułę taką, że co- 
prawda sędziowie merytoryczni oceniają fakty  ostatecznie 
i in terpretacja samych faktów kontroli sądu kasacyjnego 
już nie podlega, natomiast wnioski prawne, które sąd z u- 
stalonych i ocenionych przez siebie faktów wyciąga, zawsze 
przez sąd kasacyjny skontrolowane i zmodyfikowane być 
mogą. Tak zresztą stawia kwestję i doktryna francuska, 
Glasson w Traite de procedurę ciyile pisze: „jedynem po­
wołaniem sądu kasacyjnego jest poszukiwanie, czy prawo 
zostało dobrze czy źle zastosowane; nie sądzi on sprawy, 
jak  to czyni sąd apelacyjny, nie osądza faktów. W prost

w nioski sądu, jako  należące do stro n y  fak tycznej sp ra­
wy, nie- u leg a ją  spraw dzeniu  w postępow aniu  kasacy j- 
nem, prze to  i zarzu ty  powyższe nie mog-ą  być uw zględ­
nione;

że nie n as tąp iła  tu  i obraza art. 142 ust. post. cyw. 
z pow odu jakoby  nieum otyw ow ania w yw odów  sądu, 
gdyż w brew  tem u tw ierdzeniu  sąd szczegółowo zapa­
tryw an ia  sw oje uzasadnił.

W obec pow yższego sąd  najw yższy  skargę k asacy jn ą  
A. M. o d d a 1 a.
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181.
1. Ustąp 2 art. 571 ust. post. cyw . zezw ala n a  za ­

m eldow anie ekscepcji litię penden tis lub c o m e x ita tis  
causanim  w  ty m  je d yn ie  w yp a d ku , gd y  w  chwili w y ­
toczenia pow ództw a  spraw a iden tyczna , lub m ająca  
śc isły  zw iązek była  ju ż  w  biegu w  ty m  sam ym  lub in-

przeciwnie, musi je przyjąć takiemi, jak  wynikają z ustaleń 
wyroku i określić, czy do tak  ustalonych faktów prawo zo­
stało dobrze czy źle zastosowane.

Z tego wynika, że nie można poddać sądowi kasacyj­
nemu wyroku, który nie zawiera pogwałcenia prawa, a pod­
nosi jedynie trudność faktyczną, np. w sprawach małżeń­
skich kwestji, czy jeden z małżonków posiadał wymagany 
przez prawo domicyl sześciomiesięczny.

Sąd kasacyjny nie powinien szukać, czy wyrok dobrze 
lub źle interpretuje fakty. Jeżeli - zagadnienie jest mie­
szane, tj. i faktyczne i prawne, sąd.najw yższy nie jest wła­
ściwy. Mylna faktyczna interpretacja umowy również nie 
jest otworem kasacyjnym, chyba że samo prawo ustala isto­
tę tego kontraktu. Lecz sąd kasacyjny ma prawo i obowią­
zek zbadania, czy d o 1 faktów ustalonych, zastosowano do­
zwolone - środki dowodowe, c z y  f a k t y  t e  o t r z y m a ­
ł y  n a l e ż y t ą  p r a w n ą  k w a l i f i k a c j ę ,  np. w spra­
wach rejestracji lub substytucji".

Jeżeli teraz zwrócimy się do krótkiej jeszcze praktyki 
naszego sądu najwyższego, to będziemy musieli stwierdzić 
pewne niepokojące tendencje rozszerzenia pojęcia faktu i 
co za tem idzie, ograniczenia kompetencji sądu najwyższe­
go. Mówimy tendencje niepokojące, albowiem rvyda.je nam 
się, że właśnie w początkach sądownictwa sąd najwyższy, 
regulujący wykładnię praw i ustalający jednolitość judy- 
katury  sądów' niższych, ma szczególnie ważne znaczenie. Je ­
żeli więc nawet sąd kasacyjny francuski w cytowanym wy­
żej wyroku z 24 kw ietnia 1893 r. orzekł, że uznanie, czy 
zarzuty stawiane najemcy są tego rodzaju, by motywowały 
rozwiązanie najmu, należy do sędziego meritum, to jednak 
wydaje nam się, że tam, gdzie idzie o. nową ustawę, jak 
ustawa o ochronie lokatorów', stosowana wyłącznie prawie 
przez sądy pokoju i wydziały odwmławcze sądów okręgom 
wych, sąd najwyższy mógłby wglądać w to. czy fakty su­
werennie! przez sądy merytoryczne ustalone, zostały słusznie 
ocenione pod w'zględem prawnym, podobnie jak  to czyni 
izba trzecia tego sądu. — A przecież nasz sąd najwyższy 
jeszcze znacznie dalej poszedł, uznając za kwestję faktu, 
czy skład dokonany, był składem zwykłym, czy koniecz­
nym (zob. orzeczenie z 6 września 1920 r., C. 122/20 O. S. 
P. nr. 10). za kwestję faktu, czy między powództwem 
głównem a wżajemnem istnieje ścisły zwdązek (orzeczenie
O. 893/201. Orzeczenia tego rodzaju dotychczas oczywiście 
są jedynie sporadycznemi objawami, ale należałoby mieć 
pilne baczenie na to, ażeby nie stały się one juryspruden- 
cyjnemi i ażeby nie można było mówić o stałej praktyce 
sądu najwyższego, interpretującej rozciągłe kwestję faktu, 
a'ścieśniająco kwestję prawa.

Czesław Poznański.
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n ym  sądzie, a w ięc m a zastosow anie jed yn ie  do spraw  
ju ż  poprzednio  w y to c zo n y c h 1.

2. Dla uniew ażnienia  czynności dokonanych  przez u- 
bezwłasnow olnionego przed  wyrokiem , bezwdasnowol- 
ność orzeka jącym , art. 502 kod . cyw ., w ym aga nie ty l ­
ko  istn ien ia  n iepoczyta lności w  chw ili zaw arcia zaskar­
żonej czynności, lecz nadto stw ierdzenia , że  p rzyczyn a  
pozbaw ienia w oli znaną była  rów nież stronie biorącej 
udzią l w  akcie, będącym  przedm iotem  sporu.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego z 31 marca 
7 kwietnia 1921 r. C. 815/20..

Zważywszy...
że zarzut obrazy u stępu  1, art. 576 ust. post. cy w . 

m ającej polegać n a  tem, iż sąd  ap e lacy jny  n ie uw zględ­
nił w niesionej przez opiekunkę R. L. ekscepcji conne- 
x ita tis  causanum  je s t bezzasadny, gdyż, ja k  u s ta lił sąd 
apelacy jny , sp raw a o uniew ażnienie um ow y ustanaw ia­
jącej spółkę pod firm ą „R. B .“ w ytoczoną została  już 
po w szczęciu sp raw y  n in ie jszej; zaś ustęp  2 art. 571 
ust. post. cyw. zezw ala n a  zam eldow anie ekscepcji litis 
pendentis lub connexita tis causarum  -w tym  jedyn ie  w y­
padku, gdy- w  chw ili w ytoczenia pow ództw a, spraw a

1 Ten sam pogląd wyraził sąd najwyższy w wyroku 
nr. 102 C. z r. 1921, oparłszy się na twierdzeniu, że

„ustęp 2 art. 571 ustawy post. cyw. zezwala na zamel­
dowanie ekscepcji litis pendentis lub eonnexitatis cau­
sarum w tym  j e d y n i e  wypadku, gdy w c h w i l i  
w y t o c z e n i a  powództwa, sprawa identyczna, lub 
mająca ścisły związek, była już w biegu w tym samym 
lub innym sądzie, a więc m a zastosowanie do' spraw 
j u ż  p o p r z e d n i  o  wytoczonych11.
Z poglądem tym trudno się zgodzić, gdyż sprzeczny on 

jest i z tekstem 2 ust. art. 571 ust. cyw. i z istotą ekscepcji 
na artykule tym opartej. C o  s i ę  t y c z y  t e k s t u ,  widzi­
my, że ekscepcja jest dopuszczalna, gdy przed tym samym 
łub innym sądem „ t o c z y  s i ę "  sprawa identyczna lub 
związkowa, gramatycznie więc mowa tu o sprawie istnie­
jącej w chwili zameldowania .ekscepcji, nigdzie zaś prawo 
nie orzeka, ażeby sprawa związkowa była wytoczoną wcze­
śniej. Go większa, art. 576 proc. cyw. dopuszcza zameldo­
wanie ekscepcji w k a ż d y m  s t a n i e  sprawy, a zatem
i. w 2 instancji, warunkując tę możność nieświadomością 
pozwanego o tej drugiej sprawię, bez względu na to, czy 
została- ona wytoczona wcześniej, czy. później.

Przechodząc do i s t o t y  ekscepcji, opartej na art. 
571, przekonamy się, że pogląd sądu najwyższego obraża 
tę istotę, a nawet niweczy cel, jaki sobie założył prawodaw­
ca w dopuszczeniu tej ekscepcji. Motywy prawodawcze do 
art. 571, zaczerpniętego z procedury rosyjskiej przekony- 
wują, że artykuł ten ma na celu uniknięcie sprzeczności 
wyroków, które mogłyby wyniknąć w razie rozpatrzenia 
tej samej sprawy w dwóch sądach; ekscepcja więc ta  ma 
charakter ogólny, żasadniczy w interesie powagi orzeczeń 

-sądowych. Jakoż odpowiednie przepisy tą  samą kierowane 
pobudką, znajdujemy we wszystkich procedurach cywil­
nych, w żadnej zaś nie znajdujemy najmniejszej wzmianki, 
ażeby uwzględnienie ekscepcji mogło mieć miejsce, jak 
twierdzi sąd najwyższy, jedynie w odniesieniu do sprawy 
wcześniejszej — Zachodzi tu  nieporozumienie, wywołane 
widocznie pomieszaniem ekscepcji wiszącego sporu z eks- 
cepcją związkowości dwóch spraw. Wytoczenie oddzielne 
dwóch spraw identycznych m usi1 za sobą pociągnąć zawie­
szenie jednej z nich,, o ile fonnalne przeszkody nie pozwą- 

. ła ją na ich połączenie i wtedy, jak  ustaliła teorja i prak­
tyka rosyjska, naturalnym biegiem rzeczy zawieszeniu ule­
ga późniejsza. Zupełnie odmienne jest położenie, gdy dwie '

iden tyczna lub m ająca ścisły  związek, by ła  już w bie­
gu w  tym  sam ym  lub innym  sądzie, a  w ięc m a zasto­
sow anie do spraw  już poprzednio w ytoczonych, w  zwią­
zku z ty m  zaś zasadniczym  przepisem  ustęp  I  a rt. 576 
upc. dopuszcza zam eldow anie te j ekscepcji naw et w to ­
k u  procesu, nie ty lk o  n a  pierw szem  posiedzeniu sądo- 
wem, lecz ty lko  w  tym  w ypadku, gdy  pozw any dopie­
ro podczas prow adzenia sprawy- dow iedział się o istn ie­
niu  poprzednio w ytoczonej sp raw y identycznej lub łą ­
cznej; niem a je d n ak  ten  przepis zastosow ania do sp ra ­
wy, k tó rą  pozw any w szczyna już po w ytoczeniu p rze­
ciwko niem u pow ództw a;...

że pom inięcie przez sąd ap e lacy jny  żądania zba­
dan ia  św iadka w  celu usta len ia, iż L. w chwili w ydania 
spornych  w eksli by ł już chory um ysłowo, stanow i o- 
brazę a rt. 339 u. p. c., a  nie, ja k  tw ierdzi skarżący , 
pogw ałcenie a rt. 502 k. c. p. i art. 409 i 410 u, p. c.; 
uchybienie to  je d n ak  nie je s t o ty le  isto tne, aby samo 
przez się sku tkow ało  uchylenie zaskarżonego w yroku; 
d la  uniew ażnienia bowiem czynności, zdziałanych przez 
ubezw łasnow olnionego przed  w yrokiem , bezwłasnowol- 
ność orzekającym , a rt. 502 k. c, p. w ym aga nie ty lko  
istn ien ia n iepoczytalności w  chwili zaw arcia  zaskarżo­
nej czynności, lecz nad to  stw ierdzenia, iż p rzyczyna po-

sprawy są w takim wzajemnym stosunku, że los jednej 
z istoty swej zależy od osądzenia drugiej. Jeżeli ekscepeje 
litis pendentis pierwszego rodzaju są niezmiernie rzadkie, 
bo nieczęsto się zdarza, aby ta  sama sprawa była przed­
miotem dwóch oddzielnych samoistnych powództw, to na­
tomiast ekscepeje związkowości spraw (conexitatis causa- 
rum), stanowią regułę ogólną i te ekscepeje ma przede- 
wszystkiem na celu ustęp 2, art. 571. proc. Ograniczenie 
możności ich zameldowania „jedynie" do wypadku, gdy 
sprawa związkowa wytoczoną została wcześniej, jest nie- 
tylko dowolne, ale sprzeczne z i sto to tą  tej ekscepcji, bo wła­
śnie największa ilość tego rodzaju powództw, mających za 
przedmiot rozstrzygnięcie zasadniczego sporu, wynika z po­
wodu wytoczenia danej pretensji i ma na celu obronę prze­
ciwko wytoczonemu już powództwu, najczęściej też sprawa 
zasadnicza wytaczaną jest w czasie późniejszym, bo wywo­
łana jest właśnie roszczeniem już poprzednio przedstawio­
nym sądowi.

Dwa najprostsze przykłady z praktyki sądowej, na j­
wymowniej uwydatnią niepożądane i przeciwne celowi art. 
571 rezultaty, do jakich doprowadzi stosowanie przyjętej 
przez sąd najwyższy wykładni. 11 Czy można z powodu 
późniejszego wystąpienia odrzucić ekseepcję związkowości, 
wytoczoną przeciwko powództwu nabywcy schedy spadko-. 
wej o dział spadku, skoro istnieje drugie samoistne 
powództwo o skup wytoczone na zasadzie art. 841 kod. 
cyw.? 2) Czy można oddalić taką ekseepcję w sprawie o 
zrealizowanie darowizny testamentowej, skoro udowodnio­
no, że toczy się samoistne powództwo o unieważnienie te­
stamentu lub upadek darowizny, z powodu przybycia dziec­
ka? Odrzucenie ekscepcji doprowadziłoby do wprost sprze­
cznych orzeczeń: w jednej sprawie sąd. stwierdzając pra­
wa nabywcy schedy spadkowej, nakazałby działy spadku, 
respective zasądziłby zapis testamentowy, w drugiej spra­
wie może następnie zapaść wyrok, nakazujący skup i u- 
suwający nabywcę od udziału w spadku. resnective wyrok 
unieważniający testament lub darowiznę: Jedynem -wiec 
kryterjum  dla uzasadnienia ekscepcji jest związkowość 
dwóch spraw i zbadanie, czy osądzenie jednej może mieć 
wpływ na ostateczny rezultat, drugiej, przyczem epoka wy­
toczenia powództwa zasadniczego jest zgoła obojętną.

Maksymilian Poznański.
- 7*. , adwokat.
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zbaw ienia w oli by ła ■ oczyw istą, albo pow szechnie w ia­
dom ą; usta len ie  istn ien ia  choroby um ysłowej jednego 
z kon trahen tów  w  chwili zaw arcia um owy, nie je s t do­
statecznym  powodem  do uniew ażnienia ak tu , jeżeli je ­
dnocześnie nie zostanie udow odnione, iż choroba um y­
słow a a k t ten  zaw ierającego, lecz jeszcze nie ubez­
w łasnowolnionego by ła oczyw ista i pow szechnie w ia­
doma, a więc znana również stronie, biorącej udział 
w akcie, będącym  przedm iotem  sporu; skarżąca nie po­
w ołała się na te  okoliczności, a  wobec tego pom inięcie 
przez sąd  żądania zbadania św iadka nie może sku tko ­
w ać uchylen ia zaskarżonego w yroku ; bo chociażby 
św iadek stw ierdził, iż L. był chory um ysłowo w chwili 
w ydania w eksli, to  jednak  Weksle nie m ogły być unie­
w ażnione, gdyż pozw ana nie s ta ra ła  się naw et dowieść, 
iż K. by ł znany s tan  um ysłow y L.„.

Z tych” przeto zasad sąd, najw yższy skargę kasacy j ­
ną 13. L., jako  głów nej op iekunk i ubezw łasnow olnio­
nego R. L. o d d a 1 a.

. 164
* ' I ' ' ’ '

182.
D ziesięcioletnie przedaw nienie nabyw cze nie stosu je  

się do nabyw cy n iepodzielnej części nieruchom ości, k tó ­
rego praw a dopiero po dokonaniu  działów  będą usta ­
lone.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego z 4 stycznia 
1921 r. C. 884/20.

S. S. 20 m arca 1918 r. w ystąp iła  przed sąd  okrę­
gow y w  S iedlcach przeciw ko A. T. o uniew ażnienie 
ak tu  z 5 m aja  1911 r. o przelew ie praw  do spadku  po 
K. i J . G. za zw rotem  pozw anem u 4243 rubli 6 kopie­
jek , uznanie tych  p raw  za w łasność pow ódki i usunię­
cie pozw anego o d 'd z ia łu  spadku  pow yższego i posiada­
nia różnych części niepodzielnego po m ałżonkach G. 
spadku. Pozw any żądał oddalenia pow ództw a bądź 
z pow odu przedwczesności, bądź też z pow odu upływ u 
10-letniego przedaw nienia ew entualnie, w  razie uw zglę­
dnienia pow ództw a głów nego, zasądzenia n a  jego rzecz 
10.550 mk. za poczynione nak łady . Sąd okręgow y w  d.
3 g rudnia 1918 r. pow ództw o głów ne oddalił, a  w za­
jem ne pozostaw ił bez. rozpoznania, lecz Sąd ap e lacy j­
ny  w  W arszaw ie w d. 27 lu tego 1920 r. w yrok  p ierw ­
szej in stanc ji uchy lił i postanow ił usunąć pozw anego od 
działów  spadku  po J . i K. G. i od posiadan ia  niepo­
dzielnego różnych części tego spadku, nabytych  na mo­
cy ak tu  z d. 5 m aja  1911 r., przed notarjuszem  S. 
w Siedlcach zeznanego za uprzednim  zw rotem  przez S. 
S., A. T. 19716 mk., udziela jąc pow ódce 2 miesięcznego 
term inu, jak o  prekluzyjnego.

W  k asac ji ,T. żąda uchylenia tego w yroku z powo- , 
du  obrazy art. 841 kc. i 711 upc.

Po w ysłuchaniu  spraw ozdania Sędziego-referenta i 
w niosków  P odproku rato ra ,

zważyw szy,
1. że sąd  ape lacy jny  w w yroku  swoim usta lił, iż po­

zw any n ab y ł od b ra ta  pow ódki nie ściśle określoną 
część nieruchom ości, lecz praw a do spadku  po m ałżon­
kach  G.; usta len ie to, jak o  dotyczące is to ty  sp raw y  nie

u lega rozpoznaniu w drodze kasacy jnej, a po takiem  
usta len iu  sąd  m eriti słusznie zastosow ał a rt. 841 kc. i 
pow ództw o uw zględnił;

2. że n ierozpoznanie przez sąd  ape lacy jny  tw ierdze­
nia pozw anego, iż będąca w  sporze nieruchom ość sta ła  
się w m yśl art. 2 2 6 5 'kc . jego w łasnością  w skutek  u- 
p ływ u dziesięcioletniego przedaw nienia, stanow i rzeczy­
wiście obrazę art. 711 upc.; obraza ta  jed n ak  n ie je s t 
is to tn ą  i nie może sku tkow ać itchylenia zaskarżonego 
w yroku, gdyż wobec u sta len ia  przez sąd, iż T. nabył 
od b ra ta  pow ódki nie ściśle określoną nieruchom ość, , 
lecz p raw a jego do spadku  po m ałżonkach G., o zasto­
sow aniu art. 2265 kc. do danego stosunku  nie mogło 
być m ow y; posiadanie bowiem dziesięcioletnie broni po­
siadacza ściśle określonej dziedziny i nie stosu je się 
do nabyw cy niepodzielnych części nieruchom ości,: k tó ­
rego p raw a  dopiero po uskuteczn ien iu  działów  będą u- 
stalone.

Z tych  przeto  zasad sąd  najw yższy skargę k asac y j­
ną A. T. o d  d a  1 a.
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183.
Sąd m oże upow ażnić kuratora, osoby nieobecnej do 

zaciągnięcia p o ży czk i z  obciążeniem  nią h ipo tek i nie­
ruchomości nieobecnego.

Orzeczenie izby pierwszej- sądu najwyższego z 10 lutego 
1921 r. C. 432/20.’

A. R., m ianow any k u ra to rem  nieobecnego swego 
ojca S. R., decyzją b. c. n. sądu. okręgow ego w W ar­
szawie z 16 czerw ca 1916 r., działa jąc n a  m ocy decyzji 
tegoż sądu  z 14 g rudn ia  1916 r. upow ażniającej gó do 
zaciągnięcia pożyczki hipotecznej w  sumie rb. 3.000 
na folw ark Jarosław , przez a k t nr. 320, zeznany w  d.
2 kw ietn ia  1917 r. przed B., rejen tem  w  W arszaw ie, 
pożyczył pow yższą sumę od M. P. i zabezpieczył ją  hi­
potecznie n a  rzeczonym  folw arku ojca. S. R., pow ró­
ciwszy do k ra ju , w ytoczył 12 g rudn ia  1918 r. przeciw ­
ko P. i A. R. p rzed sąd  okręgnw y w W arszaw ie po­
w ództw o o uznanie ak tu  z 2 kw ie tn ia  1917 r. za n ie­
ważny, a w każdym  razie za n ieszkodzący jego p ra ­
wom i nakazanie wykreślenia, sumy rb. 3.000 z w ykazu  • 
hipotecznego fo lw arku  Ja rosław  z zasady, iż w  myśl 
art. 55 kod. cyw. poi. zarządzający  m a ją tk u  znikłego 
na m ocy w prow adzenia w tym czasow e posiadanie, nie 
może obciążyć h ip o te k ą  nieruchom ości znikłego, a  w ięc 
tem bardziej nie m ógł tego uczynić k u ra to r  czasowo nie­
obecnego i b. sąd okręgow y nie m iał p raw a upow a­
żnić k u ra to ra  do zaciągnięcia pożyczki hipotecznej.

Sąd okręgow y w yrokiem  z 12— 17 m arca 1919 r. 
i sąd  ap e lacy jny  w  W arszaw ie w yrokiem  z 31 paździer­
n ika  1919 r. oddaliły  pow ództw o R.

W  skardze kasacy jnej pow ód żądał uchy len ia  w yro­
k u  z 31 październ ika  1919 r. z pow odu obrazy art. 36, 
48 i 55 kc. poi. oraz a rt. 711, 712, 1775 upc.

Po w ysłuchaniu  spraw ozdania sędziego-referenta, 
głosu obrońcy P., ad w o k a ta  G. i w niosków  podproku­
ra to ra , 'm ffj]
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zważywszy,
1. że zarzu t obrazy art. 36, 48 i 55 kc. poi. oraz a rt. 

1775 u. p. c. skarżący  u p a tru je  w tem, iż an i a rt. 36 
kc. poi. an i ą rt. 1775 upc. nie d a je  sądow i p raw a  upo­
w ażnienia k u ra to ra  osoby nieobecnej do obciążenia h i­
po teką dóbr nieobecnego;

2. że w m yśl a r t. 36 kc. poi. oraz a r t. 1775 upc. sąd, 
m ianując k u ra to ra  osoby nieobecnej, k tó ra  nie zosta­
w iła pełnom ocnika, może określić jego  p raw a  i obo­
w iązki celem dopilnow ania p raw  nieobecnego i obm y­
ślenia sposobu zarządu  jego m ajątk iem ; przepis ten, ja ­
ko n ad a ją cy  sądom  w ładzę m ieszania się w sp raw y  m a­
ją tkow e obyw ateli państw a, w inien być stosow any 
w g ran icach  rzeczyw istej konieczności, ale z treśc i w y­
żej pow ołanych artyku łów  nie m ożna w yprow adzić za­
kazu  udzielenia przez sąd  ku ra to row i p raw a zaciągnię­
cia pożyczki z obciążeniem  n ią h ipo tek i nieruchom ości 
nieobecnego, z po jęcia  zaś zarządu  m ajątk iem  należy 
p rzy jść  do w niosku, iż jeśli in teres nieobecnego tego 
w ym aga, jeśli d la  celów zarządu  m ajątk iem  okazuje się 
koniecznem  zaciągnięcie pożyczki, sąd  .mocen je s t u- 
dzielić upow ażnienie ku ra to row i do je j zaciągnięcia, 
gdyż inaczej op ieka nad  m ajątk iem  nieobecnego byłaby 
m ało skuteczną, g d y  zaciągnięcie pożyczki je s t jedynym  
środkiem  zachow ania całości m ienia nieobecnego;

3. że tw ierdzenie skarżącego, iż a rt. 48 i 55 kc. poi. 
oraz a rt. 114 ust. hip. z .1818 r. u s ta la ją  zam iar praw oda­
w cy ograniczenia czynności k u ra to ra  m a ją tk u  znikłego 
w przedm iocie zaciągnięcia pożyczek, nie zna jdu je  uzasa­
dnien ia w pow ołanych przepisach praw a, albowiem  art. 
48 określa  p raw a sądu  w tym  p rzypadku , gdy  następcy  
nieobecnego nie staw ią  rękojm i przy  w prow adzeniu  ich 
w  tym czasow e posiadanie jego m ajątku , odsy ła jąc 
w tym  w zględzie do działu I ty tu łu  III  o nieobecnych, 
a  więc i do art. 36 kc. poi, z treści zaś a rt. 55 kc. poi., 
w zw iązku z a rt. 114 ustaw y hip. 1818 r. (będącym  do- 
słownem  pow tórzeniem  uchylonego a rt. 2126 kc.), a  m ia­
nowicie z kodeksow ego przepisu  art. 114, iż dobra  zni­
kłego, będące w tym czasow em  posiadaniu  jego nas tęp ­
ców, u legają  ciężarom  h ipotecznym  ty lko  d la  przyczyn 
i w  form ach ustanow ionych przez praw o albo n a  mocy 
w yroki/, p łynie n iew ątpliw y w niosek, iż nieruchom ość 
znikłego może być n a  żądanie tym czasow ego je j po­
siadacza obciążona pożyczką hipoteczną, nie inaczej je ­
dnak, j a k 'n a  m ocy decyzji sądu;

4. że obraza art. 711 i 712 upc., zdaniem  skarżące­
go n as tąp iła  w skutek  tego, iż sądy  obu in stanc ji u- 
znały za w ażną decyzję b. n. sądu  okręgow ego w W ar­
szawie z, 14 g rudn ia  1916 r. upow ażn iającą  k u ra to ra  
do zaciągnięcia pożyczki na dobra nieobecnego, choć 
decyzja ta  została  w ydaną beż przy toczenia m otyw ów, 
nie m ożna przeto  ocenić, czy sen ten c ja  sądu  je s t zgo­
dna z, przepisam i p raw a obow iązującego;

5. że jak k o lw iek  tw ierdzenie skarżącego w tym  pun­
kcie je s t zgodne z przepisem  art. 712 upc., n ak azu ją ­
cym w  decyzji um ieszczać pow ody, n a  k tó ry ch  sąd  o- 
p arł swe postanow ienie, skoro jed n ak  sądy  nie mogły 
rozpoznaw ać w ażności decyzji z 16 g rudn ia  1916 r. co 
do je j treści, jako  niezaskarżonej przez pow oda, a  za­
znaczyły, iż dopóki decyzja  ta  w drodze w łaściw ej nie 
będzie uchylona, nieważność um owy pożyczki n ie  może

'b y ć  w yrzeczona, co zna jdu je  potw ierdzenie w a rt. 893 
i 695 upc. zarzu t obrazy a rt. 711 i 712 upc. m ógłby być 
uw zględniony 'wówczas ty lko , gdyby  w spraw ie n i­
niejszej postaw ione było żądanie uchylen ia decyzji z 14 
grudn ia 1916 r., a  tak ie  żądanie nie było postaw ione 
przez pow oda;

6. że wobec wyżej przy toczonych  zasad zarzuty  
skarżącego okazu ją  się niesłusznem i.

Z tych  zasad  sąd  najw yższy skargę kasacy jn ą  S. 
R. o d  d  a  1 a.

1 84 .
W łaściciel nieruchom ości p rzy  płaceniu procentów  

od sum  h ipotecznych  m a praw o potrącać na leżny ska r­
bowi poda tek  h ipo teczny bez wzglądu na to, c zy  go 
rzeczyw iście uiścił, c zy  też nie.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego z 10 lutego 
1921 r. C. 363/20."

Zważywszy,
• 1. że z pow ództw a F. N. przeciw ko J . i J .  małż. Z.
oraz S. A. o zasądzenie zaległych procentów  od sumy
3,000 rb., zabezpieczonej n a  h ipotece nieruchom ości nr. 
721/722 w  W arszaw ie za 6 kw arta łów  od 15 paździer­
n ika  1917 r. do 15 kw ie tn ia  1919 r., sąd okręgow y 
w W arszawie, a  następn ie  sąd  ap e lacy jny  w W arszawie, 
zasądzając niepodzielnie od pozw anych poszukiwane: . 
p rocen ta  w kw ocie 2737 rb. 50 k. (5913 m k.), nie u- 
w zględniły  żądania małż. -Z. p o trącan ia  z tych  zale­
g łych procentów  p ła tnych  już  ra t podatku  hipoteczne­
go ż a  tenże okres 6-cio kw arta lny , w ynoszących ogó­
łem 357 r. 50 k. a to  n a  zasadzie, iż m ałżonkow ie Z. 
podatku  tego jeszcze nie uiścili;

2. że od w yroku  sądu  apelacyjnego, zapadłego w d.
. 21 lis topada 1920 r., małż. Z. założyli kasac ję  w części,

dotyczącej odm owy po trącen ia  tego podatku  hipotecz- ' 
nego, z pow odu obrazy i n iezachow ania rozporządzenia 
o poborze pod atk u  hipotecznego (dz. rozp. b. gen. gub. 
warsz. nr. 31, poz. 81) a prze® to  obrazy art. 9 upc.;

3. że w  tym  stanie rzeczy rozstrzygnięciu  sądu  n a j­
wyższego podlega py tan ie : „czy w łaściciel nieruchom o­
ści, p łacąc odsetki za pew ien okres czasu od sum, za­
bezpieczonych n a  hipotece swej nieruchom ości, w ładny  
je st po trącać podatek  należny skarbow i n a  zasadzie 
rozporządzenia o podatku  hipotecznym  z 19 kw ietn ia 
1916 iv, Ogłoszonego w nr. 31 dz. rózp. b. gen. gub. 
warsz. (poz. 81), ty lko  rzeczyw iście uiszczony, czy też 
wogóle p rzy p ad a jący  do zap ła ty  za dariy okres11;

4. że z osnow y art. 3 rzeczonego rozporządzenia, 
k tó ry  obowiązek uiszczenia podatku  od  sum hipotecz­
nych oraz odpow iedzialność za uiszczenie p o datku  w o­
bec skarbu  w k ład a  n a  d łużn ika tj. w łaściciela nierucho­
mości, w  związ(ku  z dosłownein brzm ieniem  art. 4 te ­
goż rozporządzenia, k tó ry  upow ażnia w łaściciela n ieru­
chom ości do za trzym ania przy  w ypłacan iu  procentów  
p łatnej sum y podatku , (w tekście niem ieckim  jeszcze 
dobitn iej: „den falligen S teuerbe trag“ t. j. p rzy p ad a ją ­
cej sum y podatku), w ypływ a niew ątpliw ie, że w brew  
poglądowi' sądu apelacy jnego  w arunek  rzeczyw istego



uiszczenia podatku  za teii okres czasu przez w łaściciela 
nieruchom ości skarbow i —  nie je s t konieczny d la  u- 
p raw nien ia go do zatrzym ania , czyli po trącen ia  sobie 
tego podatku . G dyby praw odaw ca praw o po trącen ia  po­
datk u  przez w łaściciela nieruchom ości chciał uzależnić 
od rzeczyw istego jego uiszczenia, toby  zastrzeżenie ta ­
kie uczynił w  tekście p raw a, ja k  to  przedtem  by ł zro­
bił p raw odaw ca ro sy jsk i w  art. 5 ustaw y  o podatku  
hipot. (Zob. praw . i rozp. za 1915 r., n r. 19, poz. 149) 
poprzednio obow iązującej w  tej m aterji.

5. że z zasad  pow yższych postaw ione na- w stępie 
py tan ie  praw ne w idno być rozstrzygn ięte  w  tym  sen­
sie, iż w łaściciel n ieruchom ości pod  rządem  rozporzą­
dzenia b. gen. gub. w arsz. z 19 kw ietn ia  1916 r. (dz. 
rozp. nr. 231/1916 r., poz. 81), m a praw o przy  płaceniu  
procentów  w ierzycielow i sum h ipotecznych po trącać 
sumę p rzypadającego  skarbow i za d any  okres czasu po­
datku , bez w zględu n a  to , czy go rzeczyw iście uiścił, 
czy nie uiścił, w obec czego zaskarżony  w yrok , jako  
błędnie tłom aczący art. 3 i  4 pow yższego rozporządze­
nia, u lega uchyleniu.

Z tych  zasad  sąd  najw yższy w yrok  sądu apielacyj- 
nego w W arszaw ie z 21 lis topada  1919 r. w  części nie­
uw zględnienia żądan ia J . i J . małż, Z. po trącen ia  F. 
W. 337 r. 50 k. p o d a tk u  hipotecznego z zasądzonej su­
m y /z  pow odu obrazy 3 i 4 rozp. b. o. n. gen. gub. w ar- 

■ szaw skiego z 19 kw ietn ia  1916 r., n r. 81 (dz. rozp. nr. 31) 
u c h y l a  i spraw ę tem uż sądow i d la  ponow nego jej 
osądzenia co do uchylonej części w  innym  składzie sę­
dziów p r z e k a z u j  e.

I(j6

185.
P odm iotem  praw nym  w  spraw ach, do tyczących  in ­

teresów  m a ją tko w ych  P aństw a je s t skarb Państw a, a 
nie poszczególne w ładze i in s ty tu c je  państw ow e.

W yłą czn ym  i je d y n y m  przedstaw icielem  państw a  
w  postępow aniu  sądow em  przed  sądam i praw a p ryw a ­
tnego je s t prokura torja  generalna.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego z 7 lutego 
1921 r. C. 932/20. '

P rzew odniczący w w ydziale cyw ilnym  sądu  okręgo­
wego we W łocław ku decyzją z 10 m arca 1920 r. na 
m ocy ust. 1, a rt. 266 upc., postanow ił zw rócić proku- 
ra to rji generalnej ta k  nazw ane podanie z 5 m arca te ­
goż roku  o zasądzenie 263 mk. 20 fen. od E. L. n a  rzecz 
S karbu  P ań stw a Polskiego, n a  te j zasadzie, iż w poda­
niu tem  nie zaznaczono, n a  rzecz jak iego  urzędu  lub in- 
in sty tuc ji m a być zasądzona sum a poszukiw ana. Zało­
żoną od cej decyzji sk a rg ę  incyden ta lną  p ro ku ra to rji, 
sąd  ape lacy jny  w  W arszaw ie w  d. 20 m a ja  oddalił.

W  k asac ji p ro k u ra to rja  generalna żąda uchylen ia 
decyzji powyższej z pow odu pogw ałcenia i m ylnej w y­
k ładn i a r t. 1— 6 ustaw y  z 31 lipca  1919 r. w przedm io­
cie u tw orzenia p ro k u ra to rji generalnej R zeczypospoli­
tej P o lsk ie j, art: 36, 38 i 50 uchw ały  ra d y  m inistrów  
z 28 sie rpn ia tegoż roku  w  przedm iocie u s tro ju  i czyn­
ności p ro k u ra to rji generalnej, n iew łaściw ego zastoso­

w ania a rt. 1612 upc., oraz obrazy a r t. 266, 367, 571 i 
589 te jże  ustaw y.

Po w ysłuchaniu  sp raw ozdania sędziego-referenta, 
g łosu rzecznika p ro k u ra to rji generalnej, i w niosków  
podprokura to ra ,

zważyw szy,
1. że w  m yśl ustaw y  z 31 lipca, 1919 r. p ro k u ra to ­

r ja  generalna  je s t zastępcą praw nym  interesów  P ań ­
stw a i podm iotów  praw nych, pod  w zględem  opieki 
praw nej n a  rów ni ze Skarbem  P ań stw a  sto jących  (art. 
1); do zakresu  je j działan ia należy  zastępstw o sądowe 
w ogóle w  spraw ach, dotyczących  interesów  m ają tko ­
wych P ań stw a (art. 2, ust. 1), obejm ujące w szelkie 
czynności w  postępow aniu  cyw ilnem  przed w szystk ie­
mi sądam i, n a  obszarze R zeczypospolitej P olskie j istnie- 
jącem i, w spraw ach  spornych  i w  postępow aniu  nie- 
spornem  w szelkiego rodza ju ; zastępstw o to  w  postę­
pow aniu  sądowem  służy w yłącznie i jedyn ie  prokura-
o rji generalnej, k tó ra  je s t upow ażniona do praw nie 

skutecznego podejm ow ania w szelkich czynności p ro ­
cesowych i  do spełn ien ia w szelkich sądow ych aktów  
praw nych  bez obow iązku w ykazyw ania się osobnem 
pełnom ocnictw em  (art. -4);' w  w ypadkach  zaś ko lizji 
między in teresam i S karbu  P ań stw a z in teresam i pod­
miotów  praw nych, sto jących  n a  rów ni ze Skarbem  P ań ­
stwa, zastępu je  jedyn ie  Skarb  P ań stw a  (art. 6);

2. że przytoczone w yżej p rzep isy  o u tw orzeniu  p ro­
k u ra to rji generalnej, ok reśla jące zakres je j działania 
w zw iązku z następnem i, określającem i sk ład  osobowy 
p ro k u ra to rji i jego p raw a i obow iązki, stw ie rdza ją  nie­
w ątpliw ie, że podm iotem  praw nym  w  spraw ach, do ty ­
czących in teresów  m ajątkow ych  P aństw a, ja k  to  zre­
sz tą  uznał w  swej decyzji sąd  ape lacy jny , je s t Skarb  
P aństw a, a  nie poszczególne w ładzę, u rzędy  i in sty ­
tuc je , zarządzające  im ieniem  P a ń s tw a ;. oraz, że p raw o­
daw ca polski odstąp ił od zasad  p raw a  rosy jsk iego , u- 
znającego za podm iot p raw ny  oddzielne m iejscow e w ła­
dze i u rzędy  państwowe,- i w rócił do poglądów  daw ne­
go praw odaw cy polskiego, k tó ry , o rgan izu jąc  w  dniu  
11 październ ika 1816 r. p ro k u ra to rję  generalną  K róle­
stw a P olskiego d la obrony praw nej w szystk ich  w łasno­
ści rządow ych i  pod  op ieką rządow ą będących, za pod ­
m iot p raw ny  w  postępow aniu  sądowem  uznał Skarb 
P aństw a;

3. że Skarb  P aństw a, ja k  każdai osoba praw na, nie 
działa sam oistnie, lecz za pośrednictw em  swoich orga­
nów, a  w ięc rozlicznych urzędów, z k tó ry ch  każdy  ma 
pew ien oznaczony przez ustaw y  zakres działan ia ; a 
jednym  z tych  urzędów  je s t p ro k u ra to rja  generalna, 
k tó ra , jako  sam odzielny  ̂ u rząd  państw ow y, u tw orzony 
w celu obrony praw nej in teresów  P aństw a, je s t w y łą ­
cznym i jedynym  ustaw ow ym  przedstaw icielem  Skarbu 
P aństw a w  postępow aniu  sądow em  przed  sądam i praw a 
pryw atnego;

4. że zasadzie te j nie sprzeciw ia się a r t. 5 pow oła­
nej ustaw y, iż w ładze i  u rzędy  m ogą proponow ać p ro­
k u ra to rji przedsięw zięcie pew nych środków  praw nych, 
gdyż propozycje w ładz i urzędów, przy tem  nie m iejsco­
wych, a cen tralnych , n ie  są d la  p ro k u ra to rji obow ią­
zujące i m iarodajne, co rów nież stw ierdza, iż w ładze i

„ urzędy poszczególne nie są podm iotam i praw nem i i że
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w postępow aniu  sądow em  S karbu  P ań stw a  nie rep re­
zen tu ją ;

5. że przepisy , umięszjczone w a rt. 36, 38 i 50 uchw a­
ły  rad y  m inistrów  z 28 s ie rpn ia  1919 r. o u s tro ju  i czyn­
nościach p ro k u ra to rji generalnej, n ie  uch y la ją  w p ro ­
w adzonej w  ustaw ie z 31 lipca  1919 r. zasady, iż pod­
m iotem  praw nym  w postępow aniu  sądowem  je s t Skarb 
P aństw a , a  jego  ustaw ow ym  reprezen tan tem  prokura- 
to r ja  generalna R zeczypospolitej P o lsk ie j; rad a  m ini­
strów  bowiem, jako  w ładza w ykonaw cza, upow ażniona 
na m ocy art. 15 ustaw y  sejm owej do w ydan ia  je d y ­
nie przepisów , określa jących  szczegóły organizacji, tok  
i sposób w ew nętrznego urzędow ania p ro k u ra to rji, n ie  
m a p raw a uchylać, zm ieniać lub  nadaw ać odm iennego 
znaczenia ustaw om , w ydanym  przez w ładzę p raw odaw ­
czą i w szelkie je j rozporządzenia, p rzek racza jące  te  
g ran ice, nie m iałyby  obow iązującego znaczenia. N adto  
powyższe przepisy, dotyczące czynności przygotow aw ­
czych do w ytoczenia lub odparc ia  procesu, w y jaśn ia ją  
jedyn ie sposób postępow ania pozasądow ego w ładz 
i urzędów  z jednej, a p ro k u ra to rji z d rugiej strony  
w  celu obrony in teresów  P ań stw a  i w cale zm iany pod­
m iotu praw nego i jego rep rez en ta n ta  w postępow aniu  
sądowem , określonego przez ustaw ę z 31 lipca  1919 r., 
nie w prow adzają ; an i staw ian ie przez w ładzę i urzędy 
w niosków  co do cz;ynnośei procesow ych, nie są  d la  p ro­
k u ra to rji obow iązujące i stanow ią jed y n ie  propozycje 
osób, obznajm ionych z fak ty czn ą  s tro n ą  spraw y, a  w y­
konanie w yroków  n as tęp u je  n a  zlecenie p roku ra to rji, 
d ziała jącej w zastępstw ie S karbu  P aństw a; a r ty k u ł zaś 
38 zapobiega jedyn ie  w szczynaniu  p rzed łużających  
spraw ę, a n ie isto tnych  ekscepcji n iew łaściw ości sądu  na 
w ypadek , gdyby  zapozw ano zam iast S karbu  P aństw a, 
poszczególną w ładzę lub urząd, n ie isto tny , gdyż bez 
w zględu n a  doręczenie, odpow iedzialność ponosi Skarb  
P aństw a, k tó rego  ochronę pop ierać może jedyn ie  pro- 
k u ra to r ja  genera lna  i je j oddziały, dokąd  też w ładze 
i u rzędy pozw y k ierow ać w inny;

6. że z pow yższych w y jaśn ień  w ynika, iż z chwilą 
w prow adzenia w  w ykonanie ustaw y  o u tw orzeniu  pro­
k u ra to rji generalnej, w m yśl zasady  „lex posterio r de- 
rogat p rio ri11, m ilcząco uchylone zosta ły  przep isy  art. 
1612 upc., ok reśla jące  sposób w y taczan ia  pow ództw  
w spraw ach, do tyczących  in teresów  P ań stw a  i, że po­
w ództw a te  w ytaczane być w inny  przez p ro k u ra to rję  
w im ieniu S karbu  P aństw a, ja k o  podm iotu  praw nego 
w postępow aniu  sądowem , i taksam o przeciw ko S kar­
bowi P aństw a, a w ty m  osta tn im  w ypadku  w zasadzie 
zapozw ana być w inna p ro k u ra to r ja  generalna  lub jej 
oddział, jako  ustaw ow y w postępow aniu  sądowem  
przedstaw iciel S karbu  P aństw a;

7. że jednak  u staw a z 30 lipca  1919 r. nie uchyliła 
przepisów  tego a rtyku łu , o ile p rzep isy  te  w  zw iązku 
z a rt. 1287 i-1288 upc. do tyczą w łaściw ości sądu  w  sp ra ­
wach, w ytaczanych  przeciw ko Skarbow i P aństw a; zm ia­
na bowiem  w łaściw ości sądu  pow inna być w nowem 
praw ie w yraźnie orzeczona, a  tak iego  orzeczenia w  po­
w ołanej ustaw ie niem a; wobec więc zm ian, w prow a­
dzonych przez ustaw ę z 1 lipca  1919 r., w  spraw ach  
tego rodza ju  w im ieniu S karbu  zapozw aną być w inna 
p ro k u ra to rja  generalna  lub je j oddziały  bądź w tych

sądaeh, w k tó ry ch  obrębie zna jdu je  się nieruchom ość, 
jeżeli spór dotyczy jak iegokolw iek  praw a, z n ią  zw iąza­
nego, bądź w  tych , w  k tó ry ch  okręgu  osoba p ry w atn a  
poniosła s tra ty , bądź w  tych, w  k tó ry ch  okręgu  w yko­
nanie um owy n as tąp ić  m iało, bądź w reszcie w tych, 
w k tó ry ch  okręgu  m a siedzibę p ro k u ra to r ja  generalna 
lub jej oddziały, o ile strony , w m yśl a r t. 227 i 228 
upc., n ie obrały  sobie sądu  pierw szej in stanc ji do roz­
strzygnięcia m ogących w yniknąć sporów ; ponieważ je ­
dnak  u staw a pow ołana nie w prow adziła zm ian wzglę 
dem w łaściw ości sąuu, to , w m yśl art. 38 uchw ały  ra ­
dy  m inistrów  z 28 sierpn ia 1919 r., w ytoczenie sp ra ­
w y przed forum  sądu, w k tó rego  okręgu ma siedzibę 
w ładza lub zarząd  m iejscow y, zarządzający  pew nym  
działem  m ienia skarbow ego i rep rezęn tu jący  skarb  
w stosunkach  pozasądow ych, a naw et w skazanie tego 
urzędu  jak o  pozw anego nie upow ażnia do zam eldow a­
n ia ekscepcji bądź pod pozorem, iż w ytoczono spraw ę 
przeciw ko niew łaściw em u pozw anem u, bądź też z te­
go pow odu, iż przed niew łaściw y sąd  w ystąpiono, gdyż 
w ładze te  i u rzędy rep rezen tu ją  rów nież Skarb  P ań ­
stw a, chociaż nie m ają  p raw a działać w postępow aniu 
sądowem , i w inny, ja k  w skazu je  przepis powyższy, ode­
słać w ezw anie do w łaściwego urzędu, to  je s t do p roku ­
ra to r ji generalnej;

8. że w obec pow yższych w yjaśn ień  w ypływ a, iż sąd 
ap.ęłacyjny, op iera jąc  się na b łędnej w yk ładn i pow oła­
nych w yżej przepisów  ustaw y  sejm owej z 31 lipca  19.19 
r. i uchw ały  rad y  m inistrów  z 28 s ie rpn ia  tegoż roku, 
oraz n a  m ylnem  zastosow aniu art. 1612 upc., i uznając 
za zgodne z praw em  zw rócekie podan ia  p ro k u fa to rji 
w im ieniu S karbu  P ań stw a  o zasądzenie od E. L., po­
szukiw anej sum y, dopuścił się is to tnej obrazy ust. 1 art. 
266 upc., sku tku jące j uchylenie zaskarżonej decyzji są­
du apelacy jnego;

9. że sąd  ape lacy jny , zatw ierdzając postanow ienie 
przew odniczącego w w ydziale cyw ilnym  sądu  okręgo­
wego we W łocław ku w przedm iocie zw rotu  pow yższe­
go podania, dopuścił igrę obrazy pow ołanego wyżej 
przepisu  praw a, niezależnie od w ydania i w prow adze­
n ia w w ykonanie ustaw y z 31 lipca  1919 d.; w myśl 
bowiem  ust. 1, a rt. 266 upc. zw rotow i u lega podanie 
w tym  ty lko  w ypadku, gdy  zastępca pow oda nie w ska­
że, k to  m ianow icie i przeciw ko kom u w y tacza  pow ódz­
tw o, żaden zaś przepis ustaw y postępow ania cywilnego 
nie upow ażnia sądu  do zw rotu  pow ództw a, jeżeli w y to ­
czyła je  osoba, k tó ra  w edług  zdania sądu, nie je s t u- 
p raw niona do poszukiw ania danej p re ten sji; przeci­
wnie, a rt. 589 upc. w yraźnie orzeka, iż w  razie w yto ­
czenia pow ództw a przez niew łaściw ego pow oda sąd  
w inien tego rodza ju  pow ództw o p rzy jąć  do rozpozna­
nia i dopiero p rzy  m erytorycznem  rozstrzygnięciu  
sp raw y  może pow ództw o, jak o  niedow iedzione, oddalić; 
poniew aż p ro k u ra to rja  w podaniu  swem w ym ieniła, 
w  czyjem  im ieniu w ytacza pow ództw o, to  n aw et sto jąc 
na błędnem  stanow isku, iż pow ództw o w ytoczone zosta­
ło przez niew łaściw ego pow oda, sąd  w inien b y ł spraw ę 
p rzy jąć  do swego rozpoznania i dopiero p rzy  m ery to­
rycznem  rozstrzygnięciu  sp raw y  w razie uznania za 
słuszny zarzutu , zadyktow anego  przez pozw anego, iż 
powód nie m iał p raw a  w ytoczyć pow ództw a, m ógłby
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akc ję  oddalić, lecz nie m iał prawa, zw raeać wytoczó- 
nego w edług przepisów  p raw a pow ództw a; zatw ierdza­
jąc  zaś postanow ienie o zwrocie pow ództw a w  sp ra­
w ie nin iejszej, sąd  ap e lacy jny  oprócz a r t. 266 upc., po­
gw ałcił rów nież a rt. 589 te jże ustaw y;

10. że sąd  ape lacy jny  p rzy  w yrokow aniu  w  spraw ie 
niniejszej nie obraził ani a r t. 367 upc., gdyż nie czer­
pał dowodów ani inform acji z innych spraw , an i też art. 
571 tejże ustaw y, gdyż w uzasadnieniu  swej decyzji nie 
pcw ełał się n a  przepis, w  tym  arty k u le  zaw arty .

Z tych  przeto, zasad sąd  najw yższy decyzję sądu  a- 
pelacyjnego w W arszaw ie z 20 m aja  1920 r. z powodu 
obrazy art. 266 i 589 upc. u c h y l a  i spraw ę tem uż 
sądow i do ponow nego rozpoznania p r z e k a z u j  c 
w, innym  składzie sędziów.

1 8 6 .
Jeżeli spraw a zostanie w strzym ana  z pow odu śm ier­

ci strony, to  p rzy  w znow ien iu  je j brak uczestn ic tw u  
jednego  ze spadkobierców  nie je s t p rzeszkodą  do ko n ­
tynuow ania  procesu.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego z 28 lutego 
1921 r. C. 615/20.'

Zważywszy, >
że b. sąd  okręgow y lubelski w yrokiem  z 2 — 10 paździer­
n ik a  1913 r. n ak aza ł w yrugow anie pozw anych J .  i K . K. 
na rzecz pow ódki Z z osady 1. 62/58 we w si W ola Ró- 
żeniecka w  pow. B iłgoraj skiem, przy  równoczesnem  za­
sądzeniu pozw anym  odszkodow ania za budynki.

że gdy  z odw ołania się K. sp raw a koleją, w ypadków  
dziejow ych przeszła do sądu  apelacy jnego  R zeczypo­
spolitej w Lublinie, a m iejsce zm arłej pow ódki zajęli je j 
spadkobiercy , A. G., oraz K., A., R. i M. K., sąd  ten, 
po w znow ieniu zaw ieszonego postępow ania, w yrokiem  
z 16 lutego 1920 r. w yrok  I-sz,ej in stan c ji zatw ierdził, 

że w k asac ji pozw ani K. za rzuca ją  zaskarżonem u 
w yrokow i obrazę art. .724 kc. i 339 upc., k tó re j dopuś­
cić się m iał sąd  ap e lacy jny  w skutek  w znow ienia i osą­
dzenia • sp raw y  bez udziału  należącej również do tego 
spadku  M. z Z., żony przebyw ającego n a  w ojnie J .  M., 

że je d n ak -za rz u t ten  je s t bezzasadny, gdyż nieucze- 
stniczenie w  procesie w spółupraw nionej do spadku  M., 
sąd  ape lacy jny , w brew  tw ierdzeniu  skarżących  m iał n a  
względzie, ale zarazem  skutecznie uznał, iż ono biegu 
spraw y tam ow ać nie może;

że odnośny w niosek sądu  je s t bez zarzutu ,, ja k k o l­
wiek bowiem  M., zgodnie z art. 724 kc. w w iązaną je st 
bezspornie do spadku  po A. Z. z sam ego p raw a na ró­
wni z pozostałem i następcam i zm arłej, niem niej, z art. 
775 tegoż kodeksu, nie może ona być zm uszoną do p rz y ­
jęcia  spadku, w ięc 'też  b rak  uczestn ictw a w spraw ie M, 
czy innego sukcesora, nie je s t p rzeszkodą do k o n ty n u ­
acji procesu, tem bardziej, że skarżący  nie w yjaśn ia ją  
naw et, ja k ą  stąd  ponoszą szkodę, ani sam i przypozw a­
nia nieobeenej nie żądali;

że skoro zarzu ty  K. są bezzasadne i obraza art. 724 
kc. i 339 upc. nie zachodzi, sk a rg a  ich nie zasługuje na 
uwzględnienie.

Z tych zasad sąd najw yższy skargę k asacy jn ą  J. 
i K. K. o d d a  1 a.

18 7 .
Skarga  kasacy jna  na decyzją  sądu apelacyjnego  od­

m aw iającą w strzym ania  w ykonan ia  loyroku  nie je s t do ­
puszczalna.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego z 28 lutego 
1921 r. G. 638/20.

Zważywszy,
że z m ocy art. 185 i 792 upc. skarg i kasacy jne do­

puszczalne są ty lko  n a  w yrok i ostateczne sądów , iub 
na tak ie  decyzje w ydziałów  odw oław czych, k tó re  za­
m y k a ją  postępow anie w Sprawie —  że tym czasem  de­
cyzja  sądu, odm aw iająca w strzym ania w ykonan ia  w y­
roku, nie należy do tego rodza ju  decyzji, a  wreszcie 
z m ocy art. 8 l4 2 m ożność w strzym ania  w ykonan ia , 
zależy w yłącznie od uznan ia  sądu  i jak o  okoliczność fa­
k tyczna n ie u le g a , spraw dzeniu  w  postępow aniu  kasa- 
oyjnem  i d la tego  sk a rg a  w tym  przedm iocie nie ulega 
rozpoznaniu;

1 8 8 .

Sprzedaż d zia łk i g run tu  w łościańskiego m niejszej 
niż 6 m orgów, je s t ważną, o ile dzia łka  odsprzedana  
łącznie z  p rzy łączonym i do niej p rzy leg łym i dzia łkam i 
n abyw cy  zaw iera w ięcej n iż  6 m orgów.

Pod w yrazam i „grunta p rzy leg łe“ rozum ieć na leży  
sąsiedztw o o ty le  bliskie, żeby dawało m ożność prowa- x 
dzenia  jednego  ogólnego gospodarstw a na dzia łkach  
ziem i, chociażby i nie p rzy leg łych  do siebie, ale stano­
w iących  łącznie je d n o stk ę  gospodarczą, odpow iadającą  
ustanow ionej przez praw o normie.

Orzeczenie izby pierwszej sądu najwyższego z 22 stycznia 
1921 r. C. 560/19.

A. M. 6 kw ietn ia 1918 r. w ystąp ił przed sąd  okręgo'- 
wy w  Łom ży "przeciwko P, Ł. o uniew ażnienie n a  mocy 
przepisów  z 11 czerw ca 1891 r. a k tu  sprzedaży  osady 
w łościańskiej z 26 czerw ca 1897 r., nr. 206, zeznanego 
przed notarjuszem  D. w Tykocinie, zaw artego  m iędzy 
F. M. i P. Ł .; w sku tek  śm ierci P. Ł. w charak terze  po­
zw anych w eszli do Sprawy jego. spadkob iercy  w dow ą 
M. Ł., w im ieniu w łasnem  i nieletnich córek S. i E., i 
pełnoletni syn  B. Ł. Sąd okręgow y z d. 15 październ i­
k a  1918 r. pow ództw o oddalił z dwóch zasad: 1) że po­
wód nie dowiódł, aby jego dziad  F. M. zm arł; i 2) że 
choćby ten  fa k t by ł dow iedziony, pow ództw o nie może 
być uw zględnione, gdyż z okoliczności sp raw y  w ynika, 
iż sprzedaw ca pozostaw ił sobie w ięcej niż 6 m orgów, a 
nabyw ca m iał rów nież osadę, p rzew yższającą tę  no r­
mę.

Sąd ap e lacy jny  w W arszaw ie, odrzucając w d. 11 
kw ietn ia 1919 r. ape lację  M. i za tw ierdzając w yrok  
pierw szej instanc ji, k ierow ał się pobudkam i następu ją-
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cemi: choć łą k a  nie graniczy z osadą, Ł,, to  jed n ak  n a­
bycie je j nie sprzeciw ia się przepisom  p raw a  z 11 czer­
w ca 1891 .; zresztą  n a  zasadzie a rt. 2265 nastąp iło  prze­
daw nienie, gdyż, ja k  tw ierdzi powód, sprzedaw ca F. 
M. zm arł w 1917 r. tj. po upływ ie l a t '20 od zaw arcia 
a k tu  ąuaestionis.

W  skardze kasacy jnej M. żąda uchylen ia w yroku 
z pow odu obrazy art. 15 przepisów  z 11 czerw ca 1891 
]■., 2265 kc. i 711 upc.

Po w ysłuchaniu  spraw ozdania sędziego-referenta, 
głosów obrońców  stron  i w niosków  podprokura to ra ,

zważywszy,
1: że w spraw ie n iniejszej ulega rozstrzygnięciu  py­

tanie, ja k  należy  tłom aczyć przepis a r t. 15 p raw a z 11 
czerw ca 1891 r., o rzekający , iż nie stanow i zakazane­
go pizez praw o rozdrobnien ia osad w łościańskich, jeżeli 
działk i odsprzedaw ane łącznie z przyłączonem i do nich 
przyległem i działkam i, należącem i do nabyw cy, zaw ie­
ra ją  sześć m orgów  lub w ięcej, to  jest, ja k  należy ro­
zumieć żądanie praw a, aby w łączone w ten  sposób no­
we działk i g ru n tu  w sk ład  osady, by ły  przyległe;

2. że z m otyw ów  do postanow ienia b. kom itetu  u- 
rządzającego  z 11 styczn ia 1866 r., k tó re  następn ie  za­
stąp ione zostały  przez przepisy  z 11 czerw ca 1891 r., 
w ynika, iż celem tego p raw a było, aby  przez u stano ­
w ienie nie mniej niż sześcio-m orgow ych gospodarstw  
w łościańskich zapobiec tw orzeniu  się karłow atych  o- 
sad, na k tó ry ch  prow adzenie racjonalnego  gospodar­
stw a sta je  się niem ożliwe; gdy  zaś częściowa sprzedaż 
danej osady  osobie, k tó ra  posiada pew ną ilość grun tu , 
nie tw orzy  osad karłow atych , poniew aż i pozostała  część 
osady i odsprzedana je j część łącznie z grun tem  n aby ­
wcy zaw ierają  p rzep isaną przez praw o ilość g ru n ta , to 
rozdrobnienie, zabronione przez praw o, nie m a m iejsca 
i o niew ażności tego rodza ju  zbycia nie może być mowy;

3. że praw o o uw łaszczenie w łościan, ja k  to  stw ier­
dza ją art. 24 praw a z 2 m arca  1864 r. i p rzepisy  z <29 
g rudn ia  1875 r. o zam ianie gruntów , nie nakazu je, ab y  
osady w łościańskie by ły  bezw arunkow o skom asow ane ,' 
a s tąd  w ysnuć należy wniosek, iż pod w yrazam i „grun- 
'ta  p rzy leg łe11 rozum ieć n a le ż y . sąsiedztw o o ty le  bliskie, 
żeby daw ało  możność prow adzenia jednego  ogólnego go­
spodarstw a n a  działkach ziemi, chociażby i nie przyle­
głych do siebie, ale stanow iących  łącznie jednostkę 
gospodarczą, odpow iadającą  ustanow ionej przez pra- 
wo norm ie;

4. że sąd  ape lacy jny  usta lił, iż sprzedaw ca F. M. 
posiadał przeszło 25 m orgów; po sprzedaży  więc 4 
czy 6-ciu m orgów  pozostało mu więcej, niż praw o w y­
maga, nabyw ca zaś L. by ł już w łaścicielem  osady, m a­
jącej w ięcej niż 6 m orgów, a  więc dodatkow e naby­
cie przez niego 4 czy 6 m orgów, nie sprzeciw ia się prze­
pisom  p raw a  o rozdrobnieniu  osad w łościańskich;

5. że w  myśl p rzytoczonych przesłanek  nabycie 
przez Ł. łąk i od M. nie stanow i obrazy art. 15 przep i­
sów z 11 czerw ca 1891 r. bez w zględu n a  to, czy łąka 
ta  zaw ierała 4 czy 6 m orgów, a  wobec tego sąd słu­
sznie oddalił żądanie M. dokonania pom iaru  zbytej łą­
k i i pow ództw o oddalił; .

6. że oddalając pow ództw o na m ocy zasadniczego 
rozstrzygnięcia p y tan ia  o znaczeniu w yroków  „g run ta

przyległe-‘, sąd  ape lacy jny  zbytecznie zgoła pow ołał 
się n a  przedaw nienie nabyw cze, a  wobec tego pow oła­
nie się sądu  n a  art. 2265 kc. nie może w płynąć na w y­
n ik  sp raw y  niniejszej;

7. że oddala jąc  pow ództw o M. z zasad, wyżej p rzy ­
toczonych, sąd  ape lacy jny  bez obrazy art. 711 u. p. c. 
m ógł pom inąć za rzu t pozw anych co do -braku leg itym a­
cji ze strony  pow oda, n a  co zresztą  m ogliby skarżyć 
się ty lko  pozw ani a  nie powód;

8. że wobec oddalen ia k asac ji i żądan ia  pow oda za­
sądzenia kosztów  postępow ania kasacy jnego , kosz ta  te, 
w m yśl a r t. 30 i 31 przep. tym cz. o kosztach sądowych, 
należy w łożyć n a  M. n a  rzecz pozw anych.

Z tych  zasad  sąd  najw yższy 1) skargę kasacy jną 
A. M. o d d a  1 a, 2) k o sz ta  postępow ania kasacy jnego  
na A. M. n a  rzecz P. Ł. w k ł a d a .

1 8 9 .
Do uznania m ałżeństw a osoby nieobecnej za roz­

w iązane (§ 112 uc.) w ystarcza  W ysoki stop ień  praw do­
podobieństw a je j śm ie rc i1.

I.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 2 czerwca 
1921 r. E. 376/21.

S ą d  a p e l a c y j n y  we Lwowie, ja k o  sąd  rekur- 
sowy, w spraw ie uznania za zm arłego I. O., w skutek 
reku rsu  żony tegoż A. O. i adw. d ra  P., jak o  k u ra to ra  
niew iadom ego z m iejsca poby tu  I. Q, od uchw ały  sądu  o- 
kręgow ego w  Przem yślu  z 31 g rudn ia  1920 r., 1. cz. T. 
46/19/10, k tó rą  uznano I. O. za zm arłego a  odmówiono 
wnioskowi o uznanie m ałżeństw a zaw artego przez nie­
go z A. O. za rozw iązane, postanow ił uchw ałą z 11 lu ­
tego 1921 r., 1. cz. R. IV 53/21 obu rekursów  nie uw zglę­
dn ić  i zaczepioną uchw ałę w całości zatw ierdzić, zauw a­
żając n a  w yw ody rekuren tów , że skoro  w ynikam i do­
chodzeń stw ierdzono, że I. O., u rodzony  w  1882 r., wy 
jechał w  1909 r. do A m eryki i od tego czasu nie daje  
o sobie znaku  życia, za istn ia ły  wym ogi § 24 uc. o brzm ie­
niu § 1 now eli z 12 październ ika 1914 r., dzpp. nr. 276, 
do uznania go za zm arłego, natom iast nie za istn iały  
żadne dalsze okoliczności, k tó reb y  nie pozostaw iały  w ąt-

1 Od dawna spornem jest, czy do uznania małżeństwa 
osoby zaginionej za rozwiązane, wymagane są dalej idące 
warunki, niż do uznania jej za zmarłą. Z dwóch wypowie­
dzianych zdań przyjmuje pierwsze, że materjalne, prawo au­
str jackie zna dwa rodzaje uznania za zmarłego, jedno 
zwyczajne, o którem traktuje § 24 uc., objawiające skutki 
w stosunkach majątkowych, drugie uroczyste, unormowane 
w § 112 uc., z którem łączy się uznanie małżeństwa za roz­
wiązane (tak Dolliner: Ausfuhrłiehe Erlauterungen zum
II Hauptstucke des a. b. G. B. 1835, t. IV, str. 27). Według, 
zdania tego potrzeba do rozwiązania małżeństwa oprócz 
wymogów w § 24 uc. wymienionych, także stwierdzenia ta ­
kich okoliczności, które niewątpliwie wykazują śmierć z ar 
ginionego (tak Stubenrauch: Commentar zun ra llg . b. Ge- 
setzbuch wyd. 8, t. 1.1901, str. 190; H. Bartsch: Das ge- 
richtliche Verfahren in Ehesachen. 1894, str. 247). Drugie 
zdanie przyjm uje natomiast, że rozwiązanie małżeństwa 
zaginionego ma być orzeczone, gdy tylko zachodzą warun­
ki uznania go za zmarłego. Wprawdzie § 112 uc., normu-

2
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pl iw ości o zaszłej śm ierci nieobecnego, tem samem 
słusznie odmówiono w nioskow i o rozw iązanie m ałżeń­
stw a, jako  nieuzasadnionem u w  postanow ieniach § 112
u. c.

S ą d  n a j w y ż s z y  uw zględniając rekurs rew izy j­
ny  A. O. zniósł zaczepioną uchw ałę i polecił sądow i re- 
kursow em u, aby po przesłuchaniu  św iadka P. O. n a  oko­
liczności w tekście podane (§10 pro t. niesp.), ponowne 
w ydał rozstrzygnienie, albowiem  okoliczności, n a  k tó re  
św iadek ten  pow ołany został, gdyby  by ły  prawdziwe,, 
m ogłyby w płynąć n a  przekonanie sędziow skie, czy is t­
n ieje pow ód do pow ątpiew ania, że nieobecny um arł. 
W postępow aniu  niniejszem  nie chodzi bowiem o ścisły 
dow ód śm ierci w rozum ieniu § 10 ust. z 16 lutego 1883 
r., dzpp. n r  20, lecz ty lko  o uznanie za zm arłego i roz­
w iązanie m ałżeństw a, k tó re  w  w ypadkach  § 112 uc. 
z n a tu ry  rzeczy już n a  w ysokim  stopniu  praw dopodo­

jący  rozwiązanie małżeństwa stanowi, że oprócz upływu 
czasu w § 24 uc. wymienionego, koniecznem jest, by 
istniały także okoliczności, nie przedstawiające wątpliwoś­
ci, że nastąpiła śmierć nieobecnego, ale przepis ten nie ma 
charakteru materjalnoi-prawnego, lecz jest dowodowym; ze­
stawienie obydwu przepisów, dotyczących uznania za zmar­
łego, prowadzi do zasady, że upływ czasu 'zaginienia wy­
starcza nietylko do uznania zaginionego zmarłym, lecz i do 
uważania jego małżeństwa za rozwiązane, sędzia jednak nie 
może tego ostatniego przyjąć, jeżeli nasuwają mu się wąt­
pliwości co do śmierci nieobecnego, ustawa nakazuje więc 
tylko dokładne badanie (tak Unger: System des óst. Priva.t- 
rechts, 4 wyd. 1876, t. I. str. 240, uw. 22, R ittner óst. Ehe- 
rećht 1876., str. 294 i nast.; Schiffner: Systematisches Lehr- 
buch des ost., allg. Privatrechts, t. I., str. 117; Burckhard: 
System des ost. Privatreehts, t. I. 188, str. 04. uw. 7; 
Schey: Gesetzbucli und Richter, w Festschrift zur Jahrhun- 
dertfeier des biirgerlichen Gesetzbuches 1911, str. 519 i nast.; 
jak  się zdaje także Ott: Gesckichte und Grundlehren des 
Rechtsfursorgeverfahrens, 1906, str. 159; nie całkiem jasne 
stanowisko zajmuje Horn: Die Todeserklarung Kriegsver- 
schollener, 1917, str. 55), Dla uzasadnienia ostatniego zda­
nia powołują się tegoż zwolennicy nietylko ną brzmienie 
ustawy, lecz także na historję kodyfikacji § 112 uc. (Pfaff: 
(iber die Materialien des ost. allg. biirgerlichen Gesetzbuches 

11875, str. 56, odbitka z II tomu czasopism Griinhuta), z któ­
rej ma wynikać, że pozostałemu małżonkowi chciano^ uła­
twić zawarcie ponownego małżeństwa, niepodobna więc 
przyjąć, że do rozwiązania pierwszego małżeństwa są wy­
magane dalej idące warunki, niż do uznania za zmarłego.

Chcąc przy uwzględnieniu materjałów kodyfikacyjnych 
dojść do należytego wyniku, musimy uwzględnić stan pra­
wny w chwili powstania kodeksu cywilnego. Co do tego 
zaś podnieść należy, że tak  domniemanie śmierci zaginio­
nego, jak  niemniej i później wprowadzone sądowe uznanie 
za zmarłego, powodowały zrazu skutki prawne jedynie na 
polu stosunków majątkowych, bez wpływu zaś były w dzie­
dzinie stosunków małżeńskich; niektórzy przyjmowali, że 
do uznania małżeństwa za rozwiązane nie jest koniecznym 
upływ czasu, wymaganego do uznania za zmarłego, lecz o 
wiele krótszy, inni zaś bronili zapatrywania, że pozostały 
małżonek nigdy nie może wejść w ponowny związek mał­
żeński chyba, że dostarczono dowodu śmierci. Jak  się zdaje 
przeważało to ostatnie zdanie, bo w czasie kodyfikacji usta­
wy cywilnej, umożliwiono w drodze ustawodawczej rozwią­
zanie małżeństwa zaginionego (por. Michel: Beitrage zur 
Geschichte des óst. Eherechts, 1870, str. 43), że jednak i 
drugiego zdania broniono, tego dowodem okoliczność, iż 
w czasie obrad chciano z powołaniem się na dawny stan 
rzeczy umieścić przepis, umożliwiający małżonkowi zagi­
nionego zawarcie ponownego małżeństwa przed czasem u- 
stanowionym dla uznania za zmarłego (Ofner: Der Urent- 
wurf und die Berathungsprotokolle 1889. t. II. 126). Do pro-

bieństw a a  iiie w yłącznie ty lko  na dow odzie śmierci 
o p arta  być może, jeżeli nie ma p rzejść w  postępow anie 
z § 10 powyższej ustaw y. W obec tego za istn ia ły  wym ogi 
§ 16 post. n iesp.; należało zatem  orzec ja k  w yżej.

II.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 2 czerwca 
1921 r. R. 375/21.

S ą d  o k r ę g o w y  w P r z e m y ś l u  uznał uchw ałą 
z 14 stycznia 1921 r. n a  w niosek W . S. m ałżeństw o jej 
zaw arte  z J . S. w dniu  14 lis topada  1912 r., k tó ry  n a ­
stępnie polec m iał na, w ojnie dn ia 17 lis topada 1914 r. 
za rozw iązane.

S ą d  a p e l a c y j n y  w e  L w o w i e  jak o  rekur- 
sow y uchw ałą z 14 lutego 1921 r. uchw ałę tę  zmienił

jektu  a następnie do ustawy dostał się przepis w obecnem 
brzmieniu (por. Till: Prawo prywatne austrjackie, t. V. 
1901, str. 152, uw. 2), dlaczego zaś to nastąpiło, to' z proto­
kołów obrad nie jest widocznem. Przebieg kodyfikacji nie 
przemawia więc ani za jednem, ani za drugiem zdaniem; 
możliwem jest, że ustawodawca nieoględnie stylizując prze­
pis § 112 uc. wypowiedział co innego, niż było zamierzone, 
nie jest atoli wykluczonem, że rozmyślnie umieścił inne po­
stanowienie, a nie to, o którem w toku obrad była mowa, a 
za tem przemawiałoby zapatrywanie redaktora kodeksu cy­
wilnego (Zeiler: Commentar iiber das allgemeine biirgerli- 
che Gesetzbucli, t. I. 1811, str. 292), że rozwiązanie małżeń­
stwa może nastąpić jedynie pp wykazaniu innych okolicz­
ności śmierć zaginionego stwierdzających, a nie tylko tych, 
o których wspomina § 24 uc. Tak zatem historja powstania 
z § 112 uc. niczego nie dowodzi a argument, że chodziło o 
ułatwienie zawarcia małżeństwa nie jest dość silnym; je­
żeli bowiem uwzględnimy, że w czasie powstania ustawy cy­
wilnej istniało także zdanie, że uznanie za zmarłego- wo- 
góle nie objawia skutków odnośnie do małżeństwa zaginio­
nego, to wprowadzenie instytucji rozwiązania małżeństwa 
uważać wypada raczej za ułatwienie, niż za zaostrzenie.

Nie mogąc polegać na materjale kodyfikacyjnym, mu­
simy oprzeć się na interpretacji gramatycznej, ta zaś wska­
zuje na to, że mamy do czynienia z postanowieniem ma- 
terjalno-prawnem. Nie przemawia przeciw temu okolicz­
ność że § 112 uc. nie wspomina o żadnych konkretnych fa­
ktach, które obok upływu czasu w § 24 uc. wymienionego 
muszą zaistnieć, aby małżeństwo uważane być mogło za 
rozwiązane; znane są przepisy, w których ustawa szcze­
gółowo nie podaje wymogów prawnych, lecz pozostawia 
ocenieniu sędziego, czy pewien fakt jest w stanie wywołać 
skutki materjalno-prawne, tak  np. stosunek spółki lub pra­
cy ma być uważany za rozwiązany, gdy zajdą prawne bli­
żej w ustawie nieokreślone fakta, których doniosłość ma 
ocenić sąd a mimo to nie można przyjąć, że przepis ten 
jest procesowym. I w naszym przypadku rzecz nie ma Się 
odmiennie, oprócz upływu czasu, przez który żadna nie na­
deszła wiadomość o zaginionym, muszą istnieć okoliczności, 
które niezbicie dowodzą jego śmierci, nie idzie więc o fa­
kta, które Wpływają tylko na przekonanie sędziego lub mo­
gą' wzbudzić w nim wątpliwości, lecz o fak ta pozytywne, 
których istnienie jest wymogiem orzeczenia o uznaniu mał­
żeństwa za rozwiązane. Jeżeliby więc takie fak ta nie istnia­
ły, ale nie istniały także fakta, nasuwające domniemanie 
życia, winien wprawdzie sędzia w. razie upływu czasu w § 
24 u. c. wymienionego uznać nieobecnego zmarłym, ale 
nie może jeszcze uznać jego małżeństwa za rozwiązane; 
odmienna interpretacja § 112 uc. pozostaje w) sprzeczności 
z jego brzmieniem.

Zachodzi atoli pytanie, czy ustawa z 16 lutego 1883 r., 
nr. 20 dzpp., normująca postępowanie dla iiznania. zaginio­
nego zmarłym i dla uznania małżeństwa za rozwiązane nic
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i -wnioskowi W. S. odmówił, p rz y jm u ją c , ' że brak  je s t 
w arunków  z § 112 uc.

S ą d  n a j w y ż s z y  uw zględniając rek u rs  rew izy j­
ny  W. S. zm ienił zaczepioną uchw ałę w ten  sposób, że 
przyw rócił do m ocy praw nej zm ienioną n ią  uchw ałę sę­
dziego pierw szego. Pow ody: W ychodząc naw et z za­
p a try w an ia  sądu  rekursow ego, że sam  fa k t zaginięcia i 
up ływ  czasokresu  u staw ą zakreślonego nie w ystarcza ją, 
by uznać m ałżeństw o zaw arte przez osobę zaginioną 
za rozw iązane i że do tego po trzeba w  m yśl § 112 uc. 
i § 9 ust., 1, ust. z 16 lu tego  1883 r. dzpp. nr. 20, szcze­
gólnych okoliczności, k tó reby  nie pozostaw iały  sędziemu 
pow odu do pow ątp iew ania, iż n ieobecny um arł, to  je ­
dnak  zaczepionej uchw ały  nie m ożna uznać za uzasa­
dnioną, gdyż m otyw  w niej podany , jak o b y  w niosko­
daw czym  okoliczności tak ich  nie p rzy toczy ła  an i nie 
w ykazała, sprzeczny je s t z ak tam i. W nioskodaw czym  
pow ołała się bowiem na W. N., k tó ry  stw ierdził, że J . S. 
b rał udział w bitw ie w dniu  14 lis to p ad a  1914 r. i od 
tego czasu wkzelka wiadom ość o nim  w jego oddziale 
w ojskow ym  zaginęła. W iadom ą pow szechnie je s t rzeczą, 
że po bitw ach osta tn ie j w ojny  zw łoki poległych żołnie­
rzy  n ie jednokro tn ie  nie by ły  identyfikow ane. Zostały 
zatem  przytoczone okoliczności, k tó re  ta k  co do czasu 
ja k  i sposobu zaginięcia J . S. w ychodzą poza form alno 
wym ogi § 1 ust. z 31 m arca  1918 r. dzpp. nr. 128, k tó ­
re przeto  sądy  p rzy  w ydaniu  swego orzeczenia po m y­
śli § 112 uc. w inne by ły  rozpatrzeć. .Zauważyć nad to  n a ­
leży, że w yw iady, zasiągnięte  w zw ierzchności gm innej 
i Czerwonym  K rzyżu  nie w ykazały  śladu, by  J .  S. jesz­
cze by ł p rzy  życiu. Chociaż okoliczności powyższe nie 
u zasadn iają  ścisłego dow odu śm ierci J .  S., nie m ożna 
uznać je  za obojętne i pom inąć, gdyż w  niniejszym  w y­
p adku  nie chodzi o ścisły  dow ód śm ierci w edług § 10 
ustaw y z 16 lu tego 1883 r., dzpp. nr. 20, lecz o uznanie 
za zm arłego i rozw iązanie m ałżeństw a, k tó re  w w y­
padku  § 112 uc. z n a tu ry  rzeczy już n a  w ysokim  stopniu  
praw dopodobieństw a a nie w yłącznie ty lko  n a  pew ności- 
śm ierci opartem  być może, jeżeli nie m a p rzejść w po­
stępow anie o dowodzie śmierci, w edług zacytow anego

uchyliła przepisu § 112 uc. Ustawa wspomniana stanowi w § 
3/2, że sąd ma swobodnie ocenić wynik postępowania do­
wodowego, takie zaś postanowienie nie jest pozbawióne 
wpływu na przepis ścisłego określenia wymogów prawnych 
nie zawierający. Jeżeli sędzia ma swobodnie ocenić poszcze­
gólne fakta w 'toku postępowania na jaw wyszłe, to ma swo­
bodnie ocenić także i wyniki całego postępowania, może 
więc uznać małżeństwo za rozwiązane, chociaż nie zachodzi 
żaden inny stan, jak  tylko taki, o którym  wspomina § 
24 uc., okazuje się więc, że przepis natury procesowej wy­
wiera wpływ na postanowienie, które było pierwotnie ma- 
terjalno prawne. Jeżelibyśmy przyjęli, że m aterjalne pra­
wo nie zostało uchylone (co przyjm uje R. Bartsch: Die 
Yorschriften iiber die Todeserklarung und die Beweisfiih- 
rung des Todes, 1918, str. 16, a jak  się zdaje także Krairiz- 
Elirenzweigg System des allg. biirg.. óst. Priyatrechts, t. II. 
część 2, wyd. Y. 1917, str. 84j, to doszlibyśmy do wyniku, 
iż upływ czasu w § 24 uc. wymienionego oraz istnienie 
podanych tamże okoliczności, jak udział w bitwie lub p o ­
byt na rozbitym statku, wystarczają do uznania osoby za 
zmarłą, ale same dla siebie nie mogą jeszcze doprowadzić 

- do uważania małżeństwa za rozwiązane, sędzia miałby więc 
równocześnie orzec, że zaginiony umarł, o ile chodzi o sto­
sunki majątkowe a uważany być winien za żyjącego, gdy 
idzie o pytanie, czy małżeństwo jego ma być uważane za

§ 10 ust. z 16 lutego 1883 r. dzpp. nr. 20. G dy powyż 
przytoczone okoliczności nie u suw ają pow ażnych w ąt­
pliw ości przeciw  przy jęciu  śm ierci J . S., należało do 
rekursu  się przychylić i orzec ja k  w yżej.

190.
W  razie zaw arcia u m o w y o najem  przez żoną we 

w la m em  im ieniu, ty tu ł  eg zek u cy jn y  co do opróżnienia  
■mieszkania przeciw  niej u zy ska n y , sk u tec zn y  je s t ta k ­
że przeciw  m ężow i ja ko  dom ow nikow i.

Wyrok izby trzeciej sądu najwyższego z 26 lipca 1921 r.
Rw. 1298/21.

Z powodów :
N ieuzasadnionym  je s t zaczepiony w yrok  sądu  od­

woławczego, ile że o p arty  je s t n a  mylnem  zapatryw a­
n iu  praw nem , a w  szczególności n a  przepisie § 91 u. c. 
k tó ry  t u . n ie znajdu je  zastosow ania.

P rzep is pow ołany  stanow i o praw ach  i obow iązkach 
męża w stosunku  do żony, ale żadną m iarą w  stosunku 
do osób trzecich, a  w  szczególności nie nia n ajm n ie jsze­
go w pływ u n a  ocenę p raw  i obowiązków, w yp ływ ających  
z um ow y a  w zględnie z ugody  sądow ej, zaw artej w zglę­
dem  najm u  m ieszkania i jego rozw iązania.

Skoro żona je s t najm obierczynią tj. skoro  żona — \ 
ja k  to  sąd  p ierw szy u sta lił —  zaw arła  najp ierw  um o­
wę o najem  a  potem  ugodę,, sądow ą, k tó rą  z pew nym  

■ dniem oznaczonym  pom ieszkanie opróżnić się zobow ią­
zała, natenczas odnośnie do je j 'm ęża, podobnie ja k  do 
w szystkich innych w spółm ieszkańców  i podnajem ców , 
zna jdu ją  zastosow anie § 568 pc. a  w zględnie 349 o. e„ 
a odrębne uzyskan ie w ypow iedzenia, w zględnie osobnej 
egzekucji do m ęża — ja k  to  m ylnie m niem a sąd  odw o­
ław czy —  w danym  W ypadku, gdzie m iędzy ostatn im  
a najm odaw cą rzekom o żaden nie zachodził stosunek 
um owny, n ie  je s t ustaw ow o wym aganem ...

rozwiązane. Takie dwojakie przekonanie jest wprost nie­
dorzeczne i dlatego dojść musimy do wniosku, że z chwilą, 
gdy sędzia ocenia swobodnie wyniki postępowania, żadna 
nie istnieje różnica między zwyczajnem a uroczystem uzna­
niem za zmarłego. I w przypadku § 24 uc. sędzia może od­
mówić wnioskowi o uznanie za zmarłego, gdy na podsta­
wie wyników postępowania przypuszcza, że zaginiony pozo 
staje nadal przy życiu a w przypadku § 112 uc. musi przy­
jąć, że nie żyje, gdy takie wątpliwości nie zachodzą z po­
wodu, że w toku postępowania nie okazała się żadna oko­
liczność, któraby wskazywała na życie osoby.

Wniosek więc, do którego dochodzimy jest, że obecnie 
w razie uznania osoby za zmarłą, nie można odmówić wnio­
skowi na uznanie małżeństwa za rozwiązane. Takiemu wnio­
skowi nie może sąd odmówić nie tylko w przypadku, gdy 
prośbę o rozwiązanie małżeństwa połączono' z prośbą o 
uznanie zaginionego zmarłym, lecz także wtedy, gdy wnio­
sek później postawiono, chyba, że po wydaniu orzeczenia, 
którem uznano nieobecnego za zmarłego, ujawniły się oko­
liczności wskazujące na to, że żyje, co po myśli § 10 a 
ustawą z 31 marca 1918 r., nr. 129 dzpp., dodanego do u- 
stawy z 1883 r. uzasadnia uchylenie poprzód wydanego 
orzeczenia.

Prof. Dr. M. Allerhand.
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191.
W  m iejsce wniesienia rekursu  przeciw  dozw oleniu  

egzekucji na podstaw ie w ypow iedzenia  na jm u , nie m oż­
na drogą skarg i dom agać się uchylen ia  w ypow iedzen ia  
jako  niew ażnego i uznania egzekucji za n iedopuszczal­
ną, z  powod.u niedoręczenia w ypow iedzenia .

Wyrok izby trzeciej sądu najwyższego z 4 października 
1921 r., Rw. 1538/21.

Z powodów:
W ypow iedzenie najm u domu. doręczono powodowi 

d. 30 czerw ca 1920 r., w. m yśl §§. 104 i 106 p<;.; powód 
pow raca do K. po 5-dniowej nieobecności 2 lipca w po- 
cy, a  zatem  w dw a dni po zastępczęm  doręczeniu. 
Tw ierdzi, że pomimo w ręczenia jego służącem u zaw ia­
dom ienia o złożeniu w ypow iedzenia w m agistracie , do­
wiedział się o w ypow iedzeniu dopiero przy  egzekucji 
w d. 13 październ ika 1920 r. i  wówczas m ógł bronić 
się w drodze rekursu  (§ 65 o. e.) tem , że w ypow iedze­
nie nie zostało m u w cale doręczone i ty tu ł egzekucyj­
ny (§ 1, .1 4 o. e.) nie je s t praw om ocny; zam iast p ro­
stego reku rsu  w niósł pow ód skargę: 1) o uchylenie 
w ypow iedzenia jak o  nieważnego i 2) o uznanie egze­
kucji za niedopuszczalną, n a  tej zasadzie, że w ypow ie­
dzenie nie zostało mu w cale doręczone. S k arg a  ta  nie 
podpada ato li pod  przepis § 529, 1. 2 pc., bo powód był" 
w postępow aniu  aw izacyjnem  zastąp iony  w sposób u- 
staw ą przepisany. Tem  mniej jeszcze m ożna m ówić o 
skardze z §§' 35/1 lub 36, 1. 1 o. e., bo niedorę- 
czenie uchw ały  nie je s t faktem , m ającym  w pływ  na 
treść sam ego roszczenia i n iedoręczenie to  m ożna było 
zaczepić rekursem  przeciw  uchyleniu  egzekucji (§ 36/1 
ost. zdanie o. e.). S karga n in ie jsza nie je s t przeto , uza­
sadniona...

172

192.
T a kże  10 ugodzie sądow ej p rzy ję te  przez najmobtor- 

cę zobow iązanie się do oddania przedm io tu  na jm u  p o d ­
pada pod art. 10I5 u sta w y  o ochronie lokatorów , jeżeli 
ugoda stanow i n o w ą  um,owę najm u.

'-'■-i
W yrok izby trzeciej sądu najwyższego z 4 października 

1921 r. Rw. 1557/21.

Z powodów:
Mylnem je s t zapatryw an ie  w yrażone w rew izji, że 

w poprzednim  sporze aw izacyjnym  stw ierdzonem  zo­
stało, że is tn ie ją  po stronie obecnego pozw anego w ażne 
przyczyny w ypow iedzenia spornego lokalu  obecnemu 
powodowi. W  sporze tym  sąd nie poczynił żadnych u- 
sta leń  ani nie w ydał żadnego rozstrzygnien ia a  ty lko  
strony  w- dniu  22 październ ika 1919 r. zaw arły  ugodę, 
mocą k tó re j najem  spornego lokalu  przedłużonym  zo­
s ta ł do 1 m arca 1921 r., a  obecny pow ód zobow iązał się 
sporny  lokal oddać w  tym  dniu obecnem u pozwanem u 
pod rygorem  egzekucji. Nie m ożna też u trzym yw ać, 
jakoby  obecny powód, zaw ierając w spom nianą ugodę, 
uznał by ł w ażną przyczynę w ypow iedzenia po stronie 
ówczesnego w ypow iadającego.

W spomniana, ugoda sądow a z p u n k tu  w idzenia p ra ­
wa m aterja lnego  była now ą um ow ą najm u, gdyż u stano ­
wiono w  niej nowy, dłuższy czas najm u  i zm ieniono w a­
runki u stanaw ia jąc  w yższy czynsz. Umowa ta  może być 
rozw iązana li ty lko  w  drodze; w ypow iedzenia i to  ty lko  
z p rzyczyn  przew idzianych za w ażne w ustaw ie z 18 
g rudn ia  1920 r., dzu. z 1921 r,; poz. 19. Zobowiązanie 
się .obecnego pow oda w te jże umowie do oddan ia lo k a­
lu z dniem  1 m arca 1921 r., nie m a praw nej doniosłości 
wobec art. 10/5 w spom nianej ustaw y. Poniew aż zaś o- 
becny pozw any m niem a, iż z m ocy ty lek roć w spom nia­
nej ugody sądow ej m a przeciw  obecnem u powodowi 
ty tu ł egzekucyjny , z k tórego  chce korzystać, p rzeto  o- 
becny pow ód m a po m yśli § 228 pc. p raw ny  in teres 
w ustaleniu, czy rzeczony ty tu ł egzekucyjny  je s t prze­
ciw niem u skuteczny  czy nie.

S ąd  odw oław czy orzekając bezskuteczność tego ty - 
, Udu, r.c-strzygnął spraw ę trafnie.

W adliw ość postępow ania odw oław czego nie zacho­
dzi, gdyż orzeczenie, czy obecny pozw any m a w ażny 
ty tu ł w ypow iedzenia najm u, nie je s t przedm iotem  n i­
niejszego sporu, zatem  też zbędne było badanie w tym  
k ierunku....
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193.
W ażną p rzyczyn ę  do w ypow iedzen ia  najm u, stanow i 

także  nagła po trzeba  w ynajm ującego , je żeli w zg ląd  na  
osobę biorącego w  najem  nie sto i na przeszkodzie, je j  
uw zględnieniu.

Wyrok izby trzeciej, sądu najwyższego i  4 października 
1921 r. Rw. 1521/21.

Z powodów':
Sąd odw oław czy w yszedł ze słusznego założenia, że 

sp raw a sporna ocenioną być m a ze stanow iska ustaw y 
o ochronie lokatorów  z 18 g rudn ia  1920 r., dzu. z 1921 r., 
poz. 19, ato li z w yk ładn ią  a rt. 10 te j u staw y  przez sąd 
odw oław czy nie m ożna się zgodzić. P ow ódka w ym ieniła 
ja k o  przyczynę w ypow iedzenia konieczną i nag lącą  po­
trzebę spornego m ieszkania d la  siebie. Z apatryw anie 
sądu  odwoławczego, że pow ołana ustaw a usunęła  w y­
raźnie is tn ie jącą  w edle postanow ień rozporządzenia k o ­
m isji rządzącej oraz austr. rozp. o ochronie lokatorów  
z 1918 r. konieczną potrzebę m ieszkania d la  w ynajm u­
jącego, jak o  przyczynę w ypow iedzenia, je s t oczywiście 
m ylne, bo tak iego  postanow ienia pow ołana ustaw a z r. 
1920 n ie zaw iera. W edle art. 10 ustaw y, m ożna najem  
w ypow iedzieć, jeżeli istn ieje  k u  tem u w ażna przyczyna, 
a o tem, co w każdym  poszczególnym  w ypadku  należy 
uznać za w ażną przyczynę, o rzeka sąd  p rzy  uw zględnie­
niu in te resu  biorącego w najem . W  art. 10/3 w ym ienio­
no w ażne p rzyczyny  w ypow iedzenia ty lko  p rzyk łado ­
wo, z czego w ynika, że także różne inne przyczyny 
tam  nie w ym ienione, za przyczyny  w ypow iedzenia po­
służyć m ogą, a  tem sam em  może być ta k ą  przyczyną 
także w ykazana nag ła  po trzeba w ynajm ującego , jeżeli 
w zgląd n a  osobę b iorącego w  najem  nie stoi n a  prze­
szkodzie je j uw zględnieniu.

P ow ódka w y n a ję ła  sporne m ieszkanie um eblowane
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ty lko  n a  przeciąg  sześciu m iesięcy w nadziei, że mąż 
je j w m iędzyczasie w róci z w ojska. Otóż sąd  procesow y 
p rzy ją ł, że skoro  mąż pow ódki w rócił z w o jska  w  stycz­
niu i ob ją ł ponow nie urzędow anie jąko  urzędnik  banku  
we Lwowie, pow ódka po trzebu je koniecznie m ieszkania 
d la  siebie i całej rodziny, gdyż nie m ając  m ieszkania, 
zm uszoną je s t m ieszkać sam a u rodziców, a  mąż sam 
we Lwowie. To je s t p rzyczyna bardzo w ażna, gdyż dla 
b raku m ieszkania, życie rodzinne zostało z e rw a n e 'a  po­
w ódka w zględnie je j m ąż nie m ogą naw et n a jąć  innego 
m ieszkania d la  b rak u  mebli, zna jdu jących  się w  s p o r  
nem m ieszkaniu. Tej w ażnej przyczynie po stron ie  po­
w ódki nie przeciw staw ił pozw any tak iego  in teresu , k tó ­
ryby  uspraw ied liw iał n ieuznanie konieczności po trzeby  
m ieszkania po stronie pow ódki. W yn ika  z ak tów  sp ra ­
wy, że pozw any m ieszka w  K. a  sporne m ieszkanie słu­
ży mu ty lko  w  razie p rzy jazdu  do Lwowa, co ja k  za­
znał św iadek R., rzadko  m a m iejsce. Ten in teres, k tó ry  
m a pozw any w  za trzym aniu  d r u g i e g o  m ieszkania, 
musi u stąp ić  przed  in teresem  pow ódki i zdaniem  sądu  
rew izyjnego sąd  procesow y ocenił trafn ie  pod wzglę­
dem  praw nym  stan  spraw y, p rzy jm ując  po strom e po­
wódki za istn ienie w ażnej p rzyczyny  w ypow iedzenia...

194.
C zy istniała w ażna praw na przyczyn a  do w y k lu cze ­

nia spó ln ika  ze spó łk i, ocenia się w edle treści skargi 
o ta k ie  w ykluczen ie.

W yrok izby trzeciej sądu najwyższego z 30 lipca 1921 r.
Rw. 1246/21.

Z powodów:
W arunkiem  w ykluczenia spó ln ika ze spółki je s t u- 

zasadniony w niosek w szystk ich  pozostałych spólników. 
W niosek o w ykluczenie należy uczynić przez w n ies ie - ' 
nie skargi, co w yn ika z- art. 128 i 180 • uh. W ypływ a 
stąd , że przyczyny, d la  k tó rych  pozostali spó lnicy  do­
m agają  się w ykluczenia spó ln ika ze spółki, m uszą być 
w skardze podane i ty lko  te  przyczyny  u leg ają  rozpo­
znaniu sędziego, k tó ry  w edle swego sw obodnego uzna­
nia (art. 125/2 ust. h.) m a ocenić, czy przytoczone 

; W skardze przyczyny  w ykluczenia są ważnó. Jakko lw iek  
więc zapad ły  w procesie o w ykluczenie spó ln ika ze 
spółki w yrok  sądow y m a znaczenie k onsty tu tyw ne i o- 
św iadczenie w oli spólników  n a  w ykluczenie spólnika ze 
spółki dopiero z chw ilą praw om ocności w yroku  nabie­
ra  m ocy praw a, to  z tego jeszcze bynajm niej nie w y­
nika, ja k  to  m ylnie u trzym uje  rew iz ja  pozw anych, aby 
p rzepisy  p raw a procesow ego o niedopuszczalności no­
wości w  postępow aniu  odw oław czem  a naw et i rewi- 
zyjnem  nie obow iązyw ały w  procesie o W ykluczenie spól­
n ika  ze spółki i aby  stronom  wolno było w  każdem  sta- 
djum  Sporu i przed  każdą  in s tan c ją  p rzy taczać nowe fa- 
k ta , jeżeli te  m ogą w yw rzeć w pływ  n a  zdanie sędziego 
co do istn ien ia  w  danej chwili pow odów  do w ykluczenia 

, spólnika ze spółki.
Z chw ilą doręczenia skarg i zaw iadom ionym  został 

pozw any o postanow ieniu  pow odów  jak o  resz ty  spól­
ników , ze go w ykluczają  ze spó łk i i ty lko  ten  s tan  rze­

czy, k tó ry  is tn ia ł w chwili owego postanow ienia, może 
■•.tanowić podstaw ę do oceny, czy to  postanow ienie było 
podów czas uzasadnione, czy is tn ia ła  w ażna przyczyna 
do w ykluczenia pozw anego ze spółki.

D latego też słusznie oba niższe sądy  ograniczyły  się 
do zbadania osobistych i m ajątkow ych  stosunków  po­
zw anego w edle s tan u  w chwili doręczenia m u skarg i i d la  
tego też nieuzasadnionym  je s t zarzu t w adliw ości postę­
pow ania odwoławczego o doniosłości § 503, 1. 2 pc., ■ 
m ającej polegać n a  tem, że n ie  dopuszczono ofiarow a­
nych przez pozw anego w zględnie tegoż m asę spadkow ą 
w piśm ie przygotow awczem ... dowodów oraz dowodów, 
ofiarow anych przez in terw enientów  w  piśmie..., ja k  sko­
ro dow ody te  ofiarow ano n a  stosunki i zarobki spółki 
po roku  1914.

W yrażone w  rew izji in terw en ien tów  ubocznych zapa­
tryw anie , że ob jek tyw ne zaistn ienie w ym ogów  art, 125 
uh. nie w y sta rcza  do w ykluczenia spóln ika ze spółki, 
lecz że potrzebnem  jest, ab y  okoliczności odnośne m ogły 
być spólników i za w inę poczytane, nie je s t w  ustaw ie 
uzasadnione. Nie je st też w ym aganym  dowód, że z przy­
czyn leżących w  osobie spó ln ika ,' spó łka pozytyw ny 
uszczerbek poniosła; w ystarcza , jeżeli z przyczyn  w  oso­
bie spóln ika in teres spółki je s t zagrożony. Że zaś to 
miało m iejsce w  danym  w ypadku, to  oba niższe sądy 
trafn ie  i w yczerpująco  w ykazały.

Z resztą za w inę może być pozw anem u poczytanem , 
że W ciągu roku  1912, w czasie ogólnej s tag n ac ji go­
spodarczej w  M ałopolsce, pobrał bez w iedzy i zezwole­
n ia , spó ln ika S. L., z k asy  spółki n a  w łasne cele kw otę
52.000 K., k tó re j do k asy  spółki nie zwrócił. T w ierdze­
nie rew izji pozw anego, iż pozw any pobrał kw otę 52.000 
K. za w iedzą i zgodą spó ln ika  S. i że ten  o sta tn i także 
ta k ą  kw otę z k a sy  spółki pobrał, jak o  niedopuszczalna 
w postępow aniu  rew izyjnem  nowość § 504/2 pc. n a  u- 
w zględnienie nie zasługuje.

F ak t, że pow ód A. M. po w yroku  I  in stanc ji zm arł, 
je s t d la  orzeczenia w w yższych instanc jach  bez praw ne­
go znaczenia i nie może być. powodem  do oddalenia żą­
dan ia  skargi, skoro  przedm iotem  rozpoznania w  w yż­
szych instanc jach  je s t jedynie kw estją , czy w yrok  sądu I  
instancji n a  podstaw ie stanu  faktycznego, k tó rym  dy ­
sponow ał sąd  'I in stancji, je s t zgodny z przepisam i u- 
staw y, wedle, zaś stanu  faktycznego, istn iejącego  
w  chwili w ydan ia  w yroku I  in stanc ji A. M. b y ł przy  
życiu i żądał w ykluczenia M. W. ze spółki.

F a k t przytoczony- w  rew izji in terw enientów  ubocz­
nych, że spólnićy  przez trzy  la ta  nie robili z tego kwe- 
stji, że pozw any pobrał z k asy  52.000 K., zaczem nie 
m ają  p raw a z tego pow odu dom agać sie w ykluczenia 
pozw anego ze spółki, je s t sprzeczny z ak tam i, bo w e­
dług  osnow y skarg i pozw any pobrał rzeczoną kw otę 
w  czasie od 1 styczn ia do 31 grudnia 1912 r., a  ska rga 
pow odów  w płynęła do sądu w dniu 27 lu tego 1914 r., 
a  w ięc po upływ ie roku.

W yw ody rew izji ta k  pozw anego ja k  i interw enientów  
n a  tem at w ielkiej szkody, ja k ą  pozw any w sku tek  w y­
kluczenia go ze spó łk i poniesie, nie m ogą osłabić w a­
żności przyczyn  w ykluczenia, obaw y zaś pod tym  w zglę­
dem przez rew idu jących  w yrażone, są  wobec tego, że 
obliczenie się pozw anego ze spó łką  m a nastąp ić  w  myśl
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art. 130 uh. n a  podstaw ie stanu  m ajątkow ego, w  jak im  
znajdow ała się spó łka w  czasie doręczenia skarg i o w y­
kluczenie, oraz z uw agi n a  art. I  u staw y  z dn ia 2 sier­
pnia 1892 r., dzup., n r  126, zupełnie płonne...

' “ 1 9 5 ' ?
R ekurs re w izy jn y  osoby u zn a n e j• za m arnotraw ną  

przeciw  zgodnym  uchw ałom  sądów  n iższych  uznanie to  
zaw ierającym , j e s t  niedopuszczalny.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 28 września 
1920 v. R. 309/20.

Zgodnem i uchw ałam i sądu pow iatow ego d la spraw  
cyw ilnych w  K rakow ie, z 1 g rudn ia  1919 r., L. 27/19/4 
i sądu  okręgow ego jako  rekursow ego w  K rakow ie z 26 
m aja  1920 r. R. IV  129/20, uznano S. K. za  m arnotraw - 
czynię, rozciągnięto  nad  n ią  k u ra te lę  i ustanow iono k u ­
ra to rem  F. K. S tw ierdzone bow iem  zostało w ynikam i 
przeprow adzonych dochodzeń, że rek u ren tk a  porzuciw ­
szy męża i dzieci, prow adzi życie lekkie, znaczną część 
swego m a ją tk u  w  k ró tk im  czasie roztrw oniła , a poczy­
nionych w ydatków  niczem  nie uspraw iedliw iła , zw łasz­
cza, że będąc w  sile w ieku m a m ożność p racą  uzyskać 
środki n a  sw oje u trzym anie. Przez to  sw oje postępo­
w anie i trw onienie m ienia w  spad k u  po sw ojej m atce 
pozostałego, n araża  siebie i sw oją rodzinę n a  n iedo­
statek.. zatem , oddanie je j pod k u ra te lę  je s t uzasadnio­
ne w  przepisach § 273 uc. i ces. rozp. z 28 lipca  1916 r., 
nr. 207 dzpp. Zarzutów  rek u ren tk i Przeciw  osobie k u ­
ra to ra  sąd  rekursow y nie uw zględnił, gdyż niczem  nie 
w ykazała , by  k u ra to r ten  pozostaw ał z n ią  w  nieprzy- 
jaźni.

R ekurs rew izy jny  S. K. sąd  najw yższy  odrzucił ja ­
ko  n iedopuszczalny w  m yśl § 49/4 rozp. ces. z 28 czer­
w ca 1916 r., 1. 207 dz. p. p., gdyż w niesiono go prze-, 
ciw uchwale, za tw ierdzającej uchw alę sądu  I.

196.
Od uchw ały, k tórą  upoicażniono kuratora  osoby 

niew iadom ej z m iejsca  p o b y tu  do w niesienia w  zastęp­
stw ie  te j osoby skargi, nie przysługu je  stronie p rze­
ciw nej praioo rekursu.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 1 lutego 1921 r.
R. 625/20."'

Sąd pow iatow y w  S anoku odmówił uchw alą z 12 
lipca  1920 r. P . 362/19/10 ku rato row i niewiadom ej 
z m iejsca poby tu  A. F. upow ażnienia do w ytoczenia 
sporu  przeciw  T. S, o oddanie gruntu , co do k tó rego  
k u ra to r  u trzym yw ał, że T. S. posiada go bez ty tu łu  
praw nego, zaś T. S. pow oływ ała się n a  to, że u ży tk u je  
go ty tu łem  um ow y dzierżaw nej i chronioną je s t ustaw ą 
o drobnych dzierżaw ach z 3 lipca  1919 r., dzpp., nr. 57, 
poz. 395.

Sąd okręgow y jak o  rekursow y w Sanoku, zm ienia­
jąc  rekurs k u ra to ra  uchw ałą z 13 lis to p ad a  1920 r., 
R. IIT. 342/20/1 uchw ałę sędziego pierw szego udzielił

żądanego nadku ra te la rnego  upow ażnienia n a  te j po d sta­
wie, że sprzeczne tw ierdzenia stron  m ogą być w yjaśn io ­
ne ty lko  d rogą sporu.

R ekurs T. S. przeciw  te j uchwalle sąd  najw yższy  od­
rzucił ja k o  niedopuszczalny. Pow ody: D ecyzja, czy są­
dow nie ustanow ionego k u ra to ra  należy  upoważnić, do 
w niesienia skarg i, należy  w yłącznie do oceny sądu ku- 
rate larnegb . R ozstrzygnięcie sądu, k tórem  ta k ie  upo ­
w ażnienie udzielono, nie narusza  w cale p raw a strony , 
,(§ 9 ceś. pot. z 9 sie rpn ia 1854,' dzup., nr. 208), k tó ra  
m a być zapozw aną, je j p rzysługuje praw o bronić się 
w  sporze, jeżeli żądanie skarg i za nieuzasadnione uw a­
ża, ale nie p rzysługu je  je j praw o zaczepian ia rekur- 
sem rozstrzygnięcia, k tórem  k u ra to ra  do w niesienia 
skarg i upow ażniono. ' ,

197.
Do rozpoznania w n iosku  o zniesienie ubezw łasno­

wolnienia (w edle przepisów  obow iązu jących  ta k  w  b. 
zaborze austrjack im  ja k  w  b. d zie ln icy  p rusk ie j) w łaści­
wym,. je s t sąd, w  którego  okręgu  ubeżwłas?iov:olniony 
stale przebyw a  w zg lędn ie  zam ieszku je.

Orzeczenie izby piątej sądu najwyższego z 29 lipca 1921 r.
Nd. 1/21.

Z powodów:
F. N., by ły  profesor g im nazjalny  w  M yślenicach, 

został uchw ałą tam tejszego  sądu  pow iatow ego z 27 
stycznia 1920 r. pozbaw iony częściowo W łasnowolności. 
N astępnie N. przeprow adził się do B ydgoszczy i objął 
tam że ,posadę w  państw ow ym  in sty tuc ie  rolniczym . 
W nioskiem  nadeszłym  do sądu  pow iatow ego w  B yd­
goszczy 27 g rudn ia  1920 r. N. żąda uw olnienia go od 
dodan ia mu doradcy  praw nego. Sąd pow iatow y w  B yd­
goszczy zażądał celem pow zięcia decyzji n a  Wniosek N. 
odnośnych a k t sądow ych od sądu  pow iatow ego w  My­
ślenicach. Tenże sąd  odm ówił je d n ak  żądaniu  sądu  po­
w iatow ego w  Bydgoszczy z tem  uzasadnieniem , że 
w łaściw ym  sądem  do zała tw ien ia w niosku N. je s t sąd 
pow iatow y w  M yślenicach, nie zaś w  Bydgoszczy.

Sąd pow iatow y w  B ydgoszczy przedłożył spraw ę do 
rozstrzygnięcia sądow i najw yższem u.

Sąd, najw yższy  je s t w łaściw ym  do rozstrzygnięcia  
sporu  kom petencyjnego  m iędzy sądem  w  M yślenicach 
a sądem  w  Bydgoszczy, poniew aż w spom niane sądy  n a ­
leżą do różnych dzielnic R zeczypospolitej a  jedynym  
wyższym sądem  w spólnym  je s t sąd  najw yższy.

P rzy  rozpoznaniu  sp raw y sam ej należy podkreślić, 
że w danym  w y p ad k u  m ożna było pozostaw ić bez roz­
strzygnięcia zasadnicze py tan ie  m iędzydzielnicow ego 
praw a p ryw atnego  i procesow ego: jakim  ustaw om  N. 
podlega, gdyż ta k  § 51 łącznie z § 12 do 15 austr. o rdy­
nac ji o ubezw łasnow olnieniu z 28 czerw ca 1916 r. ja k  

-i § 676 łącznie z § 13 do 16 niem ieckiej ustaw y  po­
stępow ania cyw ilnego w  zastosow aniu do danego w y­
p adku  zaw ierają  zgodne ze sobą co do is to ty  sam ej 
p rzepisy, że w łaściw ym  do zniesienia ubezw łasnow ol­
nienia sądem  je s t ten  sąd, w  k tó rego  okręgu  ubezw ła­
snow olniony sta le przebyw a, w zględnie zam ieszkuje.
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T akim  sądem  je s t w danym  w y p ad k u  sąd  pow iatowy 
w B ydgoszczy ,. gdyż w edług ośw iadczenia k u ra to ra  N. 
sta le w Bydgoszczy zam ieszkuje, za jm ując  u rząd  p ań ­
stw ow y. D latego dana  je s t w łaściw ość sądu bydgo­
skiego.

198.
1. Odmowa zatw ierdzen ia  przejęcia  h ipo teki przez  

w ierzyciela  sta je  się nieodw ołalną i pow oduje s k u tk i  
§ 415/2 zd. 1 u c . ty lk o  w tenczas, jeże li nastąpiła  na  
podstaw ie doniesienia w  m yśl § 4 1 6  uc. po zaintdbulo-

' ' w ąniu now onabyw cy.
2. Odmowa taka  nie upraw nią sprzedaw cy do odm o­

w y  św iadczenia  w  m yśl § 320 uc. lub do odstąpienia od  
ko n tra k tu  na podstaw ie § 326 uc.

Wyrok izby piątej sądu najwyższego z 4 lipca 1921 r.
C. 20/21.

Z pow odów:
W edług § 2 k o n tra k tu  no tarja lnego  z 24 m arca 1920 

r. pow ód zobow iązał się p rze jąć  n a  poczet ceny k u p n a  
m. i. rów nież i h ipotekę, zap isaną d la  „P r. P fandbrief- 
b an k “ w Berlinie w kw . 65.000 M. W obec b rak u  ja k ie ­
gokolw iek w tym  w zględzie zastrzeżenia, - zaw artego 
w kon trakc ie  należy p rzy jąć , że w olą .stron było, aby 
pow ód p rze ją ł d ług  pozw anej w  ten  sosób, iżby ta  
w sk u tek  sprzedaży nieruchom ości n ie ty lko  z rzeczo­
w ej odpow iedzialności za wyżej w ym ienioną hipotekę 
zw olnioną została, lecz na podstaw ie p rze jęc ia  d ługu 
przez pow oda, również i z odpow iedzialności osobistej. 
T akie przejęcie d ługu w  drodze um cw y m iędzy Osobą 
trzecią a pierw otnym  dłużnikiem , s ta ję  się skuteczne 
dopiero z chw ilą zatw ierdzenia go przez w ierzyciela. 
Spraw ę tę  regu lu ją  p rzepisy  §§ 415 i 416 uc. i to w ten 
sposób, że § 415 odnosi się do p rze jęc ia  d ługu w  ogólJ 
ności a  § 416 uc. do tyczy  specjalnego w ypadku  prze­
jęcia  h ipoteki przez nabyw cę nieruchom ości. P rzepis § 
416 uc. nie usuw a jed n ak  m ożności zastosow ania ogól­
niejszego § 415 uc., lecz u stanaw ia  ty lko  w y ją te k  od 
przepisu .tego , tak ,. że w zasadzie naw et w  razie p rze­
ję c ia  h ipo tek i należy stosow ać § 415 uc., o ile § 416 
nie d a je  specja lnych  przepisów . T ak  więc m ożna z § 415 
no. odnośnie do danego  w ypadku  stosow ać mianowicie 
ustęp  1, zdanie 3, w edług k tórego  stro n y  m ogą umowę 
aż do zatw ierdzenia je j uchylić lub zm ienić, dalej zda­
nie. 1 z u stępu  2, w edług  k tórego  przejęcie d ługu nie n a ­
stępu je  w  razie odm owy zatw ierdzenia a  wreszcie rów ­
nież i u stęp  3 tegoż przepisu. Pozatem  należy stosow ać 
w yłącznie przep isy  § 416 uc.

W  danym  w ypadku  rew izja w yw odzi, że „P r. P fand- 
b riefbank11 w  Berlinie' odm ówił listem  z 2 lip ca  1920 r. 
definityw nie zezwolenia n a  przejęcie d ługu przez po­
woda.

S ąd  ape lacy jny  p rzy jm uje jed n ak  n a  podstaw ie pi- 
-sm a berlińskiego banku  z 14 październ ika 1920 r., że od­
powiedź dana w liście z 2 lipca  1920 r. n ie b y ła  sta ­
nowcza. W  tak iem  rozum ow aniu żadnego uchybien ia do­
patrzeć  się nie można. M ianowicie nie m ożna rew izji 
przyznać słuszności, że lis t z 14 październ ika 1920 r.

dla tego  je s t bez znaezenią, poniew aż odm ow a zaw arta  
w liście z 2 lipca  1920 r. je s t w  m yśl § 415/2, zdanie 1 
ostateczną. W praw dzie należy  rew izji o ty le  przyznać 
słuszność, że naw et w  razie p rze jęc ia  h ipo tek i w ierzy­
ciel jeszcze przed  zapisaniem  praw ónabyw cy w księdze 
gruntow ej jak o  w łaściciela, może złożyć w ażne oświad­
czenie w  przedm iocie zezw olenia n a  przejęcie długu. 
Lecz uprzedn ia zgoda może być n a  zasadzie § 183 uc. 
aż do zaintabulowran ia  now onabyw cy jak o  w łaściciela 
odw ołana. Odmowa zaś zatw ierdzenia s ta je  się nieodw o­
ła lną  i pow oduje sku tk i w ym ienione w  § 415/2 zda­
nie 1 uc. ty lko  w tenczas, jeżeli n as tąp iła  n a  podstaw ie 
doniesienia o przejęciu  d ługu hipotecznego w  m yśl § 
416 uc. po zain tabulow aniu  now onabyw cy. W obec tego 
należy w  danym  w ypadku  p rzy jąć , że osta teczna de­
cyzja  b anku  berlińskiego jeszcze nie zapadła.

G dyby się naw et odpow iedź b an k u  z 2 lipca  1920 r. 
uw ażać chciało za ostateczną, to  w ynikałoby  z tego 
ty lko  ty le , że przejęcie d ługu nie przyszło do skutku.

1 Z tego nie w yp ływ a jednak  jeszcze praw o do odmowy 
św iadczenia w  m yśl § 320 uc. lub zgoła praw o do od­
s tąp ien ia  od k o n trak tu  n a  podstaw ie § 326 uc. Skutek 
tak ie j odm owy by łby  ty lko  ten, że pow ód by łby  w  m yśl 
§ 415/3 uc. w  stosunku  do pozw anej zobow iązany do 
zapłacenia h ipo tek i w  dniu  je j p łatności. S trony  m ogły 
b y ły  co p raw da n a  w ypadek  nicudziclenia zezwolenia 
przez w ierzyciela n a  przejęcie d ługu przew idzieć w kon­
trak c ie  specja lne postanow ienia lub ważność całego' 
k o n trak tu , uzależnić od udzielen ia zezw olenia n a  p rze­
jęcie długu. To się jednak , ja k  w yn ika  z ko n trak tu , 
w  danym  w ypadku  nie stało. A zatem  decydow ać m u­
szą w  tym  w zględzie p rzep isy  ustaw y...

199.
'N abyw ca  lic y ta c y jn y  grun tu  oddanego w  zarząd i 

u ży tko w a n ie  osobie trzeciej na m ocy rozporządzenia  
o ubezpieczeniu  upraw y rolnej i ogrodow ej, dochodzić  
może roszczeń odszkodow aw czych  z  tęgo zarządu, w e­
dle § 5 obw ieszczenia z 9 marca 1917 r., dzu. R z. str. 
225 ty lk o  w  drodze adm in istracyjnej.

Wyrok izby piątej sądu najwyższego z 18 czerwca 1921 r.

C. 17/21.
Z powodów:
R ew izja nie je s t uzasadniona. Już  sąd  odwoławczy 

trafn ie  w skazał n a  bezw zględny charak te r zarządzeń 
publiczno-praw nych, w ydanych w  in teresie bezpieczeń­
stw a k ra ju . Z arządzenia te  k ie ru ją  się przeciw  każdo­
razow em u właścicielowi g run tu , obciążając g ru n t jako  
tak i. Nie m ożna w ięc — ja k  tego chce rew izja —  czy­
nić p rzy  zastosow aniu dotyczących  przepisów  różnicy 
m iędzy p ie iw otnym  w łaścicielem  g ru n tu  a  późniejszym , 
choćby się nim  s ta ł na m ocy przyb icia  licy tacy jnego . 
Owszem, nabyw ca licy tacy jn y  n abyw a g ru n t obciążo­
ny ja k b y  ciężarem  publicznym  i w chodzi w tym  w zglę­
dzie jedyn ie w m iejsce poprzedniego w łaściciela, tak , 
że w stosunku  do pozw anego zw iązku nie je s t b y n a j­
mniej osobą trzecią, Gdy. ta k  jest, m a ją  do niego w p e ł­
nej m ierze zastosow anie przep isy  dotyczących  obwiesz-



caeń i w inien on się im poddać, b iorąc g ru n t w tym  s ta ­
nie zarządu  i uży tkow ania, w jakim  w czasie nabycia 
licy tacy jnego  się znajdow ał. A gdy  w edle tych  p rze­
pisów rozrachunek co do w zajem nych roszczeń odbyć 
się m a ż w ykluczeniem  drogi p raw a, w yrok odw oław czy,' 
oddala jący  skargę sądow ą, odpow iada obow iązującym  
przepisom ..’.
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200.
U stawa pruska  z 11 marca, 1850 r. o odpow iedzia l­

ność gm in za szk o d y  rozrucham i w yw ołane, nie stosu je  
się do działań, które na leży bezpośrednio uw ażać za 
czyn y  państw ow o-tivórcze lub k tóre  z  czynam i takiem i 
organicznie są zw ią za n e1.

Wyrok izby piątej sądu najwyższego z 25 czerwca 1921 r.
Q. l i /20.

Z powodów:
S karga  opiera się na ustaw ie p rusk iej z 11 m arca 

1850 r., mocą k tó re j za w szelkie szkody, pow stałe przy 
rozruchach odpow iada gm ina, w k tó re j przyszło do za­
burzeń.

Przewidziane, w ustaw ie te j p rek luzyjne czasokresy, 
są w danym  w ypadku  zachowane.

Zasadniczy spór m iedzy stronam i toczy się o to, 
czy zajść ia  w  Poznaniu  z 27 i 28 g rudnia 1918 r., n a ­
leży uw ażać za rozruchy  w m yśl ustaw y  z 11. m arca 
1850 r. i czy n a  zasadzie te jże  ustaw y  za w ynik łe stąd  
szkody odpow iada pozw ane m iasto.

T ak  pierw sza ja k  i druga; in stan c ja  p rzy ję ły , że w y­
żej w ym ienioną ustaw ę należy  w danym  w ypadku  za­
stosować.

Sąd ap e lacy jny  badał przedew szystkiem , czy zajścia 
poznańskie z 27 i 28 g rudn ia  1918 r. p o d p ad a ją  pod po­
jęcie „zbiegow iska11 i „skup ian ia  się“ w  myśl § 1 u s ta ­
w y o rozruchach. Po dokładnem  zbadaniu  całej genezy 
te jże ustaw y, m ianow icie zaś u jaw niające j się w m oty­
w ach do niej oraz <■ w  ■ naradach  ciał praw odaw czych , 
woli ustaw odaw cy, oraz po zbadaniu  pobudek i '  celu. 
w jakim  ustaw a została, w ydana, sąd ape lacy jny  p rzy ­
ją ł, że zastosowania, u staw y  nie w yk lucza an i niem o­
żność obrony ze stro n y  gm iny —  o ile nie w chodzi 
w rachubę § 2 ustaw y  — ani w ybuch rew olucji w ta ­
kich rozm iarach, że w szelkie zarządzenia n a tu ry  poli­
cyjnej są  niedostateczne, arii w reszcie w zgląd  n a  w yso­
kość ciężarów  finansow ych, m ogących w  danym  razie 
spaść n a  gminę.

T ak a  w ykładn ia  genezy ustaw y  z dn ia 11 m arca 
1850 r. nie zaw iera w  sobie żadnego uchybienia i odpo­
w iada w  zupełności w oli ustaw odaw cy i celowi ustaw y.

P otem  sąd  ap e lacy jny  przechodzi do pozytyw nego 
określenia po jęcia „skup ian ia  się“ .

Sąd ap e lacy jny  p rzy jm uje, że pojęcie „skup ian ia  
się“ n a le ż y . b rać w zw ykłem  tego słow a znaczeniu, a 
więc jak o  zebranie się tłum u n a  podstaw ie um ow y —

■ w yraźnej czy też m ilczącej — d la  przeprow adzenia o­

1 Tak samo wyrok z 25 czerwca 1921 r. C. 10/20.

kreślonego zam ierzenia. D latego należy trak to w ać  tak  
sam o rów nież i rozruchy w ojskow e. T ylko  tam , gdzie 
zbiera się oddział w ojskow y n a  rozkaz przełożonego, 
nie może być m ow y o „skupian iu  się“, ponieważ w ola 
jednostk i je s t w  tak im  razie w  zasadzie w yelim ino­
wana. Inaczej rzecz się jednak  przedstaw ia, jeżeli żoł­
nierze zb iera ją  się z w łasnej .in icjatyw y. Chociażby 
w tak ich  w ypadkach  byli zorganizow ani i m ieli k ie ro ­
wnika, to  mimo to  zachodzi tu  w ypadek  „skup ian ia  
się“, poniew aż każd a  jed n o stk a  działa z w łasnego po­
pędu i d a je  posłuch kierow nictw u, k tórem u się podpo­
rządkow ała  ty lko  d latego, ponieważ ta k a  je s t jej wola.

Z tego założenia w ychodząc, sąd  ape lacy jny  Ustala, 
że przy  zajśc iach  poznańskich w d. 27 i 28 g rudn ia  1918 
r. każd y  z żołnierzy polskich  działa ł dobrowolnie 
i z w łasnej in ic ja tyw y  i w ysnuw a stąd  w niosek, że zbie­
ran ie się żołnierzy w  tych  dniach, należy  uw ażać za 

'„skup ian ie  się“ w  myśl § 1- ustaw y  o rozruchach.
Przechodząc do danego w ypadku  sąd  ape lacy jny  u- 

stala , że k ilku  żołnierzy w dało się w  rozmowę z per­
sonelem pow oda, tw ierdząc, że ze sk ładu  pow oda strze­
lano. W  czasie w yw iązującej się s tąd  -kłótni zebrał się 
tłum  ludzi, k tó rzy  w yłam ując drzwi, przem ocą w ta r­
gnęli do składu.' Część z nich rzuciła  się zaraz do ra ­
bunku  i w yniosła bezkarn ie  skradzione tam  przedm ioty. 
Inn i szukali rzekom o za bronią. W edług  u sta len ia  są­
du apelacy jnego  w iększość tych  ludzi, zebranych zu­
pełnie p rzypadkow o, w targnę ła  do sk ładu  nie po to, 
aby  szukać za bronią, lecz aby  pod pozorem  szukania 
broni rabow ać, i że z tym  w łaśnie zam iarem  i w  tym  
celu tłum  się zebrał.

P rzy tem  sąd  ap e lacy jny  wywodzi, że tego rodzaju  
w ypadków  nie m ożna odłączyć od w alk  narodow ościo­
wych, że sto ją  .one W bezpośrednim  zw iązku ze zdarze­
niam i rew olucyjnem i i są  n ie jako  ich isto tą , nie zaś ty l­
ko ich zjaw iskiem  ubocznem .

N a podstaw ie tych  usta leń  i odpow iednio do wyżej 
w yłuszczonego stanow iska praw nego, sąd  ape lacy jny  
przy jm uje, że ustaw ę z dn ia 11 m arca 1850 r. należy 
w  danym  w ypadku  zastosow ać i że pozw ane m iasto  
odpow iada za w szelkie szkody, w ynik łe z zajść w d. 
27 i 18 g rudn ia  1918 r.

Do rozum ow ania tego sąd najw yższy  nie m ógł się 
je d n ak  przyłączyć.

N iew ątpliw ie pojęcie „skup ian ia  się“ w ym aga, jak  
to  sąd  ape lacy jny  p rzy ją ł bez uchybienia, czynnej woli 
działa jącej jednostk i; lecz nie każde zbieranie się tłu ­
mu dla przeprow adzenia um ów ionego i określonego ce­
lu  je s t „skupian iem  się“, już d la  tego sam ego, że 
jednostka, działa  uiezinuszona i z w łasnej in ic ja tyw y. 
Nałoży tu  uw zględnić jeszcze i cel d z ia łan ia  i zam iary 
poczynań oraz stosunek  działa jącej jednostk i dp d a­
nego państw a.

U staw odaw ca tak  p rzy  ustaw ie z 11 m arca 1.850 r., 
ja k  i p rzy  odpow iednich przepisach kodeksu  karnego  
(§§ 115. 116 uk.) m iał na oku ochronę spokojnego oby­
w ate la  i; całego społeczeństw a przed dążenińm i w yw ro- 
towem i, bez w zględu n a  to, czy poczęły się one z ru ­
chów socjalnych lub politycznych, czy też pochodzą 
z obydw óch źródeł; p rag n ą ł on w r a m a c h  d a n e g o  
p a ń s t w a  życie społeczne tak  uregulow ać norm am i
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praw nem i, aby zapobiegły w szelkim  ruchom  rew olucyj­
nym  przeciw ko istn iejącem u porządkow i rzeczy. D la­
tego obok norm  karn y ch  w ydana została  jeszcze u staw a 
z 11 m arca 1850 r. n ak ład a jąc a  ciężar finansow y, po­
w sta jący  ze szkód rew olucyjnych  n a  gm iny, a  to  w tym  
celu, aby obyw ateli tychże pobudzić do czynności i 
działan ia p rew encyjnego  d la zapobieżenia z góry  w szel­
k im 'p rze w ro to m . U staw odaw ca dąży ł w ięc św iadom ie 
i celowo do tego, aby  strzec spokojnego obyw atela p ań ­
stw a przed  dążeniam i w yw rotow em i innych  obyw ateli 
tego sam ego państw a, czy to  chcących przem ienić s tru k ­
tu rę  uw arstw ow ienia społecznego czy też po lityczny  u- 
stró j państw a. W szystk ie  wyżej przytoczone norm y p ra ­
wne m ają  regulow ać w spółżycie obyw ateli t e g o  s a ­
m e g o  p a ń s t w a  i zapobiegać sam oistnym  zm ianom 
u stro ju  tego w spółżycia w  o b r ę b i e  d a n e g o  p a ń ­
s t w a .

D la ' tego słusznie orzecznictw o niem ieckie ustaw y  
z 11 m arca 1850 r. stosow ało do w szelkich rozruchów  
n a tu ry  ta k  socjalnej ja k  i po litycznej i d la  tego słu­
sznie sąd  Rzeszy w L ipsku  ustaw ę tę  stosow ał do 
w szelkich zaburzeń rew olucyjnych  w  Niem czech w  1918 
r. i w  la tach  następnych .

P o r .  orzeczenia sądu R zeszy w  spraw ach  cywil­
nych, tom  98, str. 9; 99, str. 3; 100, str. 10.

W e w szystk ich  tych  w ypadkach  .chodziło o dążenia 
rew olucyjne różnych w arstw  społecznych i s tronnictw  
politycznych do gw ałtow nej zm iany s tru k tu ry  społecz­
nego uw arstw ow ienia ludności niem ieckiej i u s tro ju  po­
litycznego  państw a niem ieckiego. B y ły  to  w ięc ruchy 
społeczne i polityczne celem przem iany życia społecz­
nego i jego form y państw ow ej w  ram ach państw a nie­
mieckiego.

>  Zupełnie inny  ch a rak te r m iały  zajśc ia  poznańskie 
z 27 i 28 grudnia 1918 r.

Zrodzone z p ragn ien ia  uzyskan ia w olności po litycz­
n e j i odzyskania niepodległości państw ow ej, by ły  one 
w alką z państw ow ością niem iecką jak o  tak ą . W alki 
uliczne w Poznaniu  z 27 i 28 g rudn ia  1918 r. by ły  pod­
ję te  w  zam iarze usunięcia w ładzy  niem ieckiej jak o  ta ­
kiej i by ły  prow adzone w celu odzyskania utraconego 
niepodległego by tu  politycznego: T u  nie chodziło o 
zm ianę uw arstw ow ienia społecznego, ani <r uzyskanie 
innego u stro ju  państw a, w  obrębie k tó rego  ży ła lu d ­
ność polska. I s to tą  w alk i b y ła  zupełną n eg acja  państw o­
w ości niem ieckiej a  celem jej usunięcie obcej państw o­
wości i w ytw orzenie w łasnej form y państw ow ej, odpo­
w iadającej duchow i narodu  polskiego. N ie by ła  to  więc 
w alka o lepszy  b y t społeczny lub po lityczny  w  ram ach 
państw a niem ieckiego, lecz w ysiłek ludności polskiej, 
w  celu zrzucenia narzuconej je j obcej form y państw o­
wej.

D la tego n a  ruch  ten  nie wolno, ja k  to  czyni sąd 
ape lacy jny , spoglądać z p u n k tu  w idzenia państw a n ie­
m ieckiego i is tn ie jących  w  niem  ustaw , bo chociaż każ­
dy  czyn państw ow o-tw órczy, zaw ierający  a k t tw orze­
nia now ego państw a, m ożna ocenić i w artościow ać tak  
z p u n k tu  w idzenia państw a daw nego jak  i  ze stanow i, 
ska  państw a nowo pow stającego , to  jed n ak  państw o 
nowo pow stałe i o rgany  jego m ogą czyny państw ow o- 
tw órcze prow adzące do u tw orzenia tego  now ego p ań ­

stw a oceniać ty lko  z p unk tu  w idzenia nówo pow stałe­
go państw a w łasnego, n igdy  zaś ze stanow iska dane­
go państw a obcego. D la tego też w szelkie czyny pań- 
stw ow o-tw órcze leżą poza ram a m i, ustaw odaw stw a da­
wnego państw a i nie m ogą ustaw om  tym  podlegać.

P or. np. Jerzego  J e l l i n k a :  „A llgem eine S taats- 
leh re“ , III  w ydanie 1920 r., str. 273.

A zatem  w alk i poznańskie z 27 i 28 g rudn ia  1918 r., 
będące początkiem  w alk i o niepodległość zaboru pru­
skiego nie m ogą ja k o  czynniki państw ow o-tw órcze pod­
legać ocenie z p u nk tu  w idzenia u staw  niem ieckich i 
pruskich, a w ięc nie m ogą być też oceniane n a  podsta­
wie ustaw y  p rusk ie j z 11 m arca 1850 r., k tó re j zasa­
dniczym  w arunkiem  są w łaśnie p rzew ro ty  w  obrębie u- 
znaw anych przez ludność gran ic państw a niem ieckiego 
przy uznaw aniu  państw ow ości niem ieckiej jako  tak ie j.

Inaczej p rzedstaw ia łaby  się rzecz, gdyby  pow stanie 
poznańskie nie było się udało . W ów czas w alki te  m usia­
łyby  być ocenione, z p u nk tu  w idzenia państw ow ości 
niem ieckiej a to  d la  tego, poniew aż czyny te  nie by ­
łyby  w  tym  razie czynnikiem  państw ow o-tw órczym , 
w ytw arzającym  now y podm iot państw ow y, z k tórego  
punk tu  w idzenia m ogłyby być w artościow ane. W  ta ­
kim  w ypadku  pozostaw ałaby  ty lko  możność praw nej 
oceny ruchów  tak ich  ze stanow iska daw nego podm iotu 
państw ow ego, gdyż now y nie został w cale utw orzony.

W  tem, że sąd ap e lacy jny  ostatecznego w yniku  w alk  
św iadom ie nie uw zględnia, leży  w ięc isto tne uchybie­
nie, pow odujące m ylny pogląd  n a  całość w ypadków  i 
pierw sze ich zaczątk i 27 i 28 g rudn ia  1918 r., m iano­
w icie zaś n a  tak ty czn e  posunięcia polityczne a 
w szczególności na rokow ania przyw ódców  polskich 
z w ładzam i niem ieckiem u
. Z tego w ynik ł m ylny p raw ny  p u n k t w idzenia a  stąd  

m ylne m niem anie, że do w ypadków  tych m ożna zasto ­
sować ustaw ę z 11 m arca 1850 r.

N ależy jednak  postaw ić py tan ie, czy danego w ypad­
k u  nie należy w yelim inow ać z całości w ydarzeń  poli­
tycznych  i czy do ta k  w yodrębnionego n ie pow inno 
się zastosow ać ustaw y  o rozruchach.

W  zasad z ie 'n a leży  uznać, że inaczej p rzedstaw ia ła­
by  się spraw a, gdyby  szkoda pow sta ła  w skutek  dzia­
łan ia  band, nie m ającego z pow staniem  jak o  takiem  
w ogóle żadnej innej styczności ja k  ty lko  tą , żo sta ło  się 
ono możliwe w sku tek  chwilowego zaw ieszenia regu ­
larnej i energicznej czynności organów  bezpieczeństw a 
publicznego i w ojska. D ziałalność tak ich  band  nie m a 
bowiem z czynam i państw ow o-tw órczem i nic w spólne­
go a jak o  czynnik d es tru k cy jn y  u tru d n ia  je  naw et 
W tak ich , z pow staniem  nic w spólnego nie m ających  
w ypadkach , może isto tn ie  ustaw a z 11 m arca 1850 r. 
być zastosow ana, gdyż w  tak im  razie działalność band 
je s t sk ierow ana przeciw ko ładow i w ew nętrznem u a  w y ­
m ieniona ustaw a p ragn ie  go w łaśnie u trzym ać. Przytem  
należy podkreślić, że jakkolw iek  żaden czyn państw ó- 
w o-tw órczy nie może podpadać pod ustaw ę z 11 m ar­
ca 1850 r., to  jed n ak  nie w yn ika z tego, ab y  u staw a  ta  
nie m iała wogóle być stosow ana i to  d la  tego nie, po­
nieważ w ydało  ją  państw o, od k tó rego  nowe państw o 
się oddzieliło.

D la nowo pow stającego  państw a ustaw y  państw a

g
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daw nego są w praw dzie w  zasadzie nieobowiązująoe, 
lecz ty lko  ta k  długo, dopóki now y podm iot państw ow y 
nie u jaw ni swej -woli, że ustaw y  daw nego państw a m a­
ją  moc obow iązującą również i  w  państw ie nowo po­
w stałem .

W olę tę now y podm iot państw ow y może u jaw nić 
rów nież m ilcząco, szczególnie przez stosow anie ustaw  
daw nego państw a, a  ta k ą  wolę należy  p rzy jąć  m ianow i­
cie p rzy  w szystk ich  tych  ustaw ach, k tó re  m a ją  n a  celu 
u trzym anie ładu  w ew nętrznego, o ile z sam ej swej i- 
s to ty  nie godzą w  jestestw o nowego podm iotu. Do tak ich  
ustaw , k tó re  now y podm iot państw ow y uznał milcząco 
za swoje, należy bez w ątp ien ia  rów nież i u staw a  z 11 
m arca 1850 r. Później wolę tę  w  stosunku  do w szyst­
kich ustaw  w yrażono ogólnie ustaw odaw czo w art. 2 
polskiej ustaw y  sejm ow ej z 1 sie rpn ia 1919 r. o tym cza­
sowej o rganizacji zarządu  b. dzielnicy p rusk iej (dz. pr. 
poz. 385). U staw a o rozruchach  z 11 m arca 1850 r. może 
być więc n a  ziem iach b. zaboru  prusk iego  stosow ana, 
o ile -w poszczególnych w ypadkach  dane są w arunk i dla 
zastosow ania je j przepisów . N ie może być ona jednak  
% w yżej podanych  pow odów  stosow ana do tych  działań, 
k tó re  należy albo bezpośrednio uw ażać za czyny pań- 
stw ow o-tw órcze albo też k tó re  organicznie są z niemi 
związane. D la tego w k a ż d y m ; w ypadku  należy badać, 
jak i ch a rak te r m ają  poszczególne działania. U

W  danej spraw ie sąd  ap e lacy jn y  wywodzi co praw? 
da, że m iędzy k radz ieżą  u pow oda a  w ydarzeniam i po- 
litveznem i z 27 i  28 g rudn ia  1918 r. zachodzi ścisły 
związek, a naw et że tego rodza ju  czyny przestępne n a­
leżą do is to ty  przew rotów  rew olucyjnych. W niosek ten 
nie zna jdu je  jednak  uzasadn ien ia w  poczynionych we 
w yroku a w yżej przy toczonych  ustaleniach.

Jeżeli bow iem  u sta la  się, że w iększość ludzi, k tórzy  
w targnęli do sk ładu  pow oda, nie p rzyby łą  tam  po to, 
aby  szukać broni, lecz że p rzyby ła  w  zam iarze i w  celu 
rabow ania pod pozorem  szukania broni, to  w yn ika  z te 
go, że nie chodziło tu ta j o żadne działanie, k tó reb y  s ta ­
ło w  jak im kolw iek  innym  zw iązku z pow staniem  jak  
w  tym  jedynie, że tłum  ludzi, ko rzy sta jąc  z tego, że 
w ojsko za ję te  było  w alką zbrojną, a o rgany  bezpieczeń­
stw a publicznego nie m ogły rozw inąć energicznej czyn­
ności, rzucił się do rabunku. Z poczynionych usta leń  
w ypływ a w ięc logicznie w niosek, że m iędzy rabunkiem  
u pow oda a w ydarzeniam i politycznemu jako  takiem i, 
zw iązku niem a, a  więc w niosek w ręcz przeciw ny te ­
mu, k tó ry  w ysnuw a sąd  ape lacy jny . A dalej i w łaśnie 
dlatego, że m am y tu ta j do czynienia z działaniem  
przestępczem , nie m ającym  nic w spólnego z pow sta- 
nmiu, s ta je  się w m yśl w yżej poczynionych wywodów 
możliwem zastosow anie ustaw y z 11 m arca 1850 r. U- 
staw ę tę  zastosow ać więc m ożna i w  d a n y m . w ypadku 
zastosow ać ją  nałoży z pow odów  w ręcz przeciw nych 
aniżeli podaje sąd  apelacy jny .

Gdy zaś i  w szelkie dalsze ustaw y  o rozruchach, jak  
to  sąd  ape lacy jny  bez uchyb ien ia praw nego przy ją ł, 
są  dane. należy p r /y ją ć . że pozw ane m iasto na zasadzie 
wsp- m nianej ustaw y  za w yrządzoną szko lę odpow iada.

Mimo w ięc zaw artych  w  w yroku  sądu  ape lacy jne­
go uchybień praw nych rew izja n ie  m ogła mieć pow o­
dzenia...

201.
Niewykonanie, poleceń inspektora  pracy w  przed­

m iocie w ykonan ia  um ow y M o ro w e j, nie stanow i w y ­
kroczenia z  art. 139 k k .

Orzeczenie pełnego kompletu izby drugiej sądu najwyższe­
go z 22 kwietnia 1921 d. K. 8/21.

N iesłuszny je s t zarzu t rzekom o m ylnej w yk ładn i art. 
139 kk . A rty k u ł ten  stosu je się do w ykroczeń przeciw ­
ko rozporządzeniom  w ładzy, opartym  n a  przepisach u- 
staw y, k tó re  same w sobie nie zaw ierają  norm  k a rz ą ­
cych za te  w ykroczenia; w  tym  osta tn im  bowiem  w y­
padku  te  w łaśnie norm y karzące, jak o  lex specialis, nie 
zaś ogólny przepis art. 139 kk., m iałyby zastosow anie. 
Ściganiu z art. 139 kk . u lega jed n ak  ty lko  sprzeciw ie­
nie się nakazom , czy zakazom  w ładzy, w ydanym  w  g ra ­
nicach je j w łaściw ości i je j upraw nień , i co do sw ojej 
is to ty  opartych  n a  ustaw ie. W  spraw ie n in iejszej n a­
stręczało  się ted y  sądom  zasadnicze py tan ie : czy skiero­
w ane do oskarżonego, żądanie in sp ek to ra  p racy  w przed­
miocie w ydania m u lis ty  członków  stow arzyszenia, 
k tó re  zaw arło  umowę zbiorow ą, a  k tó rego  W. by ł p re ­
zesem, odpow iada tym  koniecznym  dla zastosow ania 
art. 139 kk. w arunkom .

Zadaniem  inspekcji p rac y  jest, w  m yśl a rt. 1 dekre­
tu  z 3 styczn ia 1919 r. dz. pr. nr. 5, poz.. 90, nadzoro­
w anie nad  stosow aniem  przepisów  praw a o ochronie: 
p racy  we w szystk ich  dziedzinach p rac y  najem nej. A rt. 
11 określa szczegółowo, n a  czem po legają  obow iązki in­
spektorów  pracy , i w ykazuje, że do zakresu  ich dzia­
łalności należą: nadzór n ad  w ykonaniem  przepisów , o- 

. k reśla jących  w zajem ny stosunek  przedsiębiorców  do ro ­
botników , w ydaw anie zarządzeń w  celu w prow adzenia 
w życie przepisów  i postanow ień, w ydaw anych  przez 
m in istra  p racy  i opieki społecznej, rozpoznaw anie i za­
tw ierdzanie cenników  i -zaświadczanie tabel, do tyczą­
cych p łacy  robotników , przedsiębranie środków  dla za­
pobiegania zatargom  i polubow nego za ła tw ian ia  spo­
rów, nadzór nad  w ykonaniem  rozporządzeń, do tyczą­
cych p racy  m ałoletnich, opieka nad  w ykształceniem  
m ałoletnich robotników , nadzór nad  w ykonaniem  prze­
pisów o długości i rozkładzie dn ia roboczego i  t. p. 
D la w ykonan ia  tych  w szystk ich  zadań, in spek to rzy  p ra ­
cy m ają  praw o w stępu do w szystk ich  zakładów  p racy  
i w szystk ich  przeznaczonych d la  robotn ików  urządzeń 
fabrycznych o raz m ogą inform ować się u  przedsiębior­
ców lub ich zastępców  i u  osób, w  przedsiębiorstw ie za- ' 
trudnionych , co do spraw , w chodzących w zakres swej 
działalności (art. 13), a  zatem  ani pracow nicy, ani przed­
siębiorca nie m ogą przeszkadzać inspektorow i p racy  
w zb ieraniu  inform acji; ani jed n ak  przedsiębiorca, ani 
pracow nicy  nie są zobow iązani do dostarczen ia m u tych  
czy innych  dokum entów ; zależy to  w yłącznie od ich 
dobrej woli, gdyż obow iązku tak iego  u staw a n a  nich 
nie nak łada . Poniew aż stow arzyszenie w łaścicieli nie­
ruchom ości w ystąp iło  w um owie ze związkiem  dozor­
ców dom ow ych jak o  s trona  w  umowie zbiorow ej p ra ­
cy, in spek to r p racy  mógł, uw ażając stow arzyszenie to 
za przedsiębiorcę, zw rócić się do W ., jako  do jego pre­
zesa, o inform ację co do członków  stow arzyszenia, W.



je d n ak  bynajm niej nie b y ł obow iązany sporządzać spe­
cjalnych  lis t lub w ykazów.

G dyby zaś uznać, że n a  m ocy art. 13 pow ołanego 
dekretu , na przedsiębiorcy  ciąży obow iązek udzielania 
inform acji inspektorow i p racy , to  i ta k  obow iązek ten 
rozciągałby  się ty lko  n a  inform acje, potrzebne inspek­
torow i p racy  d la w ykonan ia  jego obowiązków, bądź 
ob ję tych  art. 11 dekre tu , bądź też m ających  n a  celu u- 
rzeczyw istnienie innych przepisów  praw a, n ad  którem i 
nadzór pow ierzono inspektorow i pracy , W  danym  jednak  
w ypadku  żądanie in sp ek to ra  p racy , ja k  to  z usta leń  w y­
roku  w ynika,, n ie m iało n a  celu an i w ykonan ia  jego u- 
praw nień, a rt. 11 dek re tu  objętych, ani wogóle u rze­
czyw istnienia jak iegoś przep isu  praw a, lecz jedyn ie 
m iało n a  celu w ykonanie um ow y zbiorow ej, zaw artej 
za pośrednictw em  in sp ek to ra  pracy . Żądanie to  n ie ty l­
ko, że p rzekracza zakres upraw nień  inspektorów  p ra ­
cy, lecz w ychodzi poza gran ice działalności in spekcji 
p racy  wogóle. Zadaniem  bowiem  inspekcji p rac y  jest, ■ 
ja k  w yżej w spom niano, stosow anie przepisów  p raw a  o 
ochronie pracy . W ykonan ie zaw artej um ow y zbiorowej, 
k tó ra  je s t nie przepisem  praw a, lecz uk ładem  dobrow ol­
nym  m iędzy stronam i, w  zakres działalności inspekcji 
p racy  nie wchodzi. O ile, w  m yśl ust. 5 a r t. 11 w spom ­
nianego pow yżej d ek re tu  poz. 90 i a rt. 2 ust. z 2 sier­
pn ia 1919 r., poz. 394, in spek to r p racy  m a obowiązek 
przedsiębran ia środków  do zapobiegania zatargom  po­
m iędzy w łaścicielam i dom ów i dozorcam i i do zała tw ia­
n ia w yn ik łych  pom iędzy nim i za targów  bądź przez do­
prow adzenie do zaw arcia  um ow y zbiorow ej o pracy , 
bądź przez inne u k ład y  polubowne, o ty le  natom iast 
samo w ykonanie tych  umów i uk ładów  należy do stron, 
a roztrząsan ie w ynikłych na ich tle  sporów  i określa­
nie skutków  n iedopełnienia ich w arunków , jako  sporów 
i stosunków  p raw a cyw ilnego (art. 20 ust. z 2 sierpn ia 
1919 r. poz. 394), należy  do sądów  cywilnych. P raw o­
daw ca polski, u staw ą  z 1 sie rpn ia 1919 r. dz. ust. u r 
65, poz. 394, norm ując stosunki pom iędzy p racodaw ca­
mi a  pracow nikam i rolnym i, a następnie n a  zasadzie 
ustaw y z 23 stycznia 1920 r. (dz. u sh  z 1920 r., nr. 8, 
poz 53), rozszerzając moc w spom nianej ustaw y  z 1 sier­
pn ia 1919 r. n a  stosunki w łaścicieli domów do dozor­
ców dom owych, w yraźnie uznał praw no-cyw ilny cha­
ra k te r  zbiorowej um ow y pracy , u p a tru ją c  w  ta k ie j u- 
mowie cechy praw nego stosunku  pom iędzy stronam i, 
i rozpoznanie p re tensji, w y n ik a jący ch  z n iedotrzym ania 
poszczególnych umów, zaw artych  n a  zasadzie umowy 
zbiorow ej, p rzekazu jąc  sądom  cyw ilnym , ty lko  zaś spo­
ry  z pow odu niedotrzym ania w arunków  ugody, stano ­
w iącej um owę zbiorow ą d la  danego pow iatu  lub okrę­
gu (art. 18 i 3 ust., poz 394). lub z pow odu n iew ykona­
nia orzeczenia kom isji rozjem czej we w zględzie u s ta ­
lenia w arunków  p rac y  i p łacy  w powiecie (art. 18 i 3 
ust.), poddał kom isji rozjem czej. P raw odaw ca nie u- 
p raw nił p rzytem  w ładzy  adm in istracy jne j do zarządza­
n ia  w ykonan ia  zaw arte j um ow y i do bezpośredniego 
w daw ania się w  to  w ykonanie. P rośba  o w ykonanie 
um ow y zbiorow ej zarów no w w ypadkach  objętych u- 
staw am i z 1 s ie rpn ia  1919 r. i 23 s ty c z n ia '1920 r., ja k  
i w w ypadkach , w y k racza jący ch  poza ram y rzeczonych 
ustaw , należy do stron, nie zaś do in sp ek to ra  pracy,

k tó rego  ro la  w tym  względzie sprow adza się jedynie 
do p rzekazan ia  danego za ta rg u  kom isji rozjem czej, o 
ile tego jed n a  ze stron  zażąda (art. 19 ust., poz. 394). 
Z uw agi n a  to  niew ykonanie poleceń in spek to ra  p racy  
w przedm iocie w ykonan ia  zaw artej um ow y zbiorowej, 
jako  n ieupraw nionych przepisam i ustaw y, nie stanow i 
w ykroczenia z a rt. 139 kk.

202.
1. Sąd w ładny je s t z  urzędu, bez w n iosku  stron, za­

stosow ać zarządzenia, w skazane w  art. 37 k . k., nie 
inaczej jed n a k , ja k  po uprzedniem  rozw ażeniu  kw estji 
w artości urządzenia c zy  budowli, lub w ysokośc i kosztów  
ich zniesienia lub przeróbki.

2. Zastosow anie z  urząd,u art. 37 k . k. nastąpić m o­
że ty lk o  w  sądzie p ierw szej in s ta n c ji1.

Orzeczenie pełnego kompletu izby drugiej sądu najwyższe­
go z 11 marca 1921 r. K. 1246/20.

Po w ysłuchaniu  w niosków  podprokura to ra , sąd  n a j­
w yższy w  kom plecie całej izby drugiej zauw ażył, co 
następu je;

1. A rt. 37 kk. w ym ienia szereg środków  ochron­
nych, zm ierzających ku  dobru  ogółu, W razach  pogw ał­
cenia przepisów  bezpieczeństw a publicznego lub zdro­
w otności, handlu , przem ysłu, kom unikacji i innych. 
Środki te, ja k  w y jaśn ił sąd najw yższy  w  orzeczeniu 
w sprawne S. M. (1918 N. 28), m a ją  znaczenie nie k a r  
dodatkow ych za popełnienie przestępstw a, lecz czysto 
przedm iotow ych zarządzeń ochronnych, naw iązanych 
do sam ego fa k ta  karygodnego  czynu, naw et p rzy  b ra ­
ku ze strony  sp raw cy  cech podm iotow ych przestępstw a, 
a stosow anego w  w ypadkach  bądź o tw arc ia lub u rzą­
dzenia czegośkolw iek bez w łaściw ego pozw olenia w ła­
dzy, bądź niepraw idłow ego zbudow ania, urządzenia, 
przebudow ania, popraw ien ia lub odnow ienia, jeśli ta  
n ieupraw niona in s ta la c ja  lub n iepraw idłow o dokonana 
budow a, przebudow a, odbudow a czy nap raw a  je s t szko­
dliw a d la bezpieczeństw a ogółu, .lub d la zdrow otności 
publicznej, bądź wreszcie w  razach  popełnienia p rze­
stępstw , przew idzianych w  art. 223 (ust. 3), 224, 310 
też. 2), 311, 312, 316 (ust. 3), 318, 334, 388, 398 i 407.

2. Część pierw sza art. 37 kk. m a n a  w zględzie sam 
b rak  w łaściw ego pozwolenia, d la  je j w ięc zastosow a­
nia w ystarcza  p roste  stw ierdzenie fak tu  n ieposiadania 
przez spraw cę należytego pozwolenia. N atom iast cz. 2 
tego a rty k u łu  d la  zastosow ania przew idzianych w nim 
zarządzeń, obok czysto form alnego czynnika, w ystaw ia 
nad to  w ym agania m erytoryczne, w  postaci bądź stw ier­
dzenia konkretne j szkodliw ości danych  budow li czy u- 
rządzeń dla bezpieczeństw a publicznego, lub d la  zdro­
w otności publicznej (ustęp 1), bądź zakw alifikow anie 
danego czynu pod  jeden  z przepisów  ustaw y, w skaza­
nych  w  ustęp ie  2, cz. 2, a rt. 37 kk .; s to su jąc  te d y  cz.2,

1 Wobec art. 69, cz. 2 noweli z 25 lutego 1921 r, poz. 
169 uprzednie określenie wartości urządzeń lub budowli, 
oraz kosztów przeróbki czy zniesienia, stało się zbędnem.
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art. 37 kk. sąd  m a zawsze obowiązek ustalić , z jednej 
strony , n iepraw idłow ość budow y czy urządzenia, po­
legającą  bądź n a  b rak u  w łaściw ego n a  nie pozw ole­
nia, bądź n a  odstępstw ie od tego pozwolenia, bądź na 
w adliw ości w ykonan ia technicznego, bądź w reszcie na 
w yraźnym  zakazie tak ich  budow li czy urządzeń przez 
ustaw ę lub przez przep isy  w łaściw ej w ładzy, a  z d ru ­
giej strony , ich szkodliw ość d la  bezpieczeństw a lub 
zdrow otności publicznej, lub ich szczególną kw alifikację 
z ust. 2, cz. 2, art. 3-7 kk.

3. Zarządzenia, w skazane w  art. 37 kk ., u staw a prze­
p isu je w  in teresie  społecznym , zastosow anie w ięc ich 
przez sąd  w yroku jący  nie zależy od w niosku stron. 
Owszem, sąd  i bez tak iego  w niosku, w ładny  je s t z u rzę­
du  zastosow ać rozporządzenia, w skazane w  art. 37 kk ., 
ponieważ Jednak - pow zięcie tak ich  rozporządzeń, fce 
w zględu n a  w artość in sta lac ji lub urządzeń, m ających 
ulec rozbiórce, lub  n a  kosz t robót, m ających  przypaść 
do w ykonania, w  m yśl ust. 3, części 2, a rt. 2 przep. 
przech. do 3 kk ., spow odow ać może, a  p rzy  stosunkach 
obecnych bodaj zawsze spow odow ać m usi niew łaściw ość 
sądu pokoju , bo ta  w artość lub ten  kosz t przeniesie 
sumę 1.000 mk., p rzeto  do zastosow ania a rt. 37 kk. 
sąd  m ocen je s t p rzystąp ić  n ie  inaczej, ja k  po uprzed- 
niem  rozw ażeniu kw estji w artośc i u rządzenia czy bu ­
dowli lub w ysokości kosz tu  ich zniesienia lub prze­
róbki, a  tem  samem i po uprzedniem  oznajm ieniu stro ­
nom, że sąd  rzeczoną kw estję  porusza, i że przeto  mo­
gą w  te j m ierze złożyć ośw iadczenia i w yjaśnienia.

4. W  razie pom inięcia tych zarządzeń w  w yroku  
pierw otnym , w ładza adm in istracy jna  może wezwać 
spraw ców  o napraw ienie, popraw ienie, zm ianę lub usu­
nięcie budow li czy urządzeń, praw om ocnie uznanych 
za n iepraw idłow e i niebezpieczne, i w  razie n iespełnie­
n ia tego żądania, k tó re  form alnie będzie najzupełn ie j 
upraw nione, a  o k tó rego  m ery torycznej zasadności zaw y­
roku je  sąd, może w ystąp ić z tego tjdiułu przed  sąd  k a r­
n y  z oskarżeniem  z a rt. 139 kk.., oraz z żądaniem  usu­
nięcia, zniesienia albo sta rannej n ap raw y  czy zm iany 
owych budow li lub urządzeń, o ra rtem  n a  art. 37 kk.

5. Zastosow anie z u rzędu  art. 37 kk. nas tąp ić  mo­
że ty lko  w  sądzie pierw szej in stanc ji, ze w zględu na 
w yśw ietlony pow yżej w  ustępie 4 zw iązek odnośnych 
rozporządzeń z k w estją  w łaściw ości sądu, a pow tóre 
d latego, że zakreślone przez ustaw ę granice rozpozna­
w ania apelacy jnego  tam u ją  sądow i odwoławczem u mo­
żność uzupełnienia w yroku  I  in stanc ji zarządzeniem  
z a rt. 37 kk ., p rzy  b rak u  w  te j m ierze odw ołania się ze 
s tro n y  oskarżyciela. A rt. 168 upk . brzm i co d,o tego 
stanow czo, bo w  sposób w yczerpu jący  w ylicza w ypad­
ki, w  k tó rych  2 in stan c ja  może, bez żądan ia  stron, zmie­
nić w yrok sądu  pokoju . M ianowicie sąd  okręgow y, nie­
zależnie od żądania stron , może i pow inien: 1) p rzy ­
w rócić pogw ałconą w łaściw ość sądu i 2) uchylić n ie­
praw idłow e zastosow anie ustaw y  k arne j, jeżeli o skar­
żonego skazano za czyn, w cale w  ustaw ie nie w zbro­
n iony  pod groźbą k ary , albo jeżeli mu w ym ierzono k a ­
rę, jak ie j u staw a nie przepisu je za d any  czyn, albo 
w reszcie, jeżeli sąd, określa jąc  przestępstw o, b łędnie 
się pow ołał n a  ustaw ę. P oza tem i zaś w ypadkam i sąd 
odwoławczy, bez odnośnej skargi ape lacy jne j, n ie je s t

m ocen ani uzupełnić w yroku pierw szej in stanc ji, an i go 
zmieńić. '

6. W  św ietle pow yższych W yjaśnień, dodatkow e za­
rządzenie sądu  okręgow ego o przebudow ie ustępu  i je ­
go przeniesieniu  w głąb pola okazuje się sprzeczne z w y­
mogam i art. 37 kk . M e usta liw szy bowiem, iżby ustęp  
na  st. Grochów by ł zbudow any w brew  zatw ierdzonym  
przez w ładzę planom , albo w brew  przepisom  technicz­
nym, jak ie  obow iązyw ały w  czasie jego budow y, sąd  już 
przez to  samo nie m iał podstaw y praw nej do n ak aza­
nia przebudow y i przeniesienia ustępu. U znany zaś przez 
sąd  za niezgodny z postanow ieniem  z 22 w rześnia (4 
października) 1908 r. sposób u trzym an ia  owego ustępu, 
bynajm niej nie uzasadniał przeniesienia g*o w głąb pola, 
w brew  zatw ierdzonem u w  swoim czasie planow i roz­
m ieszczenia budynków  stacy jnych  i w brew  zresztą sa­
memu przeznaczeniu u stępu  stacyjnego, k tó ry  z n a tu ry  
swej m usi się mieścić p rzy  plancie. Wobec- tego w zm ian­
kow ane rozporządzenie w yroku  sądu okręgow ego obraża 
art. 37. kk .

7. M ezależnie od tego w ydanie rzeczonego rozporzą­
dzenia przez sąd drugiej in stanc ji, bez odnośnej skargi 
oskarżyciela, stanow i is to tn ą  obrazę art. 168 upk., jaki: 
niedopuszczalne przekroczenie g ran icy  zadań sądu  o d ­
woław czego ze zm ianą w yroku n a  niekorzyść oskarżo­
nego, przez obciążenie go obcym  w yrokow i 1 instancji 
nakazem  i obowiązkiem, bez odw ołania się o to  ze s tro ­
ny  oskarżyciela. T ak a  obraza art. 168 upk . je s t zaw­
sze isto tna . Tem  w iększą zaś w agę m a rzeczone uchy­
bienie w spraw ach  ja k  n iniejsza, gdzie owe do-laikowe 
rozporządzenie w yroku  stanow ićby  m ogło i n iew ątp li­
wie by  stanow iło o 'n iew łaściw ości sądow nictw a poko­
jow ego do osądzenia te j spraw y, z uw agi n a  k o sz t ro ­
bót we w zględzie przeniesienia budynku  i przeróbki u- 
rządzeń, n iechybnie p rzek racza jący  sumę 1.000 mk., 
i s tąd  w y łącza jący  daną sp raw ę z pod właściwości 
sądu  poko ju  (art. 2 przep. przech. do upk.). W obec t e ­
go zarzu t obrazy w  zaskarżonym  w yroku  art. 168 upk. 
je s t zupełnie słuszny.

8. N atom iast bezpodstaw ny je st zarzu t skarg i k a sa ­
cy jnej co do. obrazy art. 207 kk ., gdyż sąd  okręgow y 
uznał ze strony  R. w inę n iestosow ania się do przep i­
sów postanow ienia b. generał-gubernato ra  w arszaw skie­
go z 22 w rześnia (3 października) 1908 r., k tó re  to  p rze­
p isy  obow iązują obecnię w  Grochówie I I  od czasu jego 
w cielenia, w ’obręb W ielkiej W arszaw y, za rzu t zaś obra­
zy art. 15 upk . przez skazanie L., jak o b y  nie on pow i­
nien odpow iadać za u trzym anie po rządku  n a  stacji 
w Grochówie, jak o  w swoim czasie rnie ob ję ty  sk arg ą  
apelacy jną, nie u lega rozpoznaniu  sądu najw yższego 
(art. 907 upk.).

9. W  myśl pow yższych założeń, w yrok sądu  okrę­
gowego ulega uchyleniu ty lko  w  części zastosow ania 
art. 37 kk. Pow yższa zaś k w estja  zastosow ania tego 
przepisu  zupełnie się w  danym  razie usuw a z pod w y­
rokow ania drugiej in stanc ji, przeto  pomimo uchylenia 
rzeczonej części w yroku  nie zachodzi po trzeba pono­
wnego rozpoznania sp raw y  w sądzie okręgow ym .

Z tych  zasad sąd  najw yższy, n a  m ocy a rt. 174 upk. 
w yrok  sądu okręgow ego w W arszaw ie z 4 m aja  1920 r., 
w części zobow iązującej do u rządzen ia m iejsc ustępo­



wych n a  s ta c ji G rochów II  zgodnie z orz,uczeniem kom i­
s ji san ita rn e j z 18 październ ika 1919 r., z pow odu obra­
zy art. 37 kk . i a rt. 168 upk., u c h y l a .

203.
O skarżonem u s łu ży  w o ln y  w ybór obrońcy poza ogra­

niczeniami, opartem i na w yraźnem  brzm ieniu art. 45 
upc. i art. 44 upk., k tó re  rozciągłej w y k ła d n i nie ule­
gają. Uznając, że osoba p ryw a tn a  trudn i się zawodowo- 
prow adzeniem  spraw  karnych  w  sądach poko ju , sąd  
nie m oże nie dopuścić je j do staw ania  w  spraw ie, je ­
żeli nie ustali, że  działalność je j je s t szkod liw a  dla w y ­
m iaru spraw iedliw ości.

Orzeczenie pełnego kompletu izby drugiej sądu najwyższe­
go z 9 marca 1920 r. K. 793/19.

Zważywszy,
1. że, w  m yśl art. 44 upk., pełnom ocnikam i w  sp ra ­

w ach karnych  m ogą być, oprócz adw okatów , ap lik an ­
tów  adw okackich  i obrońców  sądow ych, rów nież i inne 
osoby, k tó rym  praw o nie zab ran ia  prow adzenia cudzych 
spraw ;

2. że, m ów iąc . o. osobach, k tó rym  praw o zabran ia  
p row adzenia cudzych spraw , a rt. 44 upk., pow ołuje się. 
na art. 45 upc., k tó ry  w yraźnie w ylicza osoby te j ka- 
te g o rj i;

3. że w  ak tach  niem a żadnych danych, stw ierdza­
jących , iżby pełnom ocnik oskarżonego S. należał do 
jednej z ka teg o rji, w a rt. 45 upc. w ym ienionych, bo 
zna jdu je  się ty lko  w zm ianka, że S. je s t „rechtskonsu- 
lentem “ ;

4. że przep is a rt. 45 upc., ja k o  w y jątkow y, nie ule­
ga w ykładn i rozciąg łe j, a  w ięc nie może znaleźć za­
stosow ania do „rechtskonsulen tów ", tj .  obrońców  są­
dow ych, m ianow anych przez b. w ładzę okupacy jną ;

5. że w praw dzie, w m yśl cz. II, a r t. 44 upk. sąd  
ma praw o nie dopuścić osoby p ryw atne j do obrony, 
lecz ty lko  w  razach, gdy  uzna a) że osoby te  tru d n ią  
się zawodowo prow adzeniem  spraw  i b) że  działalność 
ich je st szkodliw a d la w ym iaru  spraw iedliw ości;

6. że jakko lw iek  ze w zm ianki, iż  S. je s t „rechts- 
konsulentem “ m ożnaby do jść do w niosku, że tru d n i się 
on zawodowo prow adzeniem  spraw , to  je d n ak  ta k a  
przesłanka sam a przez się nie w ystarcza  do usunięcia 
pełnom ocnika s trony  od prow adzenia sp raw y  w są­
dzie pokoju , owszem, po trzeba jeszcze, iżby sąd  u s ta ­
lił, że działalność danego pełnom ocnika je s t szkodli­
w a d la w ym iaru  spraw iedliw ości, a  tego sąd  w  danym  
razie nie ty lko  nie usta lił, ale naw et o tem  nie w spom ­
niał;

7. że w tych  w arunkach  sąd  poko ju  n ie m iał p ra ­
wa usuw ać pełnom ocnika oskarżonego od obrony i  u- 
znaw ać w yroku  za zaoczny.

204.
Nie. ma czynnego  żalu z  § 187 austr. ust. k ., jeżeli 

■ złodziej, zan im  jeszcze  zdo ła ł u k ry ć  zdobycz, podczas  
ucieczk i p rzez okradzionego dopadnięty , w yd a je  tem uż  
rzecz skradzioną.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 28 stycznia 
1920 r. K r. 672/19.

Sąd najw yższy  odrzucił zażalenie nieważności o- 
skarżonego M. Cz. przeciw  w yrokow i sądu  okręgow e­
go j. try b u n a łu  w zm ocnionego w e Lwowie z 14 lis to ­
p ad a  1919 r., V r. 3040/19, k tó rym  uznano oskar­
żonego w innym  zbrodni k radzieży  z §§ 171, 173 uk. i  za 
to skazano w  m yśl § 179 uk. p rzy  zastosow aniu  § 338 
pk. n a  k a rę  ciężkiego w ięzienia przez 2 la ta , obostrzo­
nego postem  co m iesiąca i ciem nicą z tw ardem  łożem 
co k w arta łu  i t. d.

Pow ody:
Zażalenie podnosi jedynie przyczynę nieważności 

z § 281, 1. 9, b. p. k . z tego pow odu, że try b u n a ł orze­
k a jąc y  nie p rzy ją ł po stron ie oskarżonego czynnego 
żalu z § 187 uk., jak o  w ykluczającego  w inę oskarżo­
nego.

T rybuna ł jed n ak  usta lił w  zaczepionym  w yroku, że 
oskarżony, w yciągnąw szy  poszkodow anem u z kieszeni 
portfel z p ieniądzm i w ysiad ł z tram w aju , poszkodow a­
ny  zaś, spostrzegłszy  zaraz b rak  portfelu, w yskoczył 
z tram w aju , a  dopadłszy  w  odległości 10 do 15 kroków  
oskarżonego, chw ycił go za ram ię i zażądał odeń odda­
nia portfelu ; że oskarżony  zrazu udaw ał, iż o niczem 
nie wie, i dopiero, gdy  poszkodow any k rzykną ł nań  
ponownie groźniej „oddaj po rtfe l11, oskarżony w ycią­
gnął po rtfe l z k ieszeni spodni i oddał poszkodowanem u, 
prosząc go, aby  go puścił.

T en  stan  rzeczy nie pok ryw a się z pojęciem  czyn­
nego żalu  z § 187 uk. U staw a k a rn a  w  § 188 pod 1. a) 
w yraźnie postanaw ia, że przepis. § 187 uk. n ie  zna jdu je  
zastosow ania w tedy, jeżeli złodziej, zanim  jeszcze z a- 
b e z p i e c z y ł  sobie posiadanie skradzionej rzeczy, 
podczas ucieczki ze zdobyczą przez okradzionego d o ­
padnięty , n a  żądanie tegoż, rzecz tę  zw raca.

T ak  w łaśnie m iała się rzecz w  niniejszym  w ypadku. 
Zanim  bowiem  oskarżony zdołał u k ry ć  zdobycz, m iał 
go już poszkodow any w  sw ych rękach, a  gdy  ucieczka 
by ła ju ż  niem ożliwą, a  w  każdym  razie możliwość jej 
na ludnej ulicy, wobec zbiegow iska w w ysokim  stopniu  
niepraw dopodobną, nie było d la  oskarżonego innego 
w yjścia, ja k  oddać sk radziony  przezeń portfe l poszko­
dow anem u. . ■

Nie było w ięc w arunków  ustaw ow ych Czynnego żalu 
z § 187 uk., a  tem  sam em  o p arte  n a  tym  przepisie u- 
staw y  zażalenie niew ażności nie je s t uzasądnionem .

205.
Pojęcie „w zyw an ia“ z  § 279 austr. uk . obejm uje  

każde działanie spraw cy, za pom ocą którego  ten św ia­
dom ie popycha  w ięcej ludzi do w spó lnej pom ocy lub do 
oporu p rzeciw ko  jednej z  osób, w  § 68 u k . w ym ien io ­
nych, w ykonan iem  zlecenia w ła d zy  albo pełn ieniem  o- 
bcw iązku  sw ego urzędu lub s łu żb y  za ję tych .

Órzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 19 maja 1920

r. Kr. 73/20.
S ąd  najw yższy  odrzucił zażalenie niew ażności oskar­

żonego K. Z. przeciw  w yrokow i sądu okręgow ego w T.
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z d. 24 w rześnia 1919 r., Vr. 1040/19, k tó rym  uzna­
no oskarżonego w innym  w ystępku  z § 279 uk. i za to 
skazano po m yśli tego przepisu  p rzy  zastosow aniu  § 
265 uk. na trzy  m iesiące ścisłego aresztu , a  w m yśl § 
389 pk. n a  ponoszenie kosztów  postępow ania karnego.

Pow ody:
W m otyw ach zaczepionego w yroku  ustalono, że 

w m aju  1919 r. okoliczna ludność w iejska, podburzona 
przez ag itatorów , dopuszczała się w M ielcu rabunków  
i k radzieży, w sku tek  czego zaprow adzono w powiecie 
stan  w y ją tk o w y  i sądy  doraźne; że 8 m a ja  w  dniu  t a r ­
gow ym  celem w strzym ania dopływ u ludności w iejskiej 
na polecenie w ładz po litycznych  zam knięto m iasto  k o r­
donam i żandarm erji i w o jska  i w tym  celu też obsadzo­
no m ost n a  W isloce. P rzed  m ostem  tym  zgrom adził się 
k ilku tysięczny  tłum  ludności w iejskiej, k tó ry  n atrafiw szy  

■ na kordon, za ją ł g roźną postaw ę, u siłu jąc  s taw ianą mu 
przeszkodę usunąć mimo próśb i persw azji kom endan ta 
kordonu. Zwłaszcza k ilku  z pom iędzy tłum u, n a  przodzie 
sto jących , zachow aniem  się swem zachęcało tłum  do 
przedarcia  się przez kordon  za w szelką cenę.

Jednym  z przyw ódców  tłum u b y ł oskarżony, k tó ry  
tonem  w zburzonym  w ołał do kordonu: „w y ty lko  ży­
dów bronicie, jeśli nie ustąp ic ie , to  straż  w rzucim y 
do W isłoki i ko rdon  natychm iast przełam iem y11. W ów­
czas tłum  w ołając : .„hurra11, ruszy ł nap rzód  i o sta tecz­
nie część zdołała isto tn ie przedrzeć się przem ocą przez 
kordon.

Sąd skw alifikow ał to  zachow anie się oskarżonego 
jako  w ystępek  zbiegow iska z § 279 uk. Zażalenie za­
rzuca z tego pow odu niew ażność z 1. 9 a) § 281 pk. 
w yw odząc, że oskarżony sam ty lko  sprzeciw ił się za­
rządzeniu żandarm ów , do tłum u zaś w cale nie p rzem a­
w iał i innych  do pom ocy lub staw ian ia  oporu nie wzy­
w ał, ą  tem sam em  n a  wolę tłum u nie w płynął, w  działa­
niu więc jego nie m a isto tnych  cech w ystępku  z § 219
u. k.

Z arzu t ten  jed n ak  je s t niesłusznym . W yższy stopień 
n iebezpieczeństw a d la spoko ju  publicznego, w y n ik a ją­
cy ze zbiorowego działan ia w ystępnego, w ym aga sil­
niejszego przeciw działania zapobiegaw czego, d la tego  też 
u staw a k a rn a  ściga każde rozm yślne działanie, popy­
chające tłum  do czynów zakazanych, a  to  zadanie speł­
nić m a m iędzy innym i przepis § 279 uk.

O skarżony nie ograniczył się do oporu zarządzeniu 
żandarm erji co do swej ty lko  osoby. Użył on liczby 
m nogiej: „zrzucim y, przełam iem y11, przem aw iał n ie jako  
w im ieniu nap iera jącego  tłum u, w m aw iając w eń po­
w zięte już jak b y 'p o stan o w ie n ie  i w  ten  sposób wzbu­
dził w obecnych poczucie w spólnej w oli i solidarności 
w działaniu, a  poczucie to  zaw ażyło rzeczyw iście przy 
decyzji tłum u, k tó ry  do tąd  jeszcze się w ahał, po tych 

p ow iem  słow ach oskarżonego, zachęcony niemi, pew ny 
już swej jednom yślności i przew agi, rzucił się z okrzy- 

, kiem : „h u rra11 naprzód  i p rzerw ał kordon, w prow adza­
jąc  w  czyn słow a oskarżonego. Jakko lw iek  zatem  o- 
skarżony  nie przem aw iał w formie, w p ro s t do tłum u 
skierow anej, to  fak tycznie w ystąp ien iem  swem w pły­
w ał n a  jego wolę i postanow ienie i zachęcał zgrom a­
dzonych do w spólnego działan ia i do staw ian ia  oporu 
żandarm om  i żołnierzom.

B yła to  więc n iew ątp liw ie i co najm niej form a za­
chęty  i w zyw ania w rozum ieniu przepisu  § 279 u. k. 
Pod pojęcie tego w zyw ania podciągnąć się musi każde 
działanie spraw cy, za pom ocą k tó rego  popycha on św ia­
dom ie w ięcej ludzi do w spólnej pom ocy lub do oporu 
przeciw ko jednej z osób, w § 68 uk. w ym ienionych, 
w ykonyw aniem  zlecenia w ładzy zajętych.

T rybuna ł o rzekający  zatem  nie naruszył, u staw y  na 
niekorzyść oskarżonego, wobec czego zażalenie niew aż­
ności jak o  nieuzasadnione odrzucić należało.

2 0 6 . ^
Podarunek, w ręczony urzędn ikow i p rzy  usiłow aniu  

skłonienia  go do nadużycia  w ła d zy  urzędow ej (§§ 9 
i 10 austr. ust. kar.), nie ulega p rze p a d k o w i1.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 24 marca 
1920 r. Kr. 617/19.

Sąd najw yższy orzekł w sku tek  zażalenia niew ażno­
ści oskarżonego Ch. K. przeciw  w yrokow i sądu  p rzy­
sięgłych w  Nowym  Sączu z d. 4 w rześnia 1919 r., Vr.
V. 221/19, k tó rym  uznano oskarżonego w innym  zbrod- 
dni usiłow anego sk łonienia do zbrodni nadużycia  w ła­
dzy urzędow ej z §§ 9, 101 uk ., i za to  w  m yśl § 103 uk. 
przy  zastosow aniu  § 55 uk. skazano n a  k arę  ciężkiego 
w ięzienia przez 1 rok, obostrzonego 1 tw ardem  ło­
żem co 14 dni, z w liczeniem  do k a ry  aresztu  śledczego, 
zaś po m yśli § 389 pk . n a  zw rot kosztów  postępow ar 
n ia  karnego  oraz orzeczono p rzepadek  kw o ty  700 k. 
na rzecz funduszu ubogich m. Nowego Sącza:

W  częściowem uw zględnieniu zażalenia niew ażności 
znosi się końcow y ustęp  w yrzeczenia w yroku  ad  1, 
o rzekający  p rzepadek  kw o ty  700 k., pozatem  zaś od­
rzuca się zażalenie. '

Z pow odów :
...Pow ołując się w reszcie n a  przyczynę nieważności 

z 1. 12, § 344 pk. żali się oskarżony, że try b u n a ł sądu 
przysięg łych  orzekł w  zaczepionym  w yroku  przepadek 
kw o ty  700 k., w ręczonej przez oskarżonego jak o  poda 
runek , a  przez przełożoną kom endę do depozytu  sądo­
wego złożonej. W  ty m  k ie ru n k u  nie m ożna zażaleniu 
odmówić słuszności. N iem a w  ustaw ie k arn e j ogólnego

1 Luka w ustawie, z orzeczenia powyższego widoczna, 
istnieje dotychczas, gdyż ustawa z 16 marca 1920 r. dz. 
ust. Rz. poi. nr. 26, poz. 158, uzupełnia w tym kierunku 
jedynie przepis § 311 uk. (art. 2. 9), zaś dodany do § 379 
pk. ustęp drugi (ustawa z 16 lipca 1920 r., dz. ust. Rz. poi., 
nr. 67, poz. 453, art. 1. 29) odnosi się do narzędzi, za po­
mocą których przestępstwo popełniono, nie może więc tu 
znaleść zastosowania, a jako przepis proceduralny nie mo­
że chyba wogóle uzasadnić orzeczenia przepadku podarun­
ku, jako kary. Chodzi tu  zresztą nietylko o podarunek rze­
czywiście wręczony, ale także o podarunek ofiarowany. '

W późniejszej ustawie o zwalczaniu przestępstw z chęci 
zysku, popełnionych przez urzędników (z 18 marca 1921 r., 
dz. ust. nr. 30, poz. 177) umieszczono w art. 8 wyraźny 
przepis w tym przedmiocie, ustawa ta  jednak jest przejścio­
wą i nie obejmuje wszystkich przypadków przekupstwa 
(wiek sprawcy). P.

(Porównaj odmienne zapatrywanie: orzeczenie sądu naj­
wyższego izbv drugiej z 8 listopada 1918 r. Zbiór orz. nr. 28, 
str. 62-63.)."
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przepisu o p rzepadku  kw oty  p ieniężnej, przy pom ocy 
k tó rej czyn karygodny  popełniono.

P rzepadek  je s t k a rą  (§ 240 uk.). W  § 103 uk. k a ra  
ta k a  nie je s t przew idzianą, analogiczne zaś stosow anie 
§ 105 .uk. nie je s t dopuszczalnem  wobec ka tego rycz­
nych przepisów  § 32 i 33 uk., k tó re  zasadę a rt. IV. pat. 
wprow. uk. rozszerzają także n a  w ym iar kary .

T rybuna ł o rzekając o p rzepadku  kw oty  700 k. p rze­
kroczył zatem  gran ice ustaw ow ego w ym iaru  k a ry  i d la ­
tego należało uchylić odnośny ustęp  w yroku  jak o  n ie­
ważny.

207.
W spółspraiostw o w ym aga rozw ijania  p lanow ej dzia­

łalności w  celu w ykonan ia  z  góry  pow ziętego planu.

Wyrok izby piątej sądu najwyższego z 25 m aja 1921 r.
K. 80/20.

Z powodów:
Sąd o rzekający  ustalił, że oskarżony  E. R. wspólnie 

z oskarżonym i L., R. i S. ułożył p lan  k radzieży  koni 
oraz, że w spólnie postanow iono konie te  sp rzedać i pie- 
niądzm i się podzielić, poczem  w nocy z 21 n a  22 m aja  
1920 r. w szyscy oskarżeni zebrali się w  pobliżu zabu­
dow ań dw orskich  w  C., gdzie m iano dokonać kradzieży. 
P rzed  je j rozpoczęciem  w spóln icy  w ysła li R. do S. z po­
leceniem , aby tam  sk rad ł wóz, do k tó regoby  m ożna za- 
p rządz ukradzione konie., R. u d a ł się co p raw da do S., 
lecz wozu nie skrad ł.

N a podstaw ie ty ch  u sta leń  sąd  o rzekający  uznał R. 
w innym  w spólnictw a w  ciężkiej kradzieży , poniew aż 
„podczas planow anej k radzieży  zobow iązał się do udzia­
łu w  om awianej k radzieży, a  jeżeli nie pom ógł w spół- 
oskarżonym  fizycznie, to  przez sam o przystąp ien ie  do 
p lanu  udzielił im  duchow ej pom ocy1*.

W  tem  rozum ow aniu sądu  orzekającego u jaw n ia  się 
m ylne pojm ow anie is to ty  w spółspraw stw a.

Czy bowiem  uznać w spółspraw stw o za dane ju ż  w te­
dy, gdy  w spółspraw ca czynu przestępnego p ragn ie  ja ­
ko swego w łasnego, n ad a jąc  w oli swej ten  sam  k ie ru ­
nek, w  k tó rym  idzie w ola głów nego spraw cy, czy też 
żądać w spółdziałan ia p rzy  w ykonyw aniu  przestępnego 
czynu i to  w spółdziałan ia dostatecznego do p rzyp isan ia 
mu w yniku  przestępnego, w żadnym  razie w  danym  w y­
padku  ustalenia, zaw arte  we w yroku, nie w y sta rcza ją  
do p rzy jęcia  w spółspraw stw a. O skarżony R. nie ty lko  
nie b ra ł bowiem  żadnego bezpośredniego, czynnego u- 
działu  p rzy  w ykonyw aniu  kradzieży  koni, lecz naw et 
oddalił się od m iejsca, gdzie ją  miano spełnić. A by więc 
móc p rzy jąć , że oskarżony udzielił swym  w spółtow arzy­
szom „duchow ej pomocy** p rzy  w ykonyw aniu  p lanu i 
że ci w spółtow arzysze, spe łn ia jąc kradzież, odczuw ali 
t o , psychiczne w spółdziałanie oskarżonego, należało u- 
sta lić  dokładnie treść  p lanu i wolę oskarżonego przy 
w ykonyw aniu  jego. A  zatem  sąd  o rzekający  pow inien 

' by ł ustalić, czy z gó ry  uplanow ano sk raść  wóz, 
zaprządz do niego skradzione konie i w  ten  sposób prze­
być gran icę Niem iec oraz czy w  w y k o n a n i u  t e ­
g o  z g ó r y  p o w z i ę t e g o  p l a n u  w ysłano R. z pun ­

k tu  zbornego pod C. do 8,, aby tam że w czasie, w k tó ­
rym  spełniano kradzież koni w  C., sk rad ł wóz. Dalej, 
należało u sta lić , czy R. w ozu d la tego  nie skrad ł, że go 
nie znalazł, że w ięc w tym  w zględzie R. w ykonanie przy­
pada jące j n a  niego części p lanu  się n ie  udało, czy też 
kradzieży  n ie spełn ił dlatego, poniew aż z obaw y przed 
następstw am i czynu porzucił m yśl k radzieży  wozu i wo- 
góle w spółdziałan ia p rzy  w ykonyw aniu  p lanu  k radz ie­
ży. P rzy tem  sąd  o rzekający  będzie m usiał uwzględnić 
całe zachow anie się R. i  to  nie ty lko  przy  uk ładan iu  
planu, lecz także  i po opuszczeniu tow arzyszy, celem 
u dan ia  się do S., a  m ianow icie zachow anie się jego  po 
dokonaniu  k radzieży  oraz w  czasie podróży do gran icy  
niem ieckiej, g d y  znow u opuścił sw ych tow arzyszy  i do­
piero po dokonaniu  w szystk ich  tych  ustaleń , będzie mo­
żna dokładnie określić rolę R. p rzy  w ykonaniu  k radzie­
ży, a  więc, czy rozw ija ł p lanow ą działalność w celu w y­
k onan ia  z góry  pow ziętego p lanu , czy też udzielił swym 
w spółtow arzyszom  ty lko  pom ocy, czy w reszcie należy 
przy jąć, że dane są  znam iona w ystępku  § 257 uk., szcze­
gólnie u stępu  3 tegoż przepisu:

Bez pow yższych usta leń  nie ma dosta tecznej pod­
staw y  do praw nej kw alifikacji czynu oskarżonego...

208.
1. P ro tokó łu  nie w olno j u t  uzupełniać z  chw ilą , g d y  

spraw ę przedłożono do rozpoznania instancji w yższe j.
2. B rak w  pro tokóle w zm ianki o pouczeniu  św iadków  

w m yśl § 57 u p k . uzasadnia rew izję  w yro ku , ta k  samo  
n iezaprzysiężen ie biegłego, odczytan ie  ty lk o  pisem nej 
o p in ji biegłego i nieprzestrzeganie przep isów  § 25013 
upk.

3. Ogólną zasadą p rzy  w ym iarze k a ry  w  razie real­
nego zbiegu przestępstw a  je s t kum ulacja  ka r; stosuje  
się ona ta k że  p r zy  w ym ierzen iu  k a ry  śm ierci, g rzyw n y  
lub napom nienia.

W yrok izby piątej sądu najwyższego z 18 grudnia 1920 r.
K. 90/20.

Z powodów:
I. Z arzu ty  rew iz ji obrońców są uzasadnione.
a) A k ta  sądow e zaw ierają  dw a pro tokóły , z k tó rych  

jeden, podp isany  przez przew odniczącego i sekretarza , 
je s t pierw opisem , a d rug i je s t oznaczony jak o  czystopis. 
Czystopis nie je s t podpisany  przez przew odniczącego. 
N a oryginalnym  protokóle, zaw ierającym  liczne, w czę­
ści nieczytelne popraw ki ołówkiem, zna jdu je  się zarzą­
dzenie sędziego, aby sek re tarz  sporządził czystopis z u- 
w zględnieniem  ustnych  w skazów ek i dopisków , poczy­
nionych ołówkiem. Z1 pow yżśzego zarządzenia w ynika, 
że pierw opis nie m iał być uw ażany za w łaściw y p ro to ­
kół, lecz że m iał być zm ieniony i uzupełniony odpo­
wiednio do udzielonych przez przew odniczącego w ska­
zówek. P ierw opisu  nie m ożna zatem  uw ażać za praw i­
dłowy p ro toku ł i to  n ie ty lko  d la tego , że ja k  z wyżej 
przytoczonego zarządzenia przew odniczącego w ynika, 
p raw idłow y p ro toku ł m iał być dopiero ' sporządzony, 
lecz i z te j p rzyczyny, że poczynione w  pierw otnym  
protokóle uw agi są  w  ezęści zupełnie n ieczytelne a



przy tern p isane ołówkiem, u jaw n ia ją  już zew nętrznie, 
że nie m ają  być in teg ra ln ą  częścią pierw otnie spisanego 
protokółu , że zatem  nie tw orzą z nim  razem  całości, 
będącej w łaściw ym  protokółem .

Lecz i p rotokółu , oznaczonego jak o  „czystop is“ 
nie m ożna uw ażać za- p io to k u ł praw idłow y, poniew aż 
nie je s t podp isany  przez przew odniczącego. B rak i tego 
rodza ju  m ożna co p raw d a uzupełniać rów nież i po g łó­
wnej rozpraw ie. Do jak ie j chwili, w  to k u  dalszego po­
stępow ania tak ie  uzupełn ien ia p ro tokó łu  są możliwe, nie 
potrzeba w danym  w ypadku  rozstrzygać, poniew aż czy- 
stopisu  tu ta j w rzeczyw istości nie uzupełniano. W  ża­
dnym  je d n ak  razie p ro toku łu  nie wolno już uzupełniać 
z chwilą, gdy  spraw ę przedłożono do rozpoznania in­
s tan cji , wyższej. S ąd  najw yższy m usiał w ięc ocenić 
praw idłow ość czystopisu w  tej postaci, w  jak ie j m u go 
przedłożono do rozpoznaw ania. P rzedłożony zaś czysto- 
pis p ro toku łu  nie nosi podpisu  przew odniczącego. J e s t 
to isto tnem  uchybieniem  przeciw ko §, 271 upk. Zwa­
żyw szy daiej, że czystopis został sporządzony n a  w y­
raźne zarządzenie przew odniczącego a  mimo odnośnego 
zarzu tu  w  skardze rew izyjnej p rzew odn iczący  p ro tokó ­
łu nie podpisał, an i też nie uczynił żadnej wzm ianki, 
dla czego to nie nastąp iło , należy p rzy jąć, że przew o­
dniczący czystopisu  podpisać nie chciał. W obec tego i 
czystopisu  nie m ożna uw ażać zo protokół.

Z pow yższego w ynika, że w  spraw ie tej nie sp isa­
no żadnego p ro tokó łu  z głów nej rozpraw y W myśl 
§ 271 nast. upk. W obec tego b rak  w szelkiej podstaw y 
d la badan ia  w  in stanc ji rew izy jnej, czy zachow ano for­
malności, przep isane d la  rozpraw y  głów nej, gdyż we­
d ług  § 274 upk. ty lko  protokółem  m ożna udow odnić za­
chowanie tych  form alności. S ąd  najw yższy  nie może 
więc wobec b rak u  pro tokółu , k tó ry b y  za ta k i uw ażać 
można, rozw ażać form alnych zarzutów  skarg i rew izy j­
nej, gdyż b rak  k u  tem u przepisanej ustaw ą podstaw y. 
Już  z tego więc pow odu należało zaskarżony  w yrok 
uchylić.

b) G dyby się jed n ak  chciało p rzy jąć , że pierw opis 
pro tokółu , ponieważ je s t podp isany  przez przew odni­
czącego i sek re tarza , należy  uw ażać za w łaściw y p ro ­
tokół, p rzedstaw ia jący  w  głów nych zarysach  bieg i w y­
n iki rozpraw y głów nej, oraz w ykazu jący  dopełnienie 
w szystk ich  is to tnych  form alności, to  u jaw n ia  on tak  
liczne i  isto tne uchybienia w postępow aniu, że i z tego 
pow odu m usiałoby n as tąp ić  uchylenie w yroku.

aa) W edług p ro toku łu  dw aj synow ie oskarżonego A. 
i L. ośw iadczyli, że p rag n ą  w  spraw ie o jca  zeznawać, 
poczom przy  obydw óch św iadkach zna jdu je  się w zm ian­
ka: „po upom nieniu zaprzysiężony zeznaje w rzeczy sa- 
m ej“ . Z tego w yn ika  ty lko , że św iadków  pouczono, iż 
nie po trzebu ją  sk ładać zeznań, nie w yn ika zaś z tak ie j ■ 
wzm ianki, czy pouczono ich rów nież i o tem , że mimo 
złożenia zeznań m ogą odm ówić ich stw ierdzenia p rzy ­
sięgą. W  m yśl § 274 upk. należy p rzy jąć , że tak ie  po­
uczenie nie nastąp iło , co stanow i obrazę § 57 upk.

bb) Z p ro tokółu  w ynika, iż dr. S. nie został pod 
czas głów nej rozpraw y jako  b ieg ły  zaprzysiężony. S ta ­
nowi to  obrazę § 79 upk.

cc) J a k  z p ro tokó łu  w ynika, sąd  orzekający  przy  
głów nej rozpraw ie nie badał w cale biegłego A. a  od-
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czytał ty lko  p isem ną opinję jego. T akie postępow anie 
sprzeciw ia się §§ 249, 250 upk . O dczytać wolno w edług 
§ 250 upk. ty lko  pro tokó ł sądow y, zaw ierający  opinję 
biegłego, i to  ty lko  w tedy , jeżeli dane są  w arunki, w y­
m ienione w  tym że § 250 upk.

dd) U stęp 3, § 250 upk. p rzepisuje, że odczytanie 
może n as tąp ić  jedyn ie n a  podstaw ie uchw ały  sądu, k tó ­
ry  w inien ogłosić pow ód odczytan ia i zaznaczyć, czy 
osoby badane były  pod przysięgą. T ak  je d n ak  sąd  orze­
k a jący  nie postąp ił, gdyż ja k  z p ro toku łu  w ynika, przed 
odczytaniem  zeznania św iadka Z. C. nie pow zięto żadnej 
uchw ały sądow ej, an i też nie ogłoszono pow odu odczy­
tan ia  an i w reszcie nie zaznaczono, czy C. został zaprzy­
siężony lub nie. Zachodzi w ięc obraza § 250 upk.

II. W  końcu  należy  nadm ienić, że rów nież i rew izja 
p ro k u ra tu ry  je s t uzasadniona.

Sąd o rzekający  p rzy ją ł bez uchybienia, że m iędzy 
popełnionem  przez oskarżonego m orderstw em  a  w ystęp ­

k ie m  z § 9, lit. b) rozp, min. b. dzieln. p rask ie j z 23 g ru ­
dn ia 1919 r. zachodzi rea lny  zbieg przestępstw . Mimo 
to sąd  u tw orzy ł łączną k arę  w  ten  sposób, że skaza ł 
oskarżonego ty lko  n a  k a rę  śm ierci, jak o  n a  k arę  naj- 

, cięższą. A zatem  zastosow ał p rzy  tw orzeniu  łącznej k a ­
ry  § 74 uk. W  tem  u jaw n ia  się obraza tego przepisu. 
Ogólną zasadą p rzy  w ym iarze k a ry  w  razie realnego 
zbiegu p rzestępstw a je s t kum ulac ja  kar. Od te j zasady 
w ym ienia § 74 uk. w y ją tk i w  razie zbiegu term inow ych 
k ar n a  w olności: w tym  w ypadku , k tó ry  co p raw da 
w  p rak ty ce  zachodzi najczęściej, odbyw a się tw orze­
nie łącznej k a ry  w edług specja lnego  przepisu, zaw ar­
tego w  § 74 u. k. W e w szystk ich  innych  w ypadkach  

.obow iązuje ogólna zasada zw ykłej kum ulacji kar, 
m ianow icie w ięc, jeżeli w ym ierza się k a rę  śm ierci, g rzy­
w nę lub napom nienie. D la tego i w  danym  w ypadku  n a­
leżało w ym ierzyć obok k a ry  śm ierci jeszcze i k a rę  w ię­
zienia. Nie je s t to  ty lko  czczą fo rm alnośc ią ;. w yrok  po­
winien bowiem zaw ierać w artościow an ie w szystkich 
czynów oskarżonego i odpow iednio do tego w yznaczyć 
k arę  bez w zględu n a  m ożność je j w ykonania. W ydanie 
tak iego  sądu  może m ie ć . też w razie am nestji lub uła­
skaw ien ia znaczenie prak tyczne.

209.
1., B rak w n iosku  rew izy jnego  is to tn ym  je s t w ów czas  

ty lk o , g d y  uniem ożliw ia  sądow i rew izy jnem u  rozpozna­
nie skarg i re w izy jn e j L -

* 2. P oczytanie usiłow ania zgw ałcenia  w yklu cza  zasto­
sow anie § 17611, l. 3 u k . 2.

3. W  razie zaskarżenia  w y ro k u  z  p rzy c zy n y  obrazy  
przepisóio praw a m aterjąlnego m usi być z  urzędu u- 
uw żględnioną obraza §§ 56 i 5711, l. 3. uk.

Wyrok izby piątej sądu najwyższego z 13 lipca 1921 r: 
K. 93/21.

Z powodów:
S karga  rew izy jna nie obejm uje należycie sformuło-

1 W kierunku tezy 1. ustaliła się już w licznych 
orzeczeniach praktyka, odbiegająca od brzmienia ustawy.

? Do tezy 2. por. odmienne stanowisko L i s  z t a -  D e­
la  q u i s. Strafgesetzbuch 24, uw. 9 do § 177.
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w anego w niosku rew izyjnego, b rak  w  niej bowiem o- 
św iadczenia § 384/1 upk. w ym aganego , że wnoszący 
rew izję w nosi o uchylenie w yroku. B rak  ten  by łby  i- 
stotnym , gdyby  uniem ożliw iał sądow i rew izyjnem u roz­
poznanie skargi, k tó re  w edle § 392/1 upk. odbyć się ma 
w  gran icach  postaw ionych w niosków  rew izyjnych. W  d a ­
nym  ato li w ypadku  m ożna go było pom inąć, gdyż w o- 
św iadczeniu w noszącego rew izję, że zaskarża  wyrok 
w całej jego osnowie, odpow iadającem  pow ołanem u § 
392/1, i w następnych  w yw odach uzasadnienia, zm ierzają­
cych do obalenia podstaw ow ych usta leń  fak tycznych , a 
także do w ykazan ia obrazy p raw a m aterja lnego , w e w yro- 
scu zastosow anego, m ożna się dopatrzeć w niosku o uchyle­
nie zaczepionego w yroku  w  g ran icach  zaczepienia a  więc 
w całej osnowie (§ 393/1 upk .). N ależało zatem  pom inąć 
w spom nianą u ste rk ę  form alną, k tó ra  w  innych okolicz­
nościach m usiałaby by ła doprow adzić w m yśl § 389/1 
upk. do odrzucenia rew izji uchw ałą jako  niedopuszczal­
nej...

Nie ma... zarzuconej... w  rew izji obrazy p raw a m a­
terja lnego  w k ie runku  tam że podanym . Skoro bowiem 
ustalono, że w noszący rew izję dopuścił się n ie ty lko  
czynu nierządnego  w ogólności w  rozum ieniu § 176/1,
1. 3, lecz że usiłow ał zapom ocą gw ałtu  zniewolić swo­
ją  ofiarę do scierpienia pozam ałżeńskiego spółkow ania,. 
to  zastosow ano trafn ie  odnoszący się do tego p rzypad ­
ku  szczegółow y przep is (§ 43) § 177 uk., k arzący  za 
czyn ciężej kw alifikow any, w  ustaw ie  z ogólnej kate- 
g o rji czynów nierządnych  w yodrębn iony ., N ie zm ienia 
rzeczy okoliczność, że ofiarą w noszącego rew izję była 
dziew czyna nie m ająca  jeszcze la t czternastu , bo i ta k a  
osoba p o dpada  pod pojęcie niew iasty , o k tó re j m ow a 
w  § 177, wym ienienie zaś szczegółowe osób niżej la t 
14 w § 176/1, 1. 3, ja k o  osób słabej w oli i ze wzglę­
du n a  swój w iek pod Szczególną pieczą .ustaw y zosta ją ­
cych, n a  k tó ry ch  czyn n ierządny  naw et zgodnie ź ich 
w olą popełniony zbrodnię stanow i, nie może spow odo­
wać zastosow ania tego ostatn iego przepisu w  p rzypad ­
ku  popełnienia czynu już bez w zględu na w iek  ofiary 
ciężej kw alifikow anego.

Skoro jed n ak  w edle uzasadnienia rew izji zaskarżo­
no w yrok  z p rzyczyny  obrazy przepisów  praw a m ate­
rjalnego , m usiano — mimo niedostatecznego w skazania 
przepisów  w  rzeczyw istości obrażonych —  z urzędu  (§§ 
384/2, 392/2 upk.) uw zględnić, że sąd  o rzekający  obra­
ził przez n iezastosow anie (§ 376/2 upk.) p rzepisy  §§ 56 
i 57 uk. W  nagłów ku w yroku  p rzy ję to ,'ż e  w noszący re ­
w izję u rodził się 30 styczn ia  1903, tak , że w czasie po­
pełnienia czynu karygodnego  m u zarzuconego (10 li­
stopada  1920 r.) nie m iał jeszcze ukończonych la t  osiem­
nastu . W obec tego sąd  o rzekający  —  k u  czemu przecież 
zm ierzały żądane w yw iady  (k. 37, 39, 41), —  w inien był 
w m yśl § 56 u. k. zbadać i usta lić , czy w noszący 
rew izję p rzy  spełnieniu czynu działa ł z rozeznaniem  
karygodnośc i tegoż, tj. czy osiągnął w owym czasie ro­
zwój um ysłow y w tak im  stopniu, by  rozum ieć isto tę  i 
znaczenie spełnionego czynu i k ierow ać sw ojem i po­
stępkam i. T ylko w razie po tw ierdzenia tego py tan ia, 
mogło, w edle pow ołanego przepisu, nastąp ić  skazanie. 
P rzy  w ym iarze k a ry  je d n ak  i w  tym  w ypadku  w inien

był znaleść zastosow anie przepis g 57/1, 1. 3 uk,, wedle 
k tórego k arę  z §§ 177/2, 44/4 upk. p rzy p ad a jącą  obni­
żyć należało w stosunku  tam  podanym .

210.
U żyte w  § 259 uk . w yra zy: „albo na podstaw ie za­

chodzących okoliczności p rzy ją ć  m uslał“, obejm ują  ta k ­
że tzw . zam iar w yn iko w y .

Wyrok izby piątej sądu najwyższego z 28 m aja 1920 r.
K. 7/20.

R ew izję oddalono z powodów:
Sąd -w yrokujący usta lił, że o sk arżo n y  K. kup ił dwie 

gęsi dla w łasnej korzyści, jakko lw iek  n a  podstaw ie za­
chodzących okoliczności p rzy jąć  m usiał, iż sprzedaw ca 
uzyskał je  zapom ocą p rzestępstw a, w szczególności za­
pom ocą kradzieży. U stalenie to  bynajm niej nie u sp ra­
w iedliw ia zarzu tu  skarg i rew izyjnej, iż sąd, skazując 
K. z § 259 uk., w ychodził z m ylnego założenia, że do 
isto ty  w ystępku  z § 259 uk. pod względem  podm ioto­
w y m  w ysta rcza  grube n iedbalstw o. Przeciw nie, sąd, 
u sta la jąc  w  Sposób praw ny, iż K., ze w zględu n a  za­
chodzące okoliczności w nosić m usiał, że n aby te  gęsi po­
chodzą z kradzieży , tem  samem usta lił z jego strony  
cechę zam iaru  w ynikow ego (dolus eventualis), bo uznał, 
że K. by ł św iadom  możliwości w ystępnego  pochodzenia 
nabyw anych gęsi i chciał je  posiąść naw et n a  w ypadek, 
jeśliby  rzeczyw iście by ły  skradzione. Zam iar w ynikow y 
w ystarcza do podm iotow ej is to ty  w ystępku  z § 259 uk. 
U żyty w  § tym  zw rot: „albo n a  podstaw ie zachodzących 
okoliczności p rzy jąć  m usiał11 nie zaw iera odm iennego 
od w yprzedzającego  go w yrazu  „w iedział11 czynnika 
p rzestępstw a, lecz jedyn ie  w skazuje, że sąd  w yroku jący  
na podstaw ie ca łoksz ta łtu  okoliczności, tow arzyszących 
konkretnem u w ypadkow i, ocenić pow inien, czy oskar­
żony działał ze św iadom ością o przestępnem  pochodze­
niu naby tych  lub ukryw anych  przedm iotów . Z p rzy ję te j 
w niem ieckich ustaw ach  k arnych  m odły  (jak  np. §§ 
153, 154 uk.; § 12/1 ust. z 14' m a ja  1879 r. i w. i.) w y­
nika, że po jęcia „dz ia łan ia z w iedzą lub św iadom ością11 
ustaw odaw ca używ a n a  określenie w iny um yślnej. W e­
d ług  zaś ogólnych zasad  p raw a karnego , w ina um yślna 
zachodzi także wówczas, gdy  sp raw ca liczył się z mo­
żliwością sk u tk u  przestępnego i sku tek  ten  ob ją ł sw o­
ją  wolą. Za poglądem , że § 259 uk. m a n a  w zględzie 
działanie rozm yślne, św iadom e (vorsatzliches, w issent- 
liches H andeln) w zw ykłem  tego słow a znaczeniu, p rze­
m aw ia ścisły  zw iązek rzeczonego przep isu  z pokrew ne- 
mi m u przepisam i §§ 257 i 258 uk . Skoro bowiem do 
podm iotowej is to ty  przestępstw , w  §§ tych  określonych, 
w ystarcza zam iar w ynikow y, by łoby  w prost niedorze- 
cznem mniemać, że do is to ty  w y stęp k u  z § 259 uk. pod 
względem podm iotowym , w ym aga się, iżby spraw ca 
działa ł ze stanow czą św iadom ością, iż rzecz, k tó rą  n a ­
byw a lub ukryw a, pochodzi z przestępstw a.
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211.

Oparcie w yro ku  na zeznaniach św iadków  złożonych  
w  postępoioaniu w stępnem , p rzy  rozpraicie nie o d czy ta ­
nych, stanow i obrazę §§ 260, 263 upk .

W yrok izby piątej sądu najwyższego z 16 października 
1920 r. K. 18/20.

N a rew izję uchylono w yrok  pierw szej in stanc ji
z powodów':
Nie można... odmówić uzasadnien ia zarzutow i obra­

zy § 260 upk.
Sąd o rzekający  u sta la  we w yroku, że św iadkowie

D. i K. przy  kon fron tac ji z oskarżonym  w  postępow a­
n iu  w stępnem  odnieśli w rażenie, że oskarżony m a w iel­
kie podobieństw o do spraw cy; jeżeli zaś ich zezpania 
przy  głów nej rozpraw ie by ły  daleko  m niej dobitne, to 
należy to  najw idoczniej przypisyw ać długości ubiegłe­
go czasu i nie um niejsza siły  dowodowej daw niejszych 
ich zeznań.
. S ąd  w y ro k u jący  op iera zatem  decyzję sw ą w  bardzo 

isto tnym  punkcie n a  zeznaniach poczynionych nie przy  
głów nej rozpraw ie, lecz w postępow aniu  w stępnem . 
W edług p ro toku łu  rozpraw y  zeznania te nie zostały  od­
czytane, a tem  samem nie s ta ły  się przedm iotem  roz­
praw y. Jeże li sąd  o rzekający  mimo to  n a  zeznania te  
się pow ołuje, to op iera w yrok  swój n a  dow odach, k tó ­
re nie by ły  przedm iotem  głów nej rozpraw y. J e s t  to 
istotnem  uchybieniem  postępow ania  i stanow i obrazę 
przepisów , zaw artych  w §§ 260, 263 upk.

212.
U staw a nie przew iduje m ożliw ości zaskarżenia  w  dro­

dze kasacji d ecyz ji do tyczących  praw  św iadków , bie­
g łych, poręczycieli i innych  osób, biorących w  sprawie 
udział ty lk o  pośredni.

Orzeczenie pełnego kompletu izby drugiej sądu najwyż 
szego 11 marca 1920 r. K. 1763/20.

,1. że w m yśl a rt. 905 upk., sąd  najw yższy rozpoznaje 
skarg i kasacw jne ty lko  ń a  w yroki ostateczne sądów ą 
pelacy jnych  oraz n a  decyzje, k tó re  kończą postępow a­
nie w danej spraw ie i wobec tego m ają  ch a rak te r ja k ­
by w yroków ;

2. że decyzje sądu apelacy jnego  w  spraw ach  w pad­
kow ych, nie m ające charak te ru  zakończenia postępo­
w ania w  danej spraw ie, nie u legają  zaskarżeniu  w d ro ­
dze kasac ji;

3. że u staw a postępow ania karnego  nie przew iduje 
również możliwości zaskarżen ia w  drodze k asac ji de­
cyzji sądu  apelacy jnego  w przedm iotach, k tó re  będąc 
luźno zw iązane ze spraw ą, stanow ią w niej ty lko  p rze­
m ija jący  incydent, a  w  szczególności d ecyzji ‘d o ty ­
czących praw  osób, b iorących  w spraw ie udział po­
średni, ja k o  to : św iadków , biegłych, tłum aczów , porę­
czycieli i t. d.

4. że sk a rg a  kasacy jna, jako  w y ją tk o w y  środek 
zaskarżen ia w yroków  i decyzji osta tecznych  kończą­
cych spraw ę, a  więc m ająeych ch a rak te r jak o b y  w yro­

ków, ustanow iony d la zaskarżen ia ty lko  n iek tórych , i 
to  najw ażn iejszych  orzeczeń sądu drugiej in stanc ji, nie 
może m ieć zastosow ania do w ypadków , w k tó rych  
u s ta w a  tego środka  nie p rzepisuje;

5. że wobec tego nie m a podstaw y praw nej do roz­
poznania skarg i kasacy jnej S. Z., z tych  zasad sąd 
najw yższy, n a  m ocy art. 905 upk. skargę kasacyjną.
S. Z. bez rozpoznania pozostaw ia.

213.
1. Dowód upraw nienia  do w ydobyw ania  m inerałów  

żyw iczn ych , W ym agany w  § 30, l. 2 kraj. ust. na ft. z  22 
marca 1908 r. (dz. u. kr. nr. 61) dla otw arcia  ruchu  
kopalni, dostarczony być  m usi odnośnie do c a ł e g o  
z g ł o s z o n e g o  t e r e n u  k o p a l n i a n e g o ,  a w ięc  
ta k że  odnośnie do te j części zg łoszonego terenu, na  
k tó re j m ają  stanąć b u d yn k i kopalniane.

2. Zw rócone do stro n y  rekuru jącej luezwanie w ła­
d zy  górniczej o dostarczenie pew nego dow odu pod  r y ­
gorem  załatw ienia  rekursu  na podstaw ie do tychczaso - . 
w ego stanu  aktów , nie w y k lu cza  uw zględnienia  rekur­
su  także  w  razie n iedostarczenia  tego dowodu.
Orzeczenie izby czwartej sądu najwyższego z 21 czerwca

1920 r., 1. 171.

O drzuca się zażalenie ja k o  nieuzasadnione.

Pow ody:
K ontrak tem  z d a ty  D rohobycz 7 w rześnia 1911 r. 

odłączyli w łaściciele dóbr Borysław  (whl. 797 ks. gr. d la  
w iększych posiadłości sądu  obwodowego w  Samborze) 
praw o w ydobyw ania m inerałów  żyw icznych od p raw a 
w łasności m iędzy innem i odnośnie do oznaczonej bli­
żej n a  planie części parce li g runtow ej L. 968/1, w sk ład  
tychże dóbr w chodzącej, i odstąp ili to  w ydzielone u- 
praw nienie, w zględnie odnośne pole naftow e pod n a­
zw ą „S ilva  P lan a“ firm ie „F liissige B rennstoffe", spółce 
z ogr. por. w  Berlinie n a  la t 25, to  je s t aż do 6 w rześnia 
1936 r.

D la tego odłączonego p raw a w ydobyw ania m inera­
łów żyw icznych u tw orzono  w e w rześniu 1911 r. w  księ­
dze naftow ej przy  sądzie obwod. w  Sam borze pole nafto ­
we pod nazw ą „S ilva P lan a“, objęte w  w yk. hip. 1, 37, 
a na karc ie  B. w pisaną została  jako  upraw niona, z cza- 
sowem ograniczeniem  do 6 w rześnia 1936 r. firm a „Fliis- 
sige B ronnstoffo"; następnie zaś in tabulow ano 22 lip ­
ce 1914 r. ograniczone praw o własności tegoż pó ła  na­
ftow ego pod w arunkam i k o n trak tu  z 7 w rześnia 1911 r. 
na rzecz firm y „S ilva P la n a “, spó łk i z ograniczoną po- 
ręk ą  we Lwowie, a to  n a  podstaw ie k o n tra k tu  kupna  
i sprzedaży  z 21 lipca  1914 r.

Podaniem  w niesionem  22 kw ietn ia  1918 r. do urzędu 
górniczego w  Drohobyczu, zgłosił J . H., jako  pełnomic- 
n ik  K. R. i S. S. zam iar o tw arc ia ruchu kopaln i na 
parc. gr. 1. 972 w B orysław iu pod nazw ą „V erdun“, p ro­
sząc o w drożenie dochodzenia n a  m iejscu, celem udzie­
lenia zezw olenia n a  założenie otw oru w iertniczego i w y­
staw ienie budynków  kopaln ianych  na m iejscach w pla­
nie uw idocznionych. Do podan ia tego dołączył H. 
p ióez szkiców, pełnom ocnictw a, p lanu  ruchu i regu-



lam m u shiżbowego, pośw iadczenie sądu pow iatow ego 
w D rohobyczu z 12 kw ietn ia  1918 r., z k tó rego  w ynika, 
że praw o 25 le tn ie j, z dniem  26 lis to p ad a  1920 r. k o ń ­
czącej się dzierżaw y p raw a poszukiw ania i w ydoby­
w ania m inerałów  żyw icznych z podziem ia parc. gr. L 972 
w B orysław iu, za in tabulow ane je s t w w ykazie hip. 1. 
569, ks. gr. gm. k a t. B orysław  (mi i.) n a  rzecz K. li. 
i S. S. w częściach po 37.50%.

N a sk u tek  tego zgłoszenia w yznaczył urząd  górn i­
czy dochodzenie n a  m iejscu  na dzień 8 m aja  1918 r., 
a  odnośne zaw iadom ienie w ysłano także do firm y ,.8ii- 
va P ian a11. To dochodzenie nie doprow adziło  jednak  do 
żadnego rezu ltatu , gdyż okazały  się n iedokładności i ró­
żnice m iędzy przedłożonym  planem  sy tuacy jnym  a po­
m iarem  w  natu rze, w skazujące n a  niezgodność planów 
ze stanem  fak tycznym , w sk u tek  czego zastępca up raw ­
nionych do w ydobyw ania  m inerałów  żyw icznych u p ra ­
szał o odroczenie dochodzenia aż do przedłożenia no 
wych planów , z rzekając  się k o rzystan ia  z przew idziane 
go w § 30 k rajow ej ustaw y naftow ej up ływ u 28 dnio­
wego term inu.

O dnośny pro tokó ł stw ierdza, iż obecny przy  ponda 
rach na m iejscu  z ram ien ia spółki „S ilva  P ian a11 inżynier 
F. oddalił się przed spisaniem  protokółu , ośw iadczając, 
że pełnom ocnik firm y inżynier P. -M. zjaw i się d o d at­
kow o w  urzędzie górniczym , celem złożenia swego o- 
św iadczenia.

N a tym  pro tokóle dochodzenia, już podpisanym , 
zna jdu je  się ośw iadczenie d ra. B., k tó ry  ja k o  zastępca 
firm y .„Fliissige B rennstoffe11 sprzeciw ia się udzieleniu 
zezwolenia n a  otw arcie ruchu kopalni z pow odu, że 
część, o k tó rą  parc. gr. 972 m a być rozszerzoną, je s t 
częścią sk ładow ą po la naftow ego „S ilva P ian a11 i obcią­
żoną praw em  naftow em  n a  rzecz tow arzystw u.

D ołączone je s t pełnom ocnictw o spółki „S ilva P ia n a '1 
z 7 m aja  1918 r. upow ażniające ad w o k ata  D ra  D. F. 
w D rohobyczu do zastąp ien ia  spółki p rzy  dochodzeniach 
kom isy jnych  n a  dzień 8 m a ja  1918 r. w yznaczonych, za­
opatrzone k lauzulą sub sty tu cy jn ą  n a  rzecz D ra B., wy­
staw ioną przez D ra F. a podpisaną przez D ra B.

W  dniu  19 m a ja  1918 r. przedłożył J. H. urzędow i 
górniczem u obok planów  sy tuacy jnych , tyczących  się 
kopaln i ,,V erdun“, w yrok sądu  pow iatow ego w Droho­
byczu  z 29 kw ietn ia 1918 i\, 1. cz. C. X II 53/4,

W yrokiem  tym  uznał sąd pow odów  (m, i. j .  H., S. S. 
i K. R.) za w łaścicieli fizycznie w ydzielonej części p a r­
celi gruntow ej 1. 968/1 w  B orysław iu, określonej bliżej 
na planie sy tuacy jnym  i oznaczonej 1. k a t . . 968/10, a 
dalej orzekł, że parc. gr. 1. 968/1 dzieli się n a  parc. gr. 
968/1, 968/9 i 968/10, a  nowo pow sta łą  parc. 1. 968/10 
odłącza się od whl. 797 ks. gr. d la  w iększych posiadło­
ści w Samborze, p rzy łącza się do parc. gr. 972 i dopi­
suje się do_ whl 569 ks. gr. k a t. Borysław . W yrok  ten 
op iera się n a  przeszło 30-lotniem zasiedzeniu p raw a  w łas­
ności przez praw nego poprzednika pow odów  M. S. jako  
byłego w łaściciela parC. gr. 972 łączącej się w  jedną  ca­
łość z obecną par. 1. 968/10, o ra z ,n a  przyznaniu  przez 

' pozw anych okoliczności fak tycznych  przytoczonych 
w pozwie.

Spółka naftow a „S ilva P lan a“ przed łożyła 22 m aja 
1918 r. urzędow i górniczemu dodatkowe do swego po­
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wyższego ośw iadczenia pro tokolarnego  p lan  sy tu acy j­
ny pola naftow ego „S ilva P ia n a 11, -wedle k tórego  parc. 
gr. 1. 792 tw orzy  enklaw ę w obrębie tej części parc. 
968/1, k tó ra  stanow i pole naftow e „S iłva p iana".

N aw iązano znow u dochodzenie m iejscow e i, po po- 
nownem  odroczeniu, oraz po zgłoszeniu ze strony  J .  H. 
zm iany nazw y kopaln i „V erdun“ na „A ugństa11, odbyto 
ostateczne dochodzenie 8 lipca  1918 r. P rzy  tem  docho­
dzeniu stw ierdzono rozm iar parc . 972 łącznie z parc. 
968/10, a  -więc z całego terenu  kopaln i „A ugusta" na 
•030 m 2, ustalono dalej przez pom iar g ran ice  tegoż te­

renu, oraz m iejsce d la  założyć się m ającego otw oru 
w iertniczego (na parc. 972) i d la  rozm ieszczenia pom oc­
niczych budynków  kopaln ianych  (na parc. 968/10). Od­
nośny p ro tokó ł stw ierdza w  końcu, że zastępca spółki 
„Fliissige Brennstoffe" inżynier F., n a  m iejsce n ie  wy 
jechał, lecz ty lko  ośw iadczył, że w spom niana spółka 
podtrzym uje p ro tes t w niesiony do p ro tokó łu  8 m aja 
1918 r.; przy  podpisan iu  tego p ro tokó łu  inżynier F. 
nie by ł obecny. P odp isany  je s t p ro tokó ł jedynie przez 
kom isarza górniczego J .  H.

N a zasadzie w yn iku  dochodzeń 8 lipca  1918 r. p rzy­
ją ł u rząd  górniczy okręgow y w  D rohobyczu rezolucją 
z 9 lipca 1918 r., 1. 5577 zgłoszenie zam iaru  o tw arcia 
ruchu kopaln i „A ugusta11 n a  parc. gr. 972 i 968/10 w  Bo­
rysław iu  do w iadom ości urzędow ej, za tw ierdzając  plan 
ruchu i porządek  służbow y i -wydając poszczególne za­
rządzenia.

R ów noczesną rezolucją, w ystosow aną do upraw nio­
nych  do w ydobyw ania kopaln i „S ilva  P ian a11 nieuwzglę- 
dnił u rząd  górniczy p ro testu  in teresen tów  kopaln i „Sil- 
va P iana", pow ołując się n a  sy tuację  fosy granicznej, 
odpow iadającą  gran icy  fak tycznej parc. gr. 968/10 i 
w yw odząc, że zatw ierdzenie w  swoim czasie planów  dla 
pola naftow ego „S ilva P iana", n a  k tó rych  fak tyczna 
g ran ica  tegoż pola nie by ła  uw idocznioną, nie może 
w pływ ać n a  obecne rozstrzygnięcie, gdyż było rzeczą 
upraw nionych  do w ydobyw ania kopaln i „S ilva P iana" 
przedłożyć w  swoim czasie w  m yśl § 8 k ra j. ust. nafto ­
wej plany, sporządzone n a  (podstawie jpomiarów n a  
m iejscu na odbitkę z m apy  k a tastra ln e j.

P rzeciw  pow yższem u orzeczeniu u rzędu  górniczego 
w niosły obie spółki „F lussige Brenstoffe" i „S ilva  F i a  
n a “ jak o  upraw nioną do w ydobyw ania kopaln i „S ilva 
P iana" rekurs, pow ołując się n a  odłączone od w łasności 
g run tu  praw o w łasności naftow ej odnośnie do po la na/- 
ftow ego „S ilva P ian a11, obejm ującego także, część parc. 
gr. 968/1, z k tó re j m a być u tw orzona parc . gr. 968/10, 
i w yw odząc, że tego p raw a w łasności naftow ej, k tó re  
w yklucza pozwolenie trzecim  osobom n a  prow adzenie 
ruchu kopaln i na spornej parc . gr. 968/10, nie naruszy ł 
w yrok  sądow y, op iera jący  się zresztą  n a  przyznaniu, 
okupionem  procentam i b ru tto .

W  przedstanow czem  załatw ieniu  tego reku rsu  w e­
zwało starostw o górnicze w  K rakow ie rezo lucją ż 27 
październ ika 1918 r., 1. 3156 stronę rek u ru jąc ą  do przed­
łożenia dow odu ustalonego w  drodze sądow ej, żę re- 
kuren tom  przysługuje praw o w ydobyw ania m inerałów  
żyw icznych n a  te j części parc. 1. 968/1, n a  k tó re j p ra ­
wo w łasności p rzyznane zostało w yrokiem  sądu  pow ia­
tow ego w  D rohobyczu z 29 kw ietn ia 1918 r. 1./ cz. C.
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X II 53/4 M. Si, w zględnie jego  praw onabyw eom . u  w dro ­
żeniu odpow iednich k roków  sądow ych polecono reku- 
rentom  donieść sta ro stw u  w  14 dniach, a  to  —  ja k  
brzmi rezo lucja —  tem  pew niej, ile  że w  przeciw nym  
razie n as tąp i stanow cze rozstrzygnięcie rekursów  na 
podstaw ie dotychczasow ego stanu  aktów \ Tę rezolucję 
podano do w iadom ości także upraw nionym  do w ydo­
byw ania kopaln i „A ugusta11.

A norm alne stosunki, p an u jące  podów czas w Galicji, 
p rzeciągnęły  tę  spraw ę i dopiero 23 w rześnia 1919 r. 
w płynęło do sta ro stw a górniczego podanie spółki „Sil- 
v a  P iana", k tó rem  w ykazu je się ona, że w niosła do 
sądu pow iatow ego w D rohobyczu 20 w rześnia 1919 r. 
pozew o usta len ie w  m yśl rezo lucji s ta ro s tw a z 27 paź­
dziern ika 1918 r„  że je d n ak  sąd  skargę odrzucił. Od­
rzucono zaś skargę w edle treści przy legającej uchw ały 
sądu pow iatow ego w D rohobyczu z 20 w rześnia 1919 r. 
z powodów, k tó re  dają. się pokró tce  streścić w tem , że 
żądanie skarg i nie n ad a je  się do postępow ania sądo­
wego po m yśli § 1 norm . ju r., a  nad to  żądanie u s ta ­
lenia w łasności części po la naftow ego „S ilva P lan a“, 
w pisanego w  księdze naftow ej n a  rzecz pow ódki je s t 
niedopuszczalne w  m yśl § 228 proc. cyw. jako  skiero­
w ane n a  ustalenie fak tu  i raczej pozw ani w inniby sk a r­
gą w ydobyw czą w ystąp ić przeciw  powódce, skoro są 
zdania, że .przysługuje im. praw o w ydobyw ania m inera­
łów żywicznych, na rzecz pow ódki w pisane.

Orzeczeniem z 28 październ ika 1919 r., 1. 1673 u- 
,vzględniło starostw o górnicze reku rs upraw nionych do 
w ydobyw ania kopaln i „S ilva P lan a“ i zniosło z re fe ro ­
w aną rezolucję w całej je j osnowie, ja k o  w ustaw ie n ie­
uzasadnioną.

W  pow odach tego orzeczenia w skazuje starostw o 
górnicze z jednej strony  n a  przysługu jące  rekuru jącym  
z m ocy w pisu w księdze naftow ej i stanow iące sam oist­
ny  przedm iot m ajątkow y praw o w ydobyw ania m inera­
łów żyw icznych n a  polu  naftow em  „S ilva P lan a“ (część 
parc. gr. 968/1), z d rug iej zaś strony  n a  okoliczność, 
że s trona  zg łaszająca  zam iar o tw arcia ruchu kopalni 

'. „A ugusta" n a  parc. gr. 972 i 968/10 na,była w yrokiem  
sądu  pow iatow ego w  D rohobyczu z 29 kw ietn ia 1918 r. 
w łasność te j ostatn iej parceli, w ydzielonej z części parc. 
gr. 968/1, w chodzące w  sk ład  po la naftow ego „Silva 
P iana"; starostw o  górnicze usta la , że zg łaszający  za­
m iar o tw arcia ruchu  kopaln i „A ugusta" w ykazali w p ra ­
wdzie dow ód p ra w a  w łasności parc. gr. 968/10, nie w y­
kazali je d n ak  przepisanego w § 30 ust. 2 k ra j. u st. n a­
ftow ej , dow odu upraw nien ia  do w ydobyw ania m inera­
łów żyw icznych z podziem ia te j parceli, albowiem  u- 
praw nienie to  należy do rekuru jących . O pierając się 
więc n a  tem, że zezwolenie n a  prow adzenie ruchu ko ­
palni „A ugusta" nie może m ieć m iejsca ta k  długo, do­
póki strona  p rosząca nie uczyni zadość w yżpow ołane- 
m u przepisow i § 30, ustęp  2 k ra j ust. naftow ej, w zględ­
nie dopóki nie przedłoży dowodu, że przysługuje jej 
praw o w ydobyw ania m inerałów  żyw icznych z podzie­
m ia parc. gr. 968/10, dochodzi starostw o do uchylenia 
zarekurow anej rezolucji urzędu  górniczego.

N a zażalenie K. R., S. S. i J . H., w niesione przeciw  
tem u orzeczeniu, sąd  najw yższy  rozw ażył co następu je:

Pierw szy pun k t zażalenia sform ułow any je st w  tym

Kierunku, że zaczepione orzeczenie uw zględnia reku rs 
firm y „SUva P iana", do w niesienia, k tó rego  firm a ta  nie 
była upraw nioną. U praw nienia tego odm aw ia je j zaża­
lenie dlatego, że nie by ła  ona w ażnie zastąp ioną przy  
dochodzeniu m iejscow em  mimo, iż zosta ła  o tem  zaw ia­
dom iona, zatem  nie w chodzi w cale w rachubę także 
i sprzeciw , z zapisków  p ro toko larnych  widoczny, tak  
d la b rak u  odpow iedniej leg itym acji rzekom ego zastęp ­
cy firm y „S ilva  P iana", ja k  też i z pow odu w niesienia 
poza .dochodzeniem m iejscow em  (dodatkow e ośw iadcze­
nie D ra B. n a  pro tokole 8 m a ja  1918 iv); tem  samem 
nie w chodzi w  rachubę dalsze ośw iadczenie inżyniera 
F. z dn ia 20 czerw ca (recte 8 lipca) 1918 r., jako  
n ielegitym ow anego do zastępstw a, ośw iadczenie, pod­
trzym ujące zresztą  jedyn ie ty lko  poprzedni p ro test, k tó ­
re je d n ak  w  m yśl pow yższych w yw odów  zażalenia uw a­
żać należy  za nie byłe, a  w ięc ośw iadczenie bezprzed­
miotowe. Zażalenie uw aża więc, że firm a „S ilva  P ia ­
na" wobec tego, iż nie w niosła ona przy  dochodzeniach 
m iejscow ych zarzutów  przeciw  o tw arciu  ruchu  kopaln i 
„A ugusta", s trac iła  praw o w niesienia tak ich  zarzutów  
w dalszym  to k u  postępow ania, że w ięc n ieprzysługiw ałc 
jej też m aterja lne  praw o rekursu .

Sąd najw yższy nie m iał rozpa tryw ać zarzutów  zaża­
lenia, zw róconych przeciw  m ocy praw nej uw idocznio­
nego w pro tokóle p ro testu  in te resen tk i po la naftow ego 
„S ilva P iana", bo k w estja  m ocy praw nej tego p ro testu  
n ie by ła  w cale sporną, w  to k u  postępow ania adm ini­
stracy jnego , a w konsekw encji nie stanow iła  ona przed­
m iotu zaczepionego orzeczenia; in teresenci kopaln i „Au­
gusta" mieli zaś m ożność, obecne swe za rzu ty  podnieść 
już przy  podpisan iu  p ro tokó łu  dochodzeń z. 8 lipca  1918 
r. przez swego zastępcę J .  H. i w  ten  sposób uczynić 
je  przedm iotem  sporu  w  postępow aniu  adm inistracyj- 
nem. Gdy je d n ak  tego zaniechali i gdy  w sku tek  tego 
w ładza adm in istracy jna  nie m iała sposobności za jąć  s ta ­
now iska co do zarzutów  form alnych, podniesionych do­
piero  w  zażaleniu do sądu  najw yższego, przeto  sąd  n a j­
w yższy w m yśl § 5 u staw y  z 22 październ ika 1875 r. 
dz. u. p (austr.) nr. 36 z r . . 1876 za rzu ty  te pom ija. 
Zważywszy dalej, że u rząd  górniczy okręgow y w  D ro­
hobyczu odrzucił p ro tes t in teresen tów  pola naftow ego 
„S ilva P iana", pozostaw iając im praw o rekursu , m usiał 
sąd  najw yższy  uznać, że praw o reku rsu  firm y „Śilva 
P iana" w  m yśl § 7 ustaw y  z 21 lipca  1871 r„  dz. u. p. 
(austr.) nr. 77 nie może u legać w ątpliw ości.

D alszy p u n k t zażalenia podnosi, że zaczepione orze­
czenie pozostaje w  sprzeczności z ustaw ą, mianowicie 
z przepisem  § 30 ust., 2 k ra j. ust. naftow ej z 22 m arca 
1908 r„  dz. u. p. n r. 61, a  to  d latego, że odm aw ia ono 
zezw olenia n a  otw arcie ruchu  kopaln i „A ugusta" po­
mimo, że żalący się przedłożyli żądany  w  tym  przepi­
sie ustaw y  d la uzasadnien ia zgłoszenia ruchu  kopalni 
dow ód p raw a  w łasności, odnośnie do parc. gr. 968/10, 
zaczem by li wobec w ładzy górniczej dostatecznie leg ity ­
mowani naw et do eksp loa tac ji bitum inów  żyw icznych 
z podziem ia te j parceli, k tó ra  jednak  w  m yśl p lanu  ru ­
chu nie m iała w cale podlegać eksp loatacji nafty , lecz 
jedyn ie  obejm ow ać budynk i kopaln iane; natom iast eks­
p lo a tac ja  odbyw ać się m iała n a  parceli g ran tow ej 972, 
co do k tó re j upraw nienie żalących się nie było w cale
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kw estionow ane. Zażalenie wywodzi dalej, że, gdy  na 
parc. gr. 968/10 m iały  ty lko  stanąć budynk i kopaln iane, 
do k tó rych  w ystaw ien ia na pow ierzchni g ru n tu  praw o 
w łasności zupełnie w ysta rcza  bez w zględu n a  roszcze­
nia kopalni „S ilva P ian a"  w  k ie runku  p raw  naftow ych 
odnośnie do te jże parceli, ile że budynk i pom ocnicze 
staw iać m ożna naw et n a  cudzym  gruncie, lub cudzem 
polu naftow em , przeto  zaczepione orzeczenie nie odpo­
w iada stanow i faktycznem u i praw nem u.

Sąd najw yższy  nie m ógł uznać słuszności tych  za­
rzutów  zażalenia.

W edle § 30 k ra j. ust. naftow ej z 22 m arca 1908 r., 
m a upraw niony  do w ydobyw ania m aterja łów  żywicz­
nych zgłosić w  urzędzie górniczym  okręgęw ym  zam iar 
o tw arcia ruchu kopalni, a  zgłoszenie to  m a obejm ow ać - 
m iędzy innem i (1. 2) dow ód up raw n ien ia  w ydobyw ania 
m inerałów  żyw icznych, a  to, jeżeli praw o w ydobyw ania 
służy w łaścicielow i grun tu , uw ierzyteln iony w yciąg  
z księg i g run tow ej, zaś w razie odłączenia p raw a w ydo­
byw ania od p raw a w łasności g run tu , uw ierzytelniony 
w yciąg z księgi naftow ej. Z tego w ynika, że jednym  
z w arunków  o tw arcia  ruchu  na pew nym  teren ie k o p al­
nianym  jest, aby  zg łaszający  otw arcie ruchu  m iał na 
zgłoszonym  teren ie praw o w ydobyw ania m inerałów  ży­
w icznych. U staw a nie odróżnia w tym  względzie m ię­
dzy tą  . częścią zgłoszonego terenu , n a  k tó re j m a się 
znajdow ać otw ór św idrow y; a tą  częścią, n a  k tó rej stać 
m a ją  pom ocnicze budynk i kopalniane, lecz tra k tu je  je- 

, dnolicie cały te ren  kopaln iany , ja k  to  w ynika w  szcze­
gólności już z p ierw szych . słów § 30, gdzie wyraźriie 
je s t m owa o „upraw nionym  do w ydobyw ania m inerałów  
żyw icznych", k tó ry  m a zgłosić zam iar o tw arc ia  ruchu 
kopalni, a  w ięc w łaśnie kopalni, k tó rą  jego  u p raw n ie -\ 
■nie dotyczy, ja k  to  w ynika też z dalszych postanow ień 
§§ 30 i 31, gdzie k ilk ak ro tn ie  je s t m ow a o teren ie ko ­
palnianym  jak o  takim , a  w ięc o te ren ie  w  całości, lub 
naw et o „zg łoszonym "' te ren ie . Nie je s t w ięc słuszne 
zapatryw an ie zażalenia, że zezwoleniu n a  o tw arcie ru ­
chu kopaln i odnośnie do te j części terenu , k tó ra  od­
pow iada p. g. 968/10, ą  k tó ra  obejm ow ać m a jedynie 
budynki kopaln iane, nie s to ją  w cale n a  przeszkodzie 
ew entualne upraw nien ia  naftow e innych  osób, bo zda­
niem  żalących się już sarno praw o w łasności g run tu , 
p rzysługu jące zgłaszającem u, w ystarcza  do w ciągnięcia 
te j parceli w .teren kopaln iany . Z apatryw anie to dopro­
w adziłoby w  konsekw encji do tego, że przepisy  z § 31 
k ra j ust. naftow ej o m ineralnym  obszarze terenu  k o p al­
nianego i o m inim alnej odległości otw oru w iertniczego 
od gran ic  terenu , s ta łyby  się iluzorycznem i, gdyż w ła­
ściciel g run tu  m iałby możność, po oddzieleniu p raw a 
do w ydobyw ania m inerałów  żyw icznych n a  rzecz osoby 
trzecie j, z w yłączeniom  jedynie m aleńkiej enklaw y, nie- 
dopu szczającej naw et tego m inim alnego oddalenia otw o­
ru  św idrow ego od gran ic te j enklaw y, jak ie  ustaw a 
przepisuje, przecież otw orzyć ruch  kopaln iany  n a  tej 
enklaw ie, do łączając do niej swój sąsiedni g run t, obej­
m ujący cudze pola naftow e, i w  ten  sposób rozszerzyć 
te ren  kopaln iany , og ran icza jąc się odnośnie dó tego do­
łączonego g ru n tu  jedyn ie  n a  podstaw ie budynków  po­
m ocniczych. Okoliczność, że u staw a naftow a przew iduje 
możność w ystaw ien ia budynków  naw et n a  cudzym  grun ­
cie lub n a  cudzem  polu naftow em  (§§ 25, 64, 67 i 68)

nie je s t decydującą , bo w  danym  przypadku  nie chodzi 
o zastosow anie tego  rodza ju  przepisu, lecz w  pierw szej 
lin ji o dopuszczalność w ciągnięcia po la naftow ego, do 
k tó rego  rości sobie p re tensje  kopaln ia  „S ilya P iana", 
w zakres zgłoszonego te renu  kopaln i „A ugusta".

T rafne je s t zatem  zapatryw anie  p raw ne starostw a 
górniczego, że jednym  z w arunków  o tw arc ia ruchu  na 
zgłoszonym  teren ie kopaln ianym  je s t w ykazanie przez 
żalących się upraw nienia do w ydobyw ania m inerałów  
żywicznych, także odnośnie do parc, gr. 968/10, m ającej 
w ejść w  sk ład  te ren u  kopaln i „A ugusta", a w ydzielonej 
w części parc. gr. 968/1, obejm ującej pole naftow e „Sil­
y a  P iana". Ocenienie, czy w arunek  ten  został spełniony, 
należy z n a tu ry  rzeczy do w ładzy  górniczej, jak o  do 
te j w ładzy, k tó ra  je s t pow ołaną do urzędow ania w  m yśl 
§ 30 i nast. k ra j. ust. naftow ej, nie je s t w ięc uzasadnio­
ny  zarzut, że starostw o górnicze przekroczyło  swój za­
kres działania , w d ając  się w  ocenienie pod względem 
form alnym , czy dowód w ym agany w  § 30 cyt, ust. zo­
s ta ł przeprow adzony.

Że dow odu tego dostarczyć m a strona  zg łaszająca  
kopalnię, w yn ika już z - 30, 1. 2 k ra j. ust. naftow ej, ale 
dalej także i z tego, że firm a „S ilva P ia n a 11 pow ołać 
się może n a  w pis upraw nień  naftow ych n a  je j rzecz 
odnośnie do części parc. gr. 968/1 w  księdze naftow ej 
uskutecznionych, in teresenci zaś kopaln i „A ugusta" 
p rzed k ład a ją  jedynie w yrok  sądow y co do daty . 
późniejszy, niż ów w pis w  księdze naftow ej i nie 
w spom inający  w cale o praw ach  naftow ych n a  parć. 
gr. 968/10, ale ty lko  o zasiedzianem  praw ie w łasności, 
tak , że kw estja , czy owo zasiedziane praw o w łasności 
obejm uje w  sobie także praw o w ydobyw ania m inerałów  
żyw icznych z podziem ia tej parceli, jeszcze w  ro k u  1911 
od g run tu  odłączone, je s t narazie o tw artą , a  je s t to.kW e- 
stja , p od legająca  rozstrzygnięciu  sądowem u, do k tó rej 
w ładza górnicza ograniczyć się m usi na- pozostaw ienie 
stronie zgłaszającej . kopalnię „A ugusta" m ożności do­
wodu, co też starostw o  górnicze słusznie uczyniło.

S tarostw o górnicze, w y d ając  w przedstanow czem  za­
łatw ieniu  reku rsu  in teresentów  pola naftow ego „S ilva 
P iana" sw oje zarządzenie z 27 paździednika 1918 r.,
1. 3156, w ychodziło oczywiście z innego zapatryw ania  
praw nego co do py tan ia , n a  k tó re j ze stron  ciąży obo­
w iązek dowodu, uw ażając, że przeciw nie in teresenci pola 
naftow ego „S ilva P ian a"  w inni udow odnić sw oje p raw a 
naftow e n a  parc. gr. 968/10, aby  uzyskać zakaz o tw ar­
cia ruchu  kopaln i „A ugusta". Pow yższe stanow isko s ta ­
rostw a górniczego nie może jed n ak  przesądzać osta tecz­
nem u załatw ieniu  spraw y. Zarządzenie s ta ro s tw a z 27 
październ ika 1918 r„  aczkolw iek podyktow ane peWnem 
zapatryw aniem  praw nem , nie m iało charak te ru  mery; 
ta lnego  orzeczenia, lecz jedynie charak ter k ro k u  kie 
ru jącego  w  przewodzie adm inistracy jnym ; tak ie  zarzą 
dzenie nie- może mieć te j doniosłości, aby  owo niew y­
pow iedziane w cale praw ne zapatryw anie, k tó re  je  w y­
wołało, m iało być już uw ażane za enuncjację , w iążącą 
w ładzę w  ostatecznem  rozstrzygnięciu , w zględnie, aby  to 
zapatryw anie  praw ne mogło u rosnąć w  moc praw a, gdyż 
ty lko  orzeczenie, nie zaś zapatryw an ie  praw ne zdolne 
jest. uzyskać prawom ocność. P o  zatem  podnieść- należy, 
że zagrożony w zarządzeniu z 27 październ ika 1918 r.
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rygo r „stanow czego rozstrzygnięcia reku rsu  na po d sta­
w ie dotychczasow ego stanu  ak tów “, w cale nie p rzesą­
dza sposobów załatw ienia tego rekursu , albowiem  roz­
strzygnięcie rek u rsu  n a  podstaw ie dotychczasow ego s ta ­
nu ak tów  nie w yk lucza uw zględnienia rekursu .

Nie je s t w ięc rów nież uzasadniony  osta tn i p u n k t za­
żalenia, w yw odzący niedopuszczalność zaczepionego o- 
rzeczenia z pow odu jego niezgodności z zarządzeniem  
sta rostw a z 27 październ ika 1918 r., ]. 3156.

Stosow nie do pow yższych w yw odów  m usiał sąd  n a j­
w yższy zażalenie jako  nieuzasadnione oddalić.

214.
1. W łaściw ości sądu na jw yższego , ja ko  te j magi- 

stra tury , k tó ra  objęła, zakres działania b. trybunału  
adm inistracyjnego w  W iedniu, do rozstrzygania  spraw, 
rzeczow o do tego zakresu  należących, nie uwłacza  
okoliczność, że w  danym, p rzy p a d ku  rozchodzi się o 
stosow anie nie ustaw  austriackich , lecz now ych , pol­
skich.

2. A n i okoliczność, że  m ieszkanie je s t zam ieszkane  
przez tę  w łaśnie osobę, dla, k tó re j się je  rekw iru je , ani 
w y ro k  sądow y, w y d a n y  w  sporze a w iżacy jnym  prze­
ciw  te j osobie, nie stanow ią p rzeszko d y  w  za jęciu  tego  
m ieszkania  dla te jże  osoby.

3. L ekarz S p ó łk i T ram w ajow ej w  K rakow ie na leży  
do osób, Jttórym zarząd  gm iny  m a obow iązek dostar­
czyć m ieszka n ia 1.

Orzeczenie izby trzeciej sądu najwyższego z 12 m aja 1921 
r: 1. rej. 341.

U chyla się zaczepione orzeczenie z pow odu w adli­
wego postępow ania. K osztów  nie przyznaje się.

Pow ody:
W yrokiem  sądu  najw yższego, intym ow anym  przez

1 Okoliczność, że powyższe orzeczenie uznało w zasa­
dzie rekwizycję mieszkania za dopuszczalną mimo, iż u- 
daremnia ona prawomocny wyrok sądowy, zapadły w spo­
rze o wypowiedzenie najmu tego samego mieszkania, wy­
wołuje potrzebę szczegółowej analizy tych argumentów 
prawnych, na których .orzeczenie to się opiera.

Otóż przedewszystkiem argument, że wyrok sądowy, 
zapadły w sporze awiżacyjnym, jako odnoszący się do pry- 
watno-prawnego stosunku najmu, nie przesądza kwestji re­
kwizycji danego mieszkania z mocy prawa publicznego, nie . 
da się obalić dość blizko leżącym zarzutem, iż zarówno 
jak  przepisy ustawowe o rekwizycji, mieszkań wchodzą 
także przepisy o ochronie lokatorów w zakres prawa pu­
blicznego, że więc tu  i tam chodzi o prawo publiczne. Al­
bowiem,, mimo niedającego się zaprzeczyć publiczno-praw- 
nego charakteru przepisów o ochronie lokatorów, stosunek 
najmu pozoistaje niewątpliwie stosunkiem prywatno-praw- 
nym, a właśnie ten stosunek jest przedmiotem wyroku 
w sporze awiżacyjnym. Zresztą nie tylko odmienny cha­
rakter stosunku prawnego (czy prywatno- czy publiczno­
prawny) usprawiedliwia przeciwstawienie między wyro­
kiem w sporze awiżacyjnym a rekwizycją mieszkania na 
zasadzie ustawy z 27 listopada 1919 r., dz. ust., nr. 92, poz, 
498. ale równie silny nacisk położyć należy na odmienną 
treść przepisów prawnych, wchodzących tu i tam w za-

sąd pow iatow y w  K rakow ie dnia 3 lis topada 1920 r. a 
dołączonym  do zażalenia w  w ierzytelnym  odpisie, u- 
trzym anem  zostało w m ocy w ypow iedzenie sądow e z 5 
w rześnia 1919 r'., k tó rem  A. K., w łaścicielka realności 
w  K rakow ie, w ypow iedziała Drowi M. B. m ieszkanie 
w swej realności ul. S tarow iślna 18, sk łada jące  się z 6 
pokoi i p rzynal. z dniem  1 kw ietn ia  1920 r. W yrok  ten 
zapad ł n a  sku tek  i w uw zględnieniu rew izji pow ódki
A. K. od w yroku  sądu okręgow ego w  K rakow ie, jako  
sądu  odwoławczego z 2 czerw ca 1920 r., k tó rym  n a  od­
w ołanie pow ódki w y ro k  sądu  pow iatow ego w  K rakow ie 
z 13 m arca 1920 r. zatw ierdzono, a  zapad ł on z tem 
dołączeniem , że oddanie przedm iotu  najm u powódce 
przez pozw anego, m a nas tąp ić  natychm iast.

N a . prośbę K rakow skiej Spółki T ram w ajow ej i  D ra 
M. B., lekarza, te j spółki, za ją ł M agistrat m. K rakow a, 
orzeczeniem  z 8 lis topada  1920 r., 1. 5575 powyższe 
m ieszkanie n a  rzecz D ra B. a  to  h a  podstaw ie art. 3, 
4 i 8 ustaw y  z 27 lis to p ad a  1919 r„  dz. ust. nr. 92, poz. 
498. O dw ołania A. K. przeciw  powyższem u orzeczeniu 
nie uw zględniło N am iestnictw o decyzją  z 13 g rudnia 
1920 r., 1. 144824/5157 —  V II i zatw ierdziło  zaczepione 
orzeczenie z pow odów  w  niem  przytoczonych, ponie­
w aż zachodzą w arunk i ustaw ow e do zajęcia  powyższe­
go m ieszkania.

Na, zażalenie A. K. przeciw  powyższej decyzji roz­
w ażył sąd  najw yższy, co następu je:

1. Podniesionego p rzy  publicznej rozpraw ie przez 
zastępcę stro n y  interesow anej’;, -zarzu tu  niewłaściw ości 
sądu  najw yższego do rozstrzygan ia  w  te j spraw ie z te ­
go pow odu, że rozchodzi się tu ta j o stosow anie nie nslaw  
austrjack ich  lecz now ych polskich, sąd  najw yższy  nie- 
uw zględnił, w ychodząc z założenia, że w edle' dekre tu  
z 8 lu tego  1919 r., nr. 15, poz. 200 sąd  najw yższy  objął 
zakres działan ia b. try b u n a łu  adm inistracy jnego  w . W ie­
dniu, a pod zakresem  działan ia rozum ieć należy  w szyst­
k ie te  agendy, k tó re  należały  w zględnie należałyby  do 
kom petencji byłego try b u n ału  adm inistracy jnego , gdy-

stosowanie, i odmienny punkt widzenia. Gdyż nie da się 
zaprzeczyć że w procesie awiżacyjnym zupełnie inne mo- 
menta są rozstrzygające, niż w kwestji rekwizycji. W da­
nym razie rozpatrywał sąd p rocesory  kwestję. która ze 
stron spór wiodących spornego mieszkania hardziej po­
trzebuje, zaś o rekwizycji decydowała kwestja, czy ten, dla 
którego mieszkanie rekwirowano, jest osobą, która ze 
względów publicznych musi -mieszkać w danej gminie i dla­
tego jest uprawnioną do żądania przydziału mieszkania 
(art. 1 powołanej ustawy z 27 listopada 1919 r.), oraz czy 
mieszkanie uważać można za niezamieszkane i jako takie 
podlegające rekwizycji (art. 3, 1. 1 powołanej ustawy). Są 
to więc z natury dwie zasadniczo różne decyzje, z których 
każda ustala odmienne stosunki prawne i między któremi 
nie ma wewnętrznej sprzeczności, choćby praktyczny re­
zultat ustaleń prawnych, wyrażający się w tenorze tych 
decyzji nie był zgodny.

Uznać dalej należy też słuszność zapatrywania prawne­
go. wywiedzionego w omawiańem tu orzeczeniu, co do za­
sadniczej .dopuszczalności rekwizycji mieszkania dla oso­
by, mieszkanie to użytkującej, ale tracącej prawo dalsze­
go użytkowania. Odnośne wywody orzeczenia są istotnie 
przekonywujące i niewątpliwie odpowiadają intencjom po­
wołanej ustawy z 27 listopada 1919 r. Ustawa ta, ma bo­
wiem za cel dostarczenie potrzebnych mieszkań dla osób,'



by on nadal m iał judykow ać odnośnie do M ałopolski. 
N ależą tu  zatem  w szystk ie sp raw y podpada jące  rzeczo­
wo pod jego kom petencję a te ry to rja ln ie  z,wiązane 
z ziemiami byłego zaboru aU strjackiego; o kom petencji 
zatem  sądu najw yższego może decydow ać ty lko  rodzaj 
spraw y nie zaś okoliczności, k iedy  pew na ustaw a zo­
sta ła  w ydaną.

Że ta  w yk ładn ia  je s t jedyn ie słuszna, w ynika z dyk ­
cji dek re tu  z 8 lutego 1919 r., nr. 15, dz. p. n r  200, 
k tó ry  przekazuje sądow i najw yższem u pari passu  za­
równo zakres działan ia najw yższego trybunału  sądo­
wego w  W iedniu, ja k  i try b u n ału  adm in istracy jnego  i 
gdyby  zapatryw an ie  przeciw ne było słuszne, to  doszło­
by  się do tego rezu ltatu , że sp raw y  sądowe cyw ilne i 
karne  w  M atopolsce —  o ile chodzi o stosow anie no­
w ych ustaw  polskich —  byłyby  pozbaw ione 3 in stan ­
cji, względnie, że przy  częściowej zm ianie daw nych u- 
staw  przez ustaw odaw stw o polskie, sądy  m usiałyby o- 
rzekać w edle u staw  daw nych bez uw zględnienia zmian 
zarządzonych przez ustaw odaw stw o polskie.

2. W  żażaleniu podniesiony je st przedew szystkiem
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które z pewnych względów natury publicznej, muszą 
w danej gminie mieszkać, a z licznych postanowień ustawy 
wynika jasno, że ograniczenia kategorji mieszkań, które 
mogą byćt tym osobom przydzielone,, m ają przedewszyst­
kiem na względzie ochronę stanu posiadania, aby ile moż­
ności uniknąć potrzeby usuwania z mieszkania dotychcza­
sowego lokatora. Tam. gdzie mieszkanie zajęte przez oso­
bę, której właśnie ustawa chce mieszkanie zapewnić, musi 
być przez dotychczasowego lokatora wskutek wygaśnię­
cia stosunku najmu opróżnione, nie można się istotnie do­
patrzeć żadnego w intencji ustawy leżącego powodu do wy­
kluczenia rekwizycji tegoż mieszkania na rzecz tejże wła­
śnie osoby, jednak z tem tylko zastrzeżeniem, że nie zacho­
dzą żadne względy, które ustawa z 27 listopada 1919 r. 
uważa za dostateczne, aby chronić nowego posiadacza 
mieszkania, na rzecz którego opróżnienie mieszkania na­
stępuje. Z tem zastrzeżeniem rekwizycja jest dopuszczalna.

Otóż nasuwa się pytanie, czy w danym wypadku po­
trzeba ochrony tego nowegoi posiadacza mieszkania nie wy­
nika z ustawy. Rozpatrując tę  kwestję, należy mieć prze­
dewszystkiem na względzie, że wyrok zapadły w sporze a- 
wizacyjnym — jakto okazuje się niewątpliwie z jego całej 
konstrukcji prawnej, znajdującej wyraz w motywach — li- 
trzymuje w mocy wypowiedzenie li tylko z tego1 powodu, 
że- sporne mieszkanie potrzebne jest niezbednie właściciel­
ce domu do własnego użytku. Chociaż więc w sentencji 
wyroku jest jedynie powiedziane, że cło jej własnego użyt­
ku, to jednak ze względu na motywa wyroku można by 
być zdania, że — w czasie przed opróżnieniem mieszkania 
przez dotychczasowego lokatora — jak  długo właścicielka 
domu bądź to nie oświadczyła wyraźnie, bądź też nie dała 
pośrednio do zrozumienia, że służące jej z wyroku prawo 
objęcia mieszkania wykonać zamierza tylko jako właści­
cielka, domu, nie zaś zarazem jako legitymowana wyrokiem 
posiadaczka mieszkania, tak  długo, należy uważać ją  za 
prawną posiadaczkę mieszkania, która nie jest zarazem fak­
tyczną posiadaczką tegożs jedynie z tego powodu, .że niema 
fizycznej możności wprowadzenia, się do mieszkania, gdyż 
nie zostało jeszcze przez dotychczasowego lokatora 
opróżnione. Stosunek prawny jest tu do pewnego 
stopnia analogiczny z tym stosunkiem, który zacho­
dzi w toku przeprowadzki w tem stadjum, miano­
wicie, gdy lokator, mający wedle umowy zająć dane 
mieszkanie, robi w tym kierunku przygotowania, ale nie 
mógł dotychczas mieszkania zająć jedynie dlatego, że do­
tychczasowy lokator, który stracił już tytuł prawny do zaj­
mowania tego mieszkania, jeszcze go nie zdążył opróżnić.

zarzut, ż« m ieszkanie przyznane Dr. B., nie ulegało za­
jęciu  po m yśli u staw y  z, 27 lis topada  1919 r., dz. ust. 
p. poz. bo nie bjdo „niezam ieszkane". P rzy  ustnej 
publicznej rozpraw ie zastępca p raw n y  D ra B. zarzucił 
niedopuszczalność tego zarzu tu  z powodu, iż nie by ł pod­
niesiony w  to k u  postępow ania adm inistracyjnego. P rzy ­
znając  zgodność tego tw ierdzenia ze stanem  fak tycz­
nym  (jak  św iadczą bowiem  ak ta , zarzu tu  tak iego  nie 
zaw iera odw ołanie A. Ki); sąd  najw yższy  nie m ógł 
uznać niedopuszczalności tego zarzutu, gdyż w ładza po­
zw ana —  pomimo b rak u  odpow iedniego w niosku w od­
w ołaniu  strony  —  zajm uje się tą  k w estją  i rozstrzyga 
ją  w zaczepionem  orzeczeniu. Orzeczenie m ag istra tu  po­
w ołuje bowiem  obok art. 3 także art. 4 ustaw y  z 28 li­
stopada  1919 r. a  nam iestnictw o zatw ierdziło  decyzję 
m ag istra tu  z powodów tam że przytoczonych; gdy  zaś 
art. 4 mówi jedyn ie  o m ieszkaniach niezam ieszkanych, 
przeto  nie może u legać w ątpliw ości, że rekw izycja  o p a r­
ta  je s t n a  postanow ieniach art. 3, punkt. 1, dopuszcza- 
jąc jon  za jęcia  m ieszkań n i e z a m i e s z k a n y c h .  A 
gdy  N am iestnictw o, zatw ierdzając  orzeczenie m agistra-
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W tym ostatnim przypadku wypadnie uznuc tego nowego 
lokatora za prawnego posiadacza mieszkania i, gdyby 
w tem stadjum przystąpiono do rekwizycji tego mieszka­
nia na rzecz osoby trzeciej, jako niezamieszkanego, to na­
leżałoby uznać taką rekwizycję za niedopuszczalną dlate­
go!, że mieszkanie jest zamieszkane, a to nie przez dotych­
czasowego lokatora, który jest. w toku ustąpienia z mie­
szkania i którego pobyt w mieszkaniu nie jest już wyra­
zem woli prawnej, ale przez nowego lokatora, dla którego 
mieszkanie zgwdnie z obustronną wolą ma zostać opróżnio­
ne. Tak też i w przypadku, którym zajmuje się omawiane 
orzeczenie, wola prawna, znajdująca tutaj wyraz w wyro­
ku sądowym, nie usprawiedliwia dalszego zajmowania spor­
nego mieszkania przez dotychczasowego lokatora, co pro­
wadziłoby do wniosku, że mieszkanie należałoby uważać 
nawet już w stadjum przed wykonaniem wyroku, jako 
znajdujące się prawnie w posiadaniu właścicielki domu dla 
jej własnego użytkowania. W prawdzie'o kwestji, czy i przez 
kogo mieszkanie jest zamieszkane, decydować winien z re­
guły stan faktyczny, jednak tam. gdzie stan faktyczny nie 
jest wypływem stanu prawnego, ale tylko przejściowym sta­
nem. nie mającym poparcia prawa, winien być przy oce­
nieniu, kogo należy uważać za posiadacza mieszkania, u- 
względniopy także stan prawny. To jest tem bardziej 
potrzebne, że ustawa z 27 listopada 1919 roku, ochra­
niając posiadacza mieszkania, nie ma oczywiście zamiaru 
chronić tego, który mieszkanie posiada nie z tytułu prawa. 
Ochrona posiadacza mieszkania winna więc służyć tutaj o- 
sobie, której wola prawna mieszkanie przyznaje, a  z tego 
punktu widzenia doszło by się do konkluzji, że nowa po­
siadaczka prawna mieszkania ma wobec postanowień o re-. 
kwizycji to stanowisko prawne, które w normalnym przy­
padku służy osobie, posiadającej pełne prawa lokatora, 
w ścisłem tego słowa znaczeniu. W konsekwencji musiałoby 
się uznać, że dane mieszkanie w tem stadjum nie podlega 
rekwizycji na rzecz dotychczasowego lokatora, równie jak 
nie podlegałoby ono niewątpliwie rekwizycji na rzecz o- 
soby trzeciej. Najpewniejszym probierzem słuszności za­
patrywania prawnego w tym kierunku jest właśnie okolicz.r 
ność, że rekwizycja na rzecz osoby trzeciej nie byłaby do­
puszczalną, a to i wtedy, gdyby dotychczasowy lokator 
nie domagał się rekwizycji dla ’ siebie i poddał się wy­
rokowi. W tym bowiem przypadku szczególnie jasno wy­
stępuje, że właśnie stan posiadania po myśli Wyroku stoi 
na przeszkodzie zarekwirowaniu mieszkania jako nieza- 
mieszkanego.

Dr R. M:
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tu  z powodów tam że przytoczonych, dodało jeszcze, iż 
zachodzą w arunki ustaw ow e do. zajęcia  powyższego 
m ieszkania, a więc także i w arunek  z art. 3, p u n k t 1, nie 
m ożna tw ierdzić, że sp raw a ta  nie by ła rozstrzygnięta  
w toku  in stanc ji (§ 5 aus tr. ust. z, 22 październ ika 1875, 
dz. ust. p. nr. 36 z roku  187.6).

Zarzut niedopuszczalności zajęcia  m ieszkania na 
rz,ecz D ra B. op iera żalący  się n a  fakcie, że m ieszkanie 
to w spom nianym  w yżej w yrokiem  sądow ym  przyznano 
żalącej się. W  t e j . m ierze należy  przedew szystkiem  za­
znaczyć, że w yrok sądow y, zapad ły  w sporze aw izacyj- 
nym , nie p rzesądza kw estji rekw izycji m ieszkania. W y­
rok  ta k i bowiem  rozstrzyga kw estję  dopuszczalności 
w y p o w i e d z e n i a ,  odnosi się w ięc do s to sunku  n a j­
mu, k tó ry  —  mimo obostrzeń, w prow adzonych przez 
ustaw odaw stw o o ochronie lokatorów  -— je s t . n iew ąt­
pliw ie stosunkiem  praw a pryw atnego , podczas, gdy  re­
kw izycja m ieszkania w edle zasad  ustaw y  z 27 lis topa­
da 1919 r. je s t in s ty tu c ją  sui generis z zakresu  praw a 
publicznego, sto jącą  ponad  pryw atno-praw nym  stosun­
kiem  najm u, aczkolw iek posługuje się ona także tym  
stosunkiem , ja k  to  w idoczne z art. 7 pow ołanej ustaw y, 
w edle k tórego  stosunek najm u  ustępu je  rekw izycji, ta  je ­
dnak  pow oduje now y stosunek najm u  z osobą, k tó re j za­
jęte m ieszkanie przydzielono. W yrok  sądow y w  spraw ie 
aw izacyjnej tw orzy  praw o m iędzy stronam i odnośnie do 
danego stosunku  najm u i w danym  przypadku  m iał je7 
dynie ten  skutek , że Dr. B. w  drodze egzekucji tego w y ­
roku  m ógłby być zm uszony do opróżnienia m ieszkania. 
J a k  d ługo się to  nie stało , m ieszkanie było za ję te  przez 
D ra B. n a  podstaw ie ty tu łu  pryw atno-praw nego, a ten 
stan  fak tyczny  i prawmy m ógłby b y ł.u le c  zm ianie do­
piero po ’ doręczeniu w yroku i przeprow adzeniu  egzeku­
cji lub dobrowolnem  opróżnieniu m ieszkania przez Dra
B. Tw ierdzenie,' że w yrok  sądow y stw orzył s tan  taki, 
iż m ieszkanie, o k tó re  się rozchodzi, należało uważać 
ui zam ieszkane przez A. K. —  do tego bowiem zmie­
rza ją  w yw ody zażalenia —  je s t błędne ta k  pod  w zglę­
dem praw nym  już z tego pow odu, że wspomniany, w y ­
rok  sądow y —  ja k  to  w ynika z is to ty  rzeczy, m ianow i­
cie z ch arak te ru  sporu  m iędzy w łaścicielem  dom u a 
lokatorem  m a n a  celu jedyn ie  usunięcie lo k a to ra  z m ie­
szkania i oddanie tego mieszkania, do wolnej dyspozy­
cji w ł a ś c i c i e l a  d o m u .

M ieszkanie, o k tórem  mowa, nie było więc w chwili 
rekw izycji m ieszkania zam ieszkane przez A. K, lecz 
przez D ra B., należy  w ięc rozstrzygnąć py tan ie, czy ta  
okoliczność, że m ieszkanie zajm ow ał w łaśnie Dr. B., 
może stanow ić przeszkodę w  zajęciu  m ieszkania n a  rzecz 
D ra B. U staw a z 27 lis to p ad a  1919 r., w ym ieniając w  art. 
3 i' hast. rodzaje  m ieszkań, k tó re1 m ogą być zajęte, nie 
przew iduje w praw dzie tak iego  p rzypadku , ale .z n a tu ry  
rzeczy i ze w zględu n a  cel, w jakim  tę  ustaw ę stw o­
rzono, nie może u legać w ątpliw ości, że w spom niana w y­
żej okoliczność nie może stanow ić tak ie j przeszkody. 
Skoro bowiem u leg ają  zajęciu  n ie ty lko  m ieszkania nie- 
zam ieszkąne (w rozum ieniu art. 4), ale pod pewnemi 
earunkam i także m ieszkania zam ieszkane przez inne

osoby, niż ta , d la  k tó re j dane m ieszkanie się zajm uje, 
to tem bardziej m a zarząd  gm iny praw o i obowiązek 
zająć m ieszkanie, zam ieszkane przez tę  w łaśnie osobę, 
której, zarząd  gm iny m a dostarczyć m ieszkania, jeżeli 
chodzi o to ,.b y  —- ja k  w  niniejszym  przypadku  —  za­
stąp ić  gasnący  ty tu ł p raw a pryw atnego  ty tu łem  siln iej­
szym z dziedziny p raw a publicznego. Przew idziane w  u- 
staw ie ograniczenia co do rekw izycji m ieszkań zam iesz­
kanych  (art. 5 p u k t 1 i 2, art. 6), m a ją  n a  celu ochronę 
dotychczasow ych posiadaczy  m ieszkań; jeżeli ustaw a 
w pew nych p rzypadkach  (art. 3, p u n k t 2, 4 i 7) zezw ala 
n ą  zjajęcie —  całkow ite lub częściowe —  m ieszkania 
zam ieszkałego, a  więc z naruszeniem  praw  dotychcza­
sowego posiadacza m ieszkania, to  tem  bardziej uznać 
się musi, że zajęcie m ieszkania, co do k tórego  z po­
wodów identyczności osoby nie zachodzi ta k a  ko liz ja  
m iedzy praw am i dotychczasow ego posiadacza m ieszka­
nia, a praw am i tego, d la  k tórego  się zajm uje m ieszkanie, 
n ie ty lko  nie sprzeciw ia się ustaw ie, ale odpow iada nie­
w ątpliw ie jego tendencji. J e s t  to rzeczą ta k  ja sn ą  i n a ­
tu ra ln ą , że zam ieszczenie osobnego postanow ienia- w tym 
względzie w  ustaw ie z 27 lis to p ad a  1919 r., m ożna 
w sam ej rzeczy uw ażać za zbędne i d la tego  b rak  takie- . 
go postanow ienia nie może stanow ić przeszkody w za­
jęciu  m ieszkania, o k tó re  się rozchodzi, na rzecz D ra B.

3. Dalszy zarzut zażalenia zw rócony je s t przeciw  o- 
sobie D ra B. i podnosi, że nie należy on do osób, króiC 
dla w ykonyw ania obow iązku publicznego w K rakow ie 
m ieszkać m uszą i k tó rym by  zarząd  gm iny m iał obow ią­
zek dostarczyć odpow iedniego m ieszkania. I  ten  zarzu t 
je s t n ieuzasadniony. J e s t bowiem rzeczą bezsporną, że 
Dr. B. je s t lekarzem  Spółki T ram w ajow ej w K rakow ie, 
zarządzającej tram w ajem  w  K rakow ie, nie u lega też da­
lej żadnej w ątpliw ości, że tram w aj k rakow sk i je s t in a y -  
tu c ją  użyteczności publicznej,-i n ie może u legać też ża­
dnej kw estji, że Dr. B., jak o  lekarz członków i funkcjo- 
narjuszów  tej in sty tucji, m ającej sw oją siedzibę w  K ra­
kowie, tam że m ieszkać' musi. J a sn ą  w ięc je st rzeczą, 
że Dr. B. pełni funkcje w  in sty tuc ji użyteczności pu­
blicznej a jako  tak i musi być zaliczony do rzędu osób,
0 k tó rych  w spom ina art. 1 ust. z 27 lis topada 1919 r., 
dz. ust. nr. 92, poz. 498.

4. O statni w reszcie zarzu t dotyczy w ielkości zare­
kw irow anego m ieszkania i zaw iera tw ierdzenie, że mie­
szkanie, sk łada jące  się z 6 pokoi, 2 przedpokoi i kuchni, 
p rzekracza m iarę zapotrzebow ania D ra B.

P od  tym  w zględem  rozw ażył sąd najw yższy, że za­
rzu t ten podniesiony już w  odw ołaniu A. K. od orze­
czenia m ag istra tu  z 8 lis topada  1920 r„ 1. 5575 pozo­
staw iło N am iestnictw o bez rozstrzygnięcia a kw esfja  
ta  może być — jak  to  z zestaw ienia przepisów  art. 1
1 art. 5 u staw y  ty lek roć w yżej pow ołanej w yn ika — 
w przypadku  niniejszym  nie bez znaczenia.

W  pom inięciu rozstrzygnięcia tego zarzutu  dopatrzy ł 
się sąd  najw yższy w adliw ości postępow ania i m usiał 
zaczepioną decyzją po m yśli § 6. ust. z 22 października 
1875 nr. 36 dz. p. p. aust. uchylić.






